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0 egzekutywę p n w  p r y^nznycli 
Polsse przez traktat wersalski.
Rozwój stosunków pofcko-gdańskich postępuję w 

kiertHłkiu, który nie zacieśnia ich, lecz owszem mnoży 
punkta starcia. Jeśli podczas cMugotrwtrących roko­
wań, przygotowujących umowę październikową, zacho­
dziły raz po raz wypadki, rozjątrzające wzajemne sto­
sunki, tłómaczonó to atmosferą podniecenia, które zaw­
sze ma miejsce przy targach o podłożu poltyczłio-go- 
spodarczem. Spodziewano Sie. że, gdy umowa stanie 
się faktem, zachmurzony widnokrąg gdańsko-polski 
przybierze kolory inne,- łagodmiesze i pogodniejsze i ży­
cie potoczy sie torem coraz ściślejszym współżycia 
Gdańska z Polska. i . ,,

Smutne rozczarowanie dla optymistów, tak pogo­
dnie w przyszłość patrzących! . . . . . .

Umowa poŁsko-gdańska została podpisana z deko­
racjami uroczystego o hlśtorycizncm znaczeniu aktu 
w Warszawie — dalszy ciąg odbył się w sejmie gdań­
skim, gdzie przy sposobności ratyfikacji układu pre­
zydent, p. Sahib Zapowiada, nowy okres w stosunku 
Gdańska do Polski. Pozostało też jednak przy tej go­
łosłownej zapowiedzi! Pozatem zaś praktyki władz 
gdańskich pozostały te same, co przed podpisaniem 
umowy a cała energia władz tych skierowała się w 
kierunku sabotowania przyjętych zobowiązań. Władze 
czynią to tern chętniej, że znajdują oparcie w części opi­
nii publicznej gdańskiej, której w tym względzie ton na­
daje „Dazn. Z ts“. Pismo to w jątrzeniu Stosunków po­
sunęło sie nawet tak dalece, że podnosi Obecnie W 
apelu do Ligi Narodów postulat zniesienia jedności cło- 
wej z Polską, postulat wymierzony w jedno z zasadni­
czych postanowień traktatu wersalskiego.

Co jest przyczyna tego wszystkiego, że stosunki 
polsko-gdańskie nie mogą wejść na tory normalnego 
i spokojnego współżycia? Jak wszędzie, tak i tu przy­
czyn jest Wiele: dddzialywuje i stara pruska machina 
biurokratyczna, funkcjonującą wciąż jeszcze w W. Mie­
ście, oddziaływuje nieumiejętność przystosowania się 
do nowych warunków politycznych, niew ara w trwa­
łość stanu rzeczy, stworzonego przez traktat wersalski 
;— ale może jedna z najważniejszych przyczyn jest fakt, 
iż w wielu dziedzinach i to najważniejszych, uprawnie­
nia nasze w Gdańsku, według przepisów i ducha trak­
tatu bardzo obszerne, zaś według konwencji, mimo ich 
umniejszenia. Wcale nie skromne, pozostały w wielu 
dziedzinach niejaka lex 'mperfecta, względnie wyko­
nanie i zrealizowanie ich n.e znajduje sie, jakby być 
powinno w rękach strony uprawnionej, w tym wypadku 
Polski, lecz bądź w rękach czynników trzecich lub na­
wet strony zobowiązanej, tj. Gdańska.

Trudno w tym względzie obwiniać o to rząd polski 
i przedstawicieli jego w Gdańsku, gdy u w z g l ę d n i  s:ę 
ciężkie położenie państwa polskiego, które dotychczas

podstawy bytu swego walczyć musiało na wszyst­
kich możliwych frontach. Odparcie nawały bolszewic­
kiej. plebiscyty a po plebiscytach dalsza walka o tere­
ny, na których się one odbywały, ostatnio sprawa wi­
leńska. wszystko to absorbowało nie tylko uwagę i 
wszystkie fozporząćizalre siły rządu, ale i społeczeń­
stwa całego. W caiosaktałcie spraw tych siłą rzeczy 
sprawy polskie w Gdańsku musiały zejść na pian dal­
szy nie znajdując takiego oparcia, jakie się im słusz­
nie należało.

Druga konferencja bałtycka.
Ryga, 31 III. (PAT). Delegaci rządów Polski, Ło­

twy, Estonii i republik sowieckiej, zebrani na konfe- 
rencr, która odbyła się w Rydze 29—30 marca rb. pod- 
pisaL iiast« protokół: Po zbadaniu kwestyj, dotyczących 
a) rekonstrukcji życia ekonomicznego w Europie wscho­
dniej, b) przywrócenia stosunków handlowych między 
reprezentowanemi na konferencji państwami oraz cj u- 
trwalenia pokoju w Europie w sch o d u  ej, — zebranie de­
legatów w Rydze stw erdzlto co następuje: ___

I. Delegaci Estonii, Łotwy, Polski i RSFSR, ze­
brani w d. 30 marca 1922 r. po zbadaniu niektórych 
kwestyj ekonom.cznych, przedstawiających w sporny in­
teres dla ich krajów, uznał zgodnie, że byłoby rzeczą 
pożądaną skoordynowanie działalności ich przedstawi­
cieli na konferencji międzynarodowej w 'Genui w odnie­
sieniu do powyższych kwestyj. Omawiając zasadę po­
szanowana suwerenności politycznej 1 ekonomicznej 
państw na zebraniu reprezentowanych, oraz sprawę 
konieczności uciekania się do kredytów Zagranicznych 
dla przeprowadzenia odbudowy życia ekonom czncgo 
Europy wschodniej, delegaci wyrazili zapatrywanie, Iż 
należy Starać Się popierać zasadę swobodnego zawie­
rania układów finansowych i ekonomicznych z poszcze­
gólnemu państwami, bądź też towarzystwami fnauso- 
wemi lub prywatnymi finansistami. Delegaci rządów, 
reprezentowanych na zebraniu, po złożeniu oświadcze­
nia, że są gotowi do ścisłego wypełń etud wszystkich 
zobowiązań, przyjętych przez ich rżądy, uznają, że by­
łoby rzeczą pożyteczną, wzajemne zagwarantowan e 
sobe nienaruszalności traktatów pokojowych 1 wyra­
zili zapatrywanie, że byłoby rzeczą wskazaną ze wzglę­
du na dzieło odbudowy enonomiczciij Europy w schu­
dnę] uznać prawnie rząd Rosji Sowieckiej.

Ii. Delegaci Estonji, Łotwy, Polski 1 RSFSR zebrani 
w Rydze, w dnu 30 marca 1922 r. wyrażają zapatry­
wanie, że w interesie przywrócenia stosunków handlo­
wych między krajami, reprezentowanemi na powyż- 
szem zebraniu, leży: 1) ułatwieńe swobodnej cyrkula­
cji na terenie odnośnych państw obywatelom danych 
krajów, udających się zagrań cę dla zaw eran a intere­
sów handlowych i to w porozumieniu z poselstwami, 
znajiuiącemi sie w danej miejscowości, 2) ułatwień e po­
łączeń kolejowych między krajami, reprezentowanem 
na zebraniu, a zwłaszcza ustalone bezpośrednich 
transportów dla towarów, przeznaczonych dla tych

lRlerp?racIa w sprawie 7s*naclui na Glinkow a.
Berln, 31 III. (PAT). Frakcja socjalistów n ezawi- 

I słyćh w Sejmie pruskim wystosowała do rządu pruskie­
go zapytanie W sprawie zamachu na M.ijukowa. W za- 
pytahu tern frakcja soc. niez. zaznacza, że zamach ten 
pozostaje w źw ązku z knowaniami monarchistycznemi 
w Bawarii, gdzie ziwolennl-cy caratu cieszą się od dłuż­
szego czasu względami władz.

Prócz tego frakcja zwraca w swej interpelacji uwa­
gę na kongres monarchistyczny rosyjski, odbywający 
s’e obecnie w Berlinie, podobno przy udziale monarch- 
stóW niemieckich. Interpelanci zapytują rząd pruski, 
co zamierza uczynić, aby przeszkodzić tak m zamachom 
i zapewnić bezpieczeństwo republiki niem eckiej.

krajów, 3) zawieranie tranzakcfi handlowych na zasa­
dzie kredytu opartego na towarach składanych poza 
granicami kraju, bądź też na dostarczeniu gwaranci, u- 
dzielonej przez banki zainteresowanych krajów, ponad­
to ułatwienie zakładania mieszanych towarzystw, ma­
jących na celu zaspokajanie specjalnych potrzeb żyda 
ekonomicznego powyższych krajów, i 4) zaproponowa­
nie centralnym Instytucjom kredytowym Ich krajów, 
aby weszły w ścisłe i bezpośredn e stosunki z odpowie­
dnim i instytucjami innych państw, reprezentowanych 
na zebraniu.

III. Delegaci Estoji, Polski, Łotwy 1 RSFRS, zebrani 
w Rydze w d. 30 marca 1922 r. potwierdzają uroczyście 
swe szczere pragnienie ustalenia powszechnego pokoju, 
jak również swoja decyzje pozostawania w dobrych 
stosunkach wzajemnych i szukania rozstrzygnięta 
spornych kwestyj na drodze pokojowej. W tym celu 
delegaci będą w zupełnośo' popierali zasadę ogranicze­
nia zbrojeń we wszystkich państwach. Delegaci uznają, 
że dla Zagwarantowania pokoju jest rzeczą konieczną, 
aby granice poszczególnych państw były strzeżone wy­
łącznie przez wojska regularne, albo przez rządową 
straż gran czną, Delegaci uważają za nieodzowne dla 
osiągnięcia tego celu ustalenie wzdłuż grane stref, do 
których s‘ly zbrojne byłyby tylko dopuszczone w mini­
malnych Ilość ach.

Sprawa szerokości tych stref, jak również ilość 
wojska, jaka będzie do nich dopuszczona, będzie ure­
gulowana specjalnem! układami między odnośnemi pań­
stwami. Jednocześnie delegaci wyżej wymienionych 
państw stwierdzają, że gromadzenie się sił zbrojnych, 
wrogich w bliskości ich granic. Jak również wypady 
ich oddziałów na terytorium sąsiedniego państwa, Sta­
nowi groźbę dla pokoju i uznają, że każdy rząd ponosi 
odpowiedzialność ża formowanie Się na terytorium 
jego Państwa zbrojnych band, jak również za przej­
ście tych band na terytorium państwa sąsiedniego. De­
legaci wyrażała zapatrywanie, iż byłoby rzeczą po­
żyteczna. aby strony reprezentowane na zebraniu, wy­
pracowały na konferencji genueńskiej dokładny projekt, 
mający r.a celu realizację powyżej wyłuszczónych za­
sad.

Sporządzony w czterech egzemplarzach protokół, 
podpisali: Jodko, Piip, Me yr o wie z i Cziczerin.

Z j z d  geografów pochleb.
Kraków, 31 III. (PAT). W dniach 9, 10 i 11 kwietnia

odbędzie się tu zjazd geografów polskich, Zjazd ten ma 
miedzy innem na celu ustalenie polskiej termilogji ge­
ograficznej.

P rzitfw  pożyczce angielskie! dfa Czech.
Praga, 31 III. (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu czeskiego wywiazala się obszerna dyskusja 
nad sprawa pożyczki angielskiej dla Czecho-Slowacji. 
Socjaliści niemieccy zwalczali transakcje, zawartą przez 
rząd czeski. Również posłowie słowaccy z Jurygą na 
czele wystąpili przeciw tej pożyczce.

Dziś jednak sytuacja jest inna. Państwo polskie 
wzmogło się i stężało wewnętrznie a także w s-wej po­
lityce zewnętrznej występować może Silniej. aniżeli

się i stezaio wewnętrznie a y . . " .
lityće zewnętrznej występować może silniej, aniżeli 
dotychczas. Nie znaczy to. żebyśmy uważali, że na­
leży podnosić obecnie jakieś programy .zaborca e — 
nie czas na to i nie leży to w intencjach pokojowej po- 
lityki polskiej, która przy każdej sposobności — ostat- 
nio świeżo w swem expose minister M.chałski za­
znacza. 7p nrjirn!. „------i.. : ..»„„niania normalnych
nio świeżo w swem expose minister M.cnajsKi za­
znacza, że pragnie powrotu i utrwalenia normalnych 
stosunków pokojowych. Pomyślna koniunktura poli­
tyczna pozwala jednak na to aby odrobią co się za­
niedbało w czasie, gdy uwaga była zaprzątniętą czem 
Innem.

Dążeniem rządu polskiego powinno być obecnie 
wprowadzić naprawdę w życie to wszystko, co Polsce 
traktat wersalski i konwencja przyznały na terenie 
gdańskim.

Traktat wersalski w art. 104 w punktach 2, 3 i 4 
zapewnia Polsce swobodne użycie portu, w punkcie 5 
zobowiązuje W. Miasto Gdańsk do nieczynienia żadnych 
różnic w traktowaniu ludności ze szkoda obywateli 
polskich lub osób polskiego pochodzenia tub polskiego 
jezvka.

Konwencja listopadowa w art. 26 wyraźnie po­
wiada:

Kur* oficjalny
3l ¿ I 22

Noty polskie 7,63 %  
Dolary amarykaflskle 302,68

Przed otw.jleldy 
14 1 22

7,40
285,00

„Rada portu obowiązana jest zapewnić Polsce 
wolne użycie portu ł dróg komunikacyjnych, wy* 
mien!on\mh w art. 20, bez żadnego ogramćzema 
i zabezpieczyć wywóz i przywóz z Polski l oo 
Polski towarów....“

Dalej art. 28: , , r> » »
„Zawsze i pod wszelkiemi warunkami ma Polska 

prawo sprowadzać i w yw ozić przez Gaansie to ­
wary wszelkiego rodzaju, o ile nie sa zakazane one 
pzzez ustawy polskie“. , , , .

To sa w najogólniejszych zarysach prawa Polski w 
Gdańsku, dane i zagwarantowane nam przez traktat 
pokojowy i przez konwencje, która podpisali także 
przedstawiciele W. Miasta. W intencji autorów trakta­
tu było. aby za pośrednictwem tych uprawnień za­
pewnić Polsce wolny dostęp do morza.

Czy ten wolny i swobodny dostęp Polska w rze­
czywistości posiada? Czy z biegiem niedługiego cza­
su. jaki dzieli nas od traktatu, prawa owe nic stały 

czczemi literami* C’erp?anemi  ̂ na cierpliwym pa- 
pierze a bezwartościCwemi w życiu rzeczywiste®?

. Konwencja zobowiązuje Rade Portu do zapewnie­
nia Polsce użycia portu i muruje Polsce prawo przy­
wozu i wywozu, czego sie lej żywnie podoba — ale 
niestety na papierze, bo — jak w wypadku Gauji się 
okazało — wyższym ponad konwencję jest kappista 
berliński a zarazem prezydent policji gdańskiej, p. 
Froboes, który jakby na pośmiewisko z autorytetu Ra­
dy portu na własna rękę wzbrania przywozu towaru 
polnego ćó pertuż I gdzież tu wolny, swobodny do­
stęp Polski do morza, gdy połcia portowa nie w re­
kach pana portu t. zn. Rady Portu* lecą w rękach czyu- 
mka. oozaportowego?.' .4

Traktat i konwencja mówią o traktowaniu obywa­
teli państwa polskiego na równi z obywatelami gdań­
skimi, umowy polsko-gdańska z października z. r. 
szczegółowo określa prawa towarzystw i spółek pol­
skich na terenie W. Miasta — sądownictwo jednak 
gdańskie widzi w polskiej spółce tylko instytucie za­
graniczną a p. Froboes właśnie po podpisaniu umowy 
sroży s'e jak najbardziej, wydalając Polaków z Gdań­
ska jako obcokrajowców, łapiąc podstępnie na dworcu 
nawet takich, którzy przez Gdańsk tylko przejeżdżają I 
więżąc ich całemi tygodniami pod zarzutem, że raz wy­
daleni rzekomo znowu „powrócili“. Groza w ydaleni» 
i połączonych z tem szykan wisi dosłownie nad każ­
dym obywatelem polskim w Gdańsku _ jak wobec
tego wyobrazić sobie można normalny tok działalno­
ści polskich instytucji, których pracownicy prostym 
dekretem policyjnym każdej chwili mogą być odsta­
wieni poza granice W. Miasta? — To także przyczy­
nek. ¡ilustrujący wolny dostęp Polski do morza *

Gdańsku!
1 tak na każdym kroku, przy każdej sposobności pra­

wa polskie, nie mówiąc już o rodzimej mniejszości pob 
skiej w_ Gdańsku, sa gwałcone wbrew wyraźnym po­
stanowieniom traktatu wersalskiego i artykułom kon­
wencji.

Powaga państwa polskiego wymaga, aby raz na­
stąpią zasadnicza zmiana w tych nieznośnych stosun­
kach. Prawa pisane musza ożyć i odzyskać to znaCigni# 
jakie dali. Im autorowie traktatu. Wolny I iwobodtlf 
dostęp Polski do morza musi stać się rzeczywistość!* 
Dlatego (bcwiazkiem rządu polskiego iest domagać alf 
egzekutywy praw, przyznanych Poteoa w traktacll 
wersalskim, — -------  ... •¡SK* tu



2 GAZETA GDAŃSKA 2-zo KWIETNU 1922.

Leo» Mikołajczak.

Problem bankowy w Gdańsku.
Część III.

Przedruk dozwolony za podaniem źródła.

Z kolei wzeiść możemy do najważniejszego zagad­
nienia problemu bankowego w Gdańsku t. j. do kwestji 
banku emisyjnego, w której to sprawie w pierwszej Mnji 
zainteresowane są banki. W zasadzie spełnia bank 
emisyjny role ich centrali ze względów kredytowych 
i walutowych.

Zanim obydwa te czynniki omówimy, wypada zgłę­
bić ich podstawy. Przedewszystkiem nie posiadamy 
W Gdańsku żadnego właściwie banku emisyjnego, gdyż ; 
Reichsbank jest oddziałem poniekąd zagranicznym, po­
dobnie jak zgodnie z Konwencja Gdańską założona 
Polska Kasa Rządową, która ze względu na walutę nie­
miecka jeszcze mniej pretendować może do roli banku 
biletowego na terenie gdańskim. W tym a nie innym 
cehi wyraźnie odieto jej miano nawet oddziału PKKP.
0  funkcji jej podamy kilka uwag oddzielnie. — Czy 
w interesie Banku Rzeszy leży zatrzymanie na stałe 
oddziału swego w Gdańsku jest rzeczą oonajmniej 
wątpliwą. Potwierdzi' się to widoczniej, skoro marką 
niemiecka w dalszym ciągu będzie objawiać tendencję 
zniżkową, a gdańszczanie od niej zależni, nie znajdą 
miary kalkulacji wobec walut zagranicznych i będzie 
zapotrzebowanie coraz większych sum na pokrycie po­
trzeb bieżących. Import marek niemieckich do Gdań­
ska równa sie dla Banku Rzeszy eksportem waluty 
swej za granicę i stwarzanie coraz to znaczniejszej 
inflacji.

Na skutek takiego stanu przystąpią banki gdańskie 
do Banku Rzeszy z pretensjami kredytowemu Trudne 
będzie zaspokojenie rynku pieniężnego, a sytuacja dla 
banków polskich jeszcze trudniejsza, gdyż poparcie 
kredytowe w Reichsbanku — jako dila banków, nie 
maiacych siedziby swej centralnej w Gdańsku — skrom­
ne lub conajmniej ograniczone. Wynikiem tego jest 
trudność operacji kredytowych przez banki polskie. — 
Należy też z uznańem stwierdzić, że kredyty udziela­
ne przez banki polskie sa krótkoterminowe, przeważnie 
wynikające z tranzackji towarowych. Sprawność ban­
ku tern samem jest zapewniona, nie zaspokojone w ta­
kich wypadkach jednakże pozostają potrzeby wzgl. de­
zyderaty społeczeństwa. Nietylko niema mewy o kre­
dytach długoterminowych, hipotecznych i t. p.. ale
1 utrudnione sa prolongaty interesów krótkotermino­
wych. Zważywszy choćby kwestie mieszkaniowa, na­
suwa sie konieczność przyjścia w pomoc przemysłowi 
budowlanemu. W tym kierunku winny tak banki pol­
skie jak i niemieckie postarać sie o utworzenie insty­
tucji w wielkim stylu, opartej np. na obligacjach długo­
terminowych. — Wiemy aż nadto dobrze, że usiło­
wania. zabiegi i starania państwowych organów w tym 
kierunku z powodu przeciążenia budżetu napotykać 
beda na trudności, nie mówiąc już o kupieckiej stro­
pie przedsięwzięć tego rodzaju. Dla nas jak i dla Gdań­
ska samego w każdym razie jest kwestia mieszkanio­
wa w Gdańsku bodajże jedna z najważniejszych. 
Pierwsze początki zakładania ognisk domowych po­
czyniła spółka „Dom“, finansowana przez Polski Bank 
Przemysłowy.

Zazwyczaj strona kredytowa przy omawianiu roli f  
banku biletowego ważniejsza jest od walutowej. Wojna \ 
zmieniła prawidło to, przenosząc punkt ciężkości z kre­
dytowej na walutowa. Normowane kursów dewizo­
wych przed wojna odbywało sie prawie wyłącznie 
przez banki prywatne, a kurs własnej waluty tylko za 
granica normował interesowany bank emisijny pil­
nując parytetu złota. Dzisiaj, zwłaszcza w państwach, 
które walczą z kursem nadmiernie wysokich walut jak 
dolara, funta angielskiego, franka szwajcarskiego i gul­
dena holenderskiego, prawie oficjalnie poruczono ochro­
nę kursu własnej waluty bankom państwowym wzgl. 
emisyjnym. Słusznie postąpiono w ten sposób, cho­
ciaż przez interesowanych giełdziarzy interwencje 
tych instytucji niekiedy uważane sa za robotę sztucz­
na. przemijająca, nikłą. Dobitnie potwierdza to stan 
rzeczy z marka niemiecka, o której kabel z Nowego 
Yorku od czasu do czasu zwiastuje korzystniejszy kurs, 
a jednak Berlin śrubuje kurs dolara. Czy zatem i Ban­
kowi Rzeszy uda sie na dłuższą metę uchronić mar­
kę niemiecka od spadku, pozostaje pytaniem niedwu­
znacznym. Gdańsk więcej, aniżeli którekolwiek mia­
sto portowe w materji tak delikatnej żywotnie jest za­
interesowany.

Bankowi, który ma siedzibę w kraju o pewnej — 
jakie bądź walucie - wewnętrznie jest zupełnie obojęt­
ne, jakim pieniądzem operuje bilansowo. , Inna atol jest 
rzecz, o ile tym samym pieniądzem posługiwać się mu­
si za granica zwłaszcza w razie wahań lub spadku 
kursu swego kapitału i pieniądza obrotowego. N'eby- 
W’a!e skomplikowane jest w tym wypadku zadanie ban­
ków gdańskich, a mianowicie banków połsk'ch. Banki 
niemieckie posługują sie waluta niemiecka, banki pol­
skie bilansowe — marka polska. . Jedna i druga wa­
luta zepchnięta jest do rzędu niskich walut. Z chwilą 
spadku marki polskiej poprawia się cyfrowo stan akty­
wów banków polskich w Gdańsku, ale z chwilą spadku 
marki niemieckiej absolutnie na bilans banku nierńec- 
kiego nie wpływa koniunktura znikowa korzystnie. 
Odwrotnie biorąc — przy wysokiej walucie po!sk:ej 
sprężyściej mogą pracować banki polskie, łatwo za­
silające sic ze swych centrali, bankom niemieckim na­
tomiast topnieje kap:tał obrotowy. Jadro sprawy tkwi 
Jednakże w czem innem, mianowicie w zakończeniu 
bilansu rocznego czyli zysku. Każdy bank jest insty­
tucja zarobkowa, wahania w dół lub w górę mogą ' 
vr końcu roku zmienić rachubę plonu z całego roku.

Aby uniknąć wszystkich wspomńanych niebezpiecz­
nych skoków trzeba dla Gdańska raz na zawsze roz- 
atrzygnać kwestie walutowa czyi! kwesFe jego banku 
biletowego. Nad własna waluta względnie wła­
snym bankiem emisyjnym w Gdańsku niema pod­
staw zastanawiać sie, gdyż teren jest tak pod ; 
względem ludności jak i pod względem zależności eko- J 
aomicznej »dany na łaskę zagranicy, Polska w tym

Exposé francuskiego minis ra skarbu.
Paryż. 31 Iii. (PAT). Minister skarbu wygłosił 

wczoraj w Senac e mowę. w której między innemi 
oświadczył: Rząd obecny z chwila przystąpienia do 
sprawowania władzy znalazł się wobec układów, które 
wytworzyły zobowiązania moralne lecz nie zobowiąza­
nia usankcjonowane podpisami. Temi słowy określił 
m nister układ z 13 marca i żądania rządu amerykań­
skiego oo do zwrotu amerykańskich kosztów okupacyj­
nych. Pod tym względem zasadnicza kwestią jest 
stwierdzeni, do kogo rząd amerykański ma się zwró­
cić z tern żądaniem, do Niemiec czy dp sprzymierzo­
nych. Co się tyczy decyzji komisj reparacyjnej w 
sprawie wypłat niemieckich na r. 1922 to jstotn'e cho­
dzi tu o moratorium, które jednak można przyznać 
Niemcom tylko pod warunkiem kontroli nad ich wydat­
kami. Sprzym erzeni nie pragną bynajmniej nreszać 
się do administracji niemieckiej. Kontrola, której doma­

gają się państwa sprzymierzone co do 3 czy 4 istotnych 
punktów gospodarki niemieckiej, jest ńezbędną. Po u- 
ruchom eniu tej kontroli bedzie można zacząć myśleć 
o pożyczkach międzynarodowych. Jeżeli nie uda się 
zaciągnięcie pożyczk międzynarodowej, sa jeszcze inne 
formy pożyczek. Niemcy mogą zac!ągnąć pożyczkę 
na zastaw swoich bogactw i pracy. Francja potrzebuje 
niezwłocznie pieniędzy, a dostarczyć może ich Francji 
tylko pożyczka niemiecka. Francja n e może już po­
większyć swojej inflacji. Rządy zainteresowane wie­
dza. laka będzie decyzja konieczna, gdy komisja repa- 
racyjna oświadczy sie w sprawie odpowiedzi N emiec 
na jej żądania. Sprawa reparacji powinna być zała­
twiona zanim przystąpi się do omawiania kwestji, odbu­
dowy Europy. Na tern zamkńęto ogólną rozprawę nad 
budżetem i przystąpiono do dyskusji szczegółowej.

wypadku tworzy najwdzięczniejszy „Hinterland“. To 
też § 36 konwencji paryskiej przewiduje unie mone­
tarna z Polska. Kiedy to nastąpi, niewiadomo — w 
myśl tejże konwencji jednakże może sprawa być aktu­
alna iuż w rok po konwersji walutowej wzgl. po za­
prowadzeniu właściwej waluty w Polsce,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ust z Górnego Śląską.
Kto spowodował przerwę obrad w Genewie? — Jesz­
cze sprawa likwidacji. -  Przygotowania do objęcia. — 

Robota warchołów.
. , Katowice, 29 marca.

Obrady górnośląskie w  Genewie ńestety uległy 
przerwie i — narazie — nikt powiedzieć nie może, kie­
dy wznowione zostaną. Niemcy, jak to zresztą zaraz 
przewidzieć było można, winę za to składają na Pola­
ków, iwerdząc, że podtrzymywanie żądania delegacji 
polskiej co do prawa likwidacji ńemczyzny na G. Sią­
ka sprzeciwia się duchowi decyzji Ligi Narodów w 
sprawie górnośląskiej, a nawet traktatowi wersalske- 
mu. Różne pisma niemieckie, nawet górnośląskie, jak 
naprzykład wszechnlemiecka „Kattowitzer Zeiturig“, 
twierdzą wprost, że Polacy dlatego tak uporczywie do­
magają się prawa 1 kwidacji, aby bez żadnej przeszkody 
mogli ze szczętem wyrugować niemczyznę i przepro­
wadzić polonizację Polsce przyznanej części G. Śląska, 
którą Niemcy wciąż jeszcze uważają za kraj nie­
miecki.

Powody, dla których Polska nie może sie zrzec 
prawa łikwdacji na G. Śląsku, podał już p. minister 
Olszowski na znanem posadzeniu konferencji polsko- 
niemieckiej z d. 23 marca w Genewie. Zaznaczył prze­
dewszystkiem, że Liga Narodów wzgl. Rada Ambasa­
dorów z pod prawa likwidacji wyłączyła tylko wielki 
przemysł górnośląski na przeciąg lat 15-tu i że właśnie 
dla ochrony tego przemysłu ma być ustalony układ go­
spodarczy. podczas gdy i likwidacji jako takiej decyzja 
genewska ani nota Rady Ambasadorów nic be wspo­
mina. Z tych powodów sprawa likwidacji na G. Śląsku 
nie może też być przedmiptem dyskusji »konferencji go­
spodarczej, ani też Polska zrzec sie nie chce prawa 
likwidacji, zagwarantowanego jej traktatem wersal­
skim. Wynika stąd, że p. Calonder nie jest kompe­
tentnym do rozstrzygania tej sprawy.

Na takim punkcie stanęły obrady w Genew‘e. Niem­
cy, zwalając winę za przerwę na Polaków, pocieszają 
się nadzieją, że p. Calonder jako przewodniczący 
konferencji polsko-niemicokiej i subarbiter mimo opo­
zycji polskiej na następnem posiedzeniu, jakie zwoła w 
tym , celu, wyda wyrok rozjemczy, korzystny dla 
Niemców, tj. że odmówi Polsce prawa likwidacji na 
G. Śląsku. Nadzieja ta, — zresztą niczem nieuzasadnio­
na — Niemców bezawodnie zawiedzie, jak tyle innych 
odnośnie do sprawy G. Śląska. O ile p. Calonder rze­
czywiście ma zamiar decydować o sprawie likwidacji, 
porozumi się najpierw, wzgl. zasięgnie zdaba Rady 
Ambasadorów-i według tej Rady postąpi — Rada Am­
basadorów zaś, w co wątpić nie można, musi uznać ar­
gumenty polskie za słuszne.

Szkoda tylko, źe przez powstanie tych nowych 
trudności ostateczne zredagowanie tekstu umowy go­
spodarczej, i — co zp tem idzie — obsadzenie przy­
znanej nam części G. Śląska ulegnie nowej zwłoce. Ale 
zawinili w tern nie Polacy, tylko Niemcy, którzy spra­
wę likwidacji poruszyli w celu pozbawienia Polski 
przyznanego jej traktatem wersalskm prawa, w spo­
sób chytry sprawę te kierując niejako przed forum 
Ligi Narodów. Polska prawa swego zrzec się nie 
może, nie może w kraju swym, jakim stanie się G. 
Śląsk, cierpień wrogów i instytucyj aratypoisk:ch i anty­
państwowych. Tylko przy pomocy prawa likwidacji 
będzie mogła tutaj skutecznie przeciwdziałać zakusom 
niemieckim, naprzykład wydalać z kraju N emeów-ha- 
katystów, i w tym pojęciu może mleć słuszność kato­
wicki organ hakatystyezny, lękając się „połonizacji“ G. 
Śląska.

Przygotowania do objęcia przyznanych Polsce i 
Niemcom części G. Śląska tymczasem w dalszym cią­
gu raźno postępują naprzód i są już na ukończeniu. Po 
obu stronach przyszłej granicy powstają na stacjach 
kolejowych, jako przyszłych stacjach granicznych, 
różne zabudowana, służące do ułatwienia ruchu pogra­
nicznego, który zwłaszcza w obwodzie przemysłowym 
bedzie bardzo ożywiony, gdyż liczne tysiące robotni­
ków. zam eszkałych po stronie berbeckiej. a zatru­
dnionych po polskiej strebe i odwrotnie, codz ennie 
przekraczać będzie musiało granicę. K o^em  15 miljo- 
nów marek niem. wybudowano w Bytomiu, gdz'e się 
m eścić będzie główny niemiecki urząd celny, cały sze­
reg' budynków i dużych step., Bytomska, stacja', kole­
jowa będzie główną stacją graniczną po stronie nie­
mieckiej. po stronie polskiej zaś Król. Huta będzie 
głównem miastem i stacja graniczną.

f Niestety znalazły się po polsk ej stronie osobniki, 
i które usiłowały i usiłują jeszcze choćby w ostatniej 

chwili w niwecz obrócić całą dotychczasowa pracę 
1 polską. W Katow:cach wychodzi od trzech miesięcy 

dwa razy tygodniowo p seinko p. t. „Głos Górnego 
Slaska“. którego wydawca. Kusfos nazwiskiem, czło­
wiek jeszcze bardzo młody i na G. Śląsku nie znany, 
propaguje znane hasło „Górny Śląsk dla Górnośląza­
ków“. podobnie jak to czynią Niemcy. Wykryto na­
wet wielki, do najdrobniejszych szczegółów wypraco­
wany plan zamachu stanu, jakiego ten młody człowiek 
na spółkę ze swym’ zwolenbkami w najbliższym cza­
sie chciał dokonać. Przy pomocy licznych niezadowo­
lonych „głównie" z kół byłych powstańców, w pew­
nym dniu w oznaczonej porze chciał zbrojnie zająć lo­
kale Naczelnej Rady Ludowej, „złożyć“ z urzędu preze­
sa N. R. L. posła Rymera. upatrzonego przez rząd 
polski na przyszłego wojewodę śląskiego, jakoież in­
nych członków N. R. L. } urzędników z Kongresówki 

\ Jak'ebądź są powody „bezadowolonych“ — takie po- 
| stępowanie zasługuje na nazwę — zdrady stanu i na 

potępienie ze strony każdego Polaka.
Aleksy Pająk.

TEOFIL EMIGRONAT.
O krok naprzód w nazwach dzieln e 

Rzeczypospolite!.
W pierwszych dniach po złączeniu się w r. 1915 

dzielne .które jako potężna, nierozerwalna całość na­
szego Państwa w całej żywotności przetrwała w na­
szych duszach w postaci posągowo jednolitej i wyra­
zistej — nie raz ły nas wcale nazwy takie jak „były za­
bór pruski, rosyjski, austriacki“. Później znacznie wc e- 
lonem zostało Pomorze, obecnie przychodzi kolej 
wcielenia skrawka drogocennego Śiaska, który nie 
należał do ziem rózb'eranych, wreszcie „Litwy Środ­
kowej“, której przyjęc e na łono ojczyzny dziś tak nie- 
odpowiadaiaco powadze sbrawy z motywów politycz­
nych pogmatwanem zostało. Ale zasada podziału zo­
stała — krwawa linja rozbiorów na rozszarpanym nie­
gdyś jednej i niepodzielnej Ziemi Ojczystej, ta przypad­
kowa linja, uwarunkowana niegdyś miarą apetytu i siły 
każdego z zaborców.

Nieodpowiedność nazwy „były zabór“ wyczuła się 
bardzo prędko. Usiłowano ją zastąpić nazwami „Wiel­
kopolska“, „Małopolska“, „była Kongresówka“, „Kresy 
Wśchodn e“. Nazwy te jednocześnie mają zastąpić na­
zwy, używane w narodzie naszym w ostatniej dobie, 
przed odrodzeniem Ojczyzny, mianowice: „Poznań­
skie“ albo .„Księstwo“ i „Prusy Królewskie“, „Kongre­
sówka“ albo „Królestwo“, „Galicja“ i „Wołyń“, „Pole­
sie“, ,,L'twa“.

— Skutki tego zastąpienia są jednak ujemne, gdyż 
wywołują tylko uśwęceńe i wzmocnienie różnic po­
wstałych z fantu rozbioru przez domniemane różnice 
szczepowe i h storyczne. Niepodobna dalej tkwić w 
tym okropnym błędzie i o ile się da rugować niewłaś­
ciwe stosowanie nazw dz:elnic historycznych do dziel­
nic utworzonych drogą rozbioru. Wszak n e mamy u- 
święcać swemi nazwami szczepowymi obcej, ku zgubie 
naszej skierowanej niegdyś woli.

A więc trochę faktów. Kto zna inną prawdę, niech 
ją poda.

— W elkopolska, oznacza tyle co Polonia Maior. — 
Polska starsza, jak Scip o Rzymianin nazywał się Scipio 
Ma!or w sensie Scipio Senior, czyli starszy. Polonia 
Minor—Małopolska, czyli Polska młodsza, ta do której 
(Kraków) państwowość polska przenikła później. Gra­
nica Wielkopolan i małopolan była rzeka.P lica, czyli że 
większa część zachodniej połaci dzisiejszej byłej Kon­
gresówki należała do Wielkopolski, mniejsza do Mało­
polski. Mazowsze dop ero było powoli kolonizowane i 
należało zawsze do Wielkopolski. Później w wiekach 
XVI—XVII włączono Lubelskie. Wołyń, do Małopolski, 
Podlasie natomiast do Welkopolski. Stąd w'dz!my jak 
dalece odb ega Wielkopolska historyczna od dziś ucho­
dzącej za takową^ Większa część historycznej W ielo­
polski Jeży w dz's:ejszej „byłej Kongresówce“. Tak sa­
mo połowa obszaru historycznej Małopolski w postaci 
Kieleckiego, Lubelskiego i Wołyńa leży poza granicami 
Galicji -— Małopolski.

— Co do nazwy ..Kresy Wschocńe". to naprawdę 
żal mi naszego pońewieranego „Ostmarku“. Nawet na­
zwa ukazuK iż jest to jedyn e teren dla prawa n e pol­
skiego. lecz kresowego, kultury ńe polskiej lecz kreso­
wej. kresowego samorządu, kresowej gospodarki. Ma­
cosza nazwa.

Wreszcie Pomorze. Może najszczęśliwsza nazwa. 
(a'e tylko dla północnego Pomorza), bo treść ici ma 
sens ważny dla życia całej Ojczyzny. Ale — Toruń, 
chyba że ńe ma więcej‘do czyn enia z morzem n ż Byd­
goszcz, która nie leży na Pomorzu a jednak jest bliżej 
morza! Spodziewajmy się. że powstanie wcześniej czy 
później województwo pomorskie z siedź bą w Tczewie



i województwo bydgoskie dla poiudrrowej części dzi­
siejszego Pomorza i w ten sposób i sprawa nazwy się 
rozwiąże.

— M mo tych wszystkich nazw prawnicy wc'ąż u- 
żywają term:nów „b. dzielmca pruska, rosyjska, au­
striacka“. Jako jedynie ścisłych. Konieczność ciągłego 
stosowania tych nazw wypływa z rozmaitości prawo­
dawstwa, co złagodzi s!ę dopiero za lat kilkadziesiąt.

— Otóż proponuję sposób nazywania „b. dzielnic“ 
ścisły i prosty, dogodny jak dla urzędowego języka 
aktów, tak i dla potocznej mowy i prasy. Cel nie wy­
maga objaśnień. Przekonany jestem, że każdy Polak 
wyczuje o co nam chodzi i nie potraktuje tej sprawy 
jako błahostki.

— «Była dzielnica pruska“ może otrzymać urzędo­
wą nazwę województwa zachodnie“.

— „Była Kongresówka“ — „Województwa central­
ne“ albo ..środkowe“,

— „B. dzięki, austr.“ — „Województwa centralno- 
poludniowe“.

— „Ziemie Wschodnie“ J „Litwa środkowa“ — „wo­
jewództwa wschodnie“.

— Nazwa „Pomorze“ jako nazwa odrębnego woje­
wództwa pozostaje nietkniętą tą innowacją. To samo 
dotyczy śląska.

Sądzę, że proponowane nazwy są ścisłe, przejrzyste 
5 odpowiadające naszej tendencji państwowej i narodo­
wej. Groza niewoli wytworzyła w nas ogromny sa­
mozachowawczy pęd do wyrównania różnic i dlatego 
też nas tak drażnią objawy naleciałości dztoln cowych 
po zaborcach. Podobnie jak Francja, jak Stany Zjedno­
czone będziemy prawdopodobnie, rozwijając s;ę pań­
stwowo dalej, szybko wyrównywać różnice miejscowe, 
mimo szerokiego zastosowania samorządów, i to będzie 
objawem naszej wewnętrznej spoistości i sity.

— Sprawa nazwy w tym wypadku me jest obojętną, 
szczególniej gdy zmanę zapoczątkuje sama prasa, a z 
nią I lud polski, me czekając na urzędową zm anę. Nie 
chodzi oczywiście o podane tu nazwy, ażeby koniecznie 
te się zaszczepić miały, tylko o poczynienie pewnych 
kroków w tym kerunku, bo już doprawdy zanadto czę­
sto wspom!namy z musu „byle dzielnice“. Niech zginą, 
Przepadną, niech nie słyszymy o nich nigdy w wolnej 
Polscć

— Z całego serca proszę naszą prasę codzienną i
szanownych czytelników o zajęcie jakiegoś stanów ska 
w tej sprawie, i w razie dodatniego — o stosowanie na 
każdym kroku proponowanych nazw, — gdyż tylko 
świadomym zbiorowym czynem da się wprowadzić tę 
zmianę w życie. _________

Kto to płaci?
W  parlamencie Rzeszy wniesiono niedawno następującą 

Interpelację: „W Berlinie przy Wilhelmstrasse 34 urządzono 
obecnie przy poparciu rządowem wystawę „Niemcy i trak­
tat pokojowy wersalski“. Na tej wystawie przedstawia się 
gospodarcze skutki traktatu w sposób nader obraźliw.y, jedno­
stronny, w obrazach, piśmie 1 stówie. Uczniowie szkól wyż­
szych ! ludowych posyłani są na tę wystawę przymusowo 
i wobec nich wygłasza się podburzające wykłady. Czy te 
stosunki znane są rządowi? Co myśli rząd uczynić, ażeby 
zapobiec przez takie wykoszlawiające wystawy podkopywa­
niu m o r a l n e g o  k r e d y t u  Niemiec zagranicą? Co za­
mierza uczynić rząd, aby wypełnić art. 148 konstytucji, która . 
żąda, aby młodzież była wychowywana w duchu p o j e d n a ­
n i a  narodów?“

Jedno z gdańskich pism niemieckich opatrzyło tę inter­
pelację następującem zakończeniem: „Komentarz do tego 
braku godnośd zbyteczny“.

Inaczej jednak zapatruje się na te sprawy H. v. Gerlach, 
który bardzo słusznie wyraża swoje myśli w „Welt am 
Moirtag“ mniej więcej w ten sposób:

„Rozmawiałem w tych dniach z paru chętnymi do zgo­
dy Francuzami, którzy przybyli na krótkie odwiedziny 
do Niemiec. Dwie rzeczy uczyniły na nich najsilniejsze 
wrażeniei napełniły ich największą troską: Fridericus Rex 
(sztuka teatralna) i wystawy o traktacie wersalskim. U- 
czucia nienawiści i zemsty, oto Ich Istota. A ponieważ 
podjudzającym wydaje się sama wystawa, jeszcze niewy­
starczającą, przeto tyle to a tyle razy dziennie wygła­
szają wykłady. Przysłuchiwałem się; wszystko tam 
było: podszczuwanie przeciw rewolucji, przeciw brzber- 
gerowi, przeciw Bntencie i przeciw Lidze Narodów, A 
wszystko kulminowało się w tem zdaniu zasadmczem: 
Prawda musi zatryumfować, prawda, która równocześnie 
jest niemiecką prawdą. Tak; w ten sposób do niemieckiej 
wojny, niemieckiego zwycięstwa, niemieckiej kultury 
niemieckiego Eoga mamy jeszcze i niemiecką Prawdę. 

Jest to zaiste uspokajające, że się wie, w jakim to duchu . 
zapoznaje się z historją młodzież szkolna, prowadzona na j 

wystawy setkami tysięcy.
Kto właściwie ponosi koszty tych wystaw? Wiem o 

żem taksamo mało, jak o tem, kto opłaca tysiące komite- 
tów, które wszędzie powstają pod różneml nazwami dla 
„zwalczania kłamstwa o winie za wojnę“. Koszty muszą 
być bardzo wielkie, jeśli pomyślimy o nieskończonej ilości 
wykładów i pism, rozpowszechnianych darmo, lub po i
Śmiesznie niskiej cenie.

Trucizna sączy się znowu w Niemczech. Propaganda
Powojenna jest tak samo nieprawdopodobnie potężna Jak
propaganda przedwojenna. W „Geseker Ze tung czyta­
my następującą odezwę do młodzieży niemieckiej, „ua 
czasu ukończenia nieszczęsnej wojny ojczyzna na^ a l®st 
w ciężkim ucisku. Zupełna ruina i zniszczenie Niemiec 
jest celem naszych wrogów. Także nasza niemiecka mło­
dzież po części zdziczała 1 spodlała umacnia nieprzyja­
ciela w Jego zamiarach niszczycielskich. A więc od mło-

O B U W IE
wszelkiego rodzaju od robotniczego do najwykwintniej­
szego. co'eca polska Fabryka Mechanicznego Ob u wi a  
Two „B A L O R I E N T* w  Starogardzie (Pomorze1.
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Skirmunt w Paryżu.
Paryż, 31 III. (PAT). P. minister Skirmunt odbył 

we czwartek dłuższą rozmowę z marszałkiem Fochem 
i dyrektorem departamentu politycznego ministerstwa 
spraw zagranicznych Perettim. W piątek odbędzie 
m nister Skirmunf konferencję z ministrem skarbu La- 
steyrie i ministrem wojny Maginotem, delegatem Francji 
na konferencję genueńską Barthou i z prezydentem Se­
natu a zarazem delegatem Francji do Ligi Narodów 
Bourgeois. W sobotę odbędz!e minister Skirmunt kon­
ferencję z prezydentem m nistrów Poincarem, poczem 
w niedziele w południe opuści Paryż, udając się do Lon­
dynu

Londyn. 31 III. (PAT). W rozmowie z paryskim 
przedstawicielem Agencji Reutera minister _ Skirmunt 
oświadczył, że konferencja genueńska wykaże, że dą­
żenia Polski zmierzają całkowicie w kierunku utrzy­
mania pokoju w Europie środkowej.

W byłym carskim posługa*
Ryga, 31 III. (PAT). Były carski pociąg przywiózł 

do Rygi delegację sowiecką, udającą się na konferencje 
genueńską. Delegacja ta składa s e z 66 osób. Data 
odjazdu deegacii do Genui trzymana jest w tajemnicy.

Londyn, 31 III. PAT. (Radio). „Times“ donosi z 
Genui, że ze względów ostrożnościowych delegacja 
sowiecka ną konferencję g e ^ ń sk ą  nie. zamieszka w 
Rapallo, jak to początkowe , . cktowano, lecz w samej 
Genui. Korespondent Timesów sądzi, że pobyt dele­
gacji rosyjskiej w Rapallo pod ochroną^ 200 karabin.e- 
rów i kompanji policyjnej byłby mniej niebezpieczny 
aniżeli pobyt w innem mieście.

Parłfa pracy przeciw LIoycTow* G o rg e W ;
Londyn, 31 III. (PAT). Partia robotnicza „Labour 

Party“ wniosła rezolucję dodatkowa do wniosku o wo­
tum zaufania dla rządu. Rezolucja ta wyraża^ ubolewa­
nie, że program genueński został w ten sposób ograni­
czony, iż niepowodzenie konferencj jest pewne. W 
związku z tą rezolucją Labour Party wyraża swoją 
opinję. nieprzychylną dla obecnego Kabinetu. Part ja ro- 
botriięźa uważa, że obecny rząd odpowiedz alny jest 
w znacznej mierze za obecne przesilenie gospodarcze w 
Anglji i z tego powodu nie powinien reprezentować 
Angłji na konferencji genueńskiej.

Metody niemie?ki£.
Rewl, 31 III. (PAT). Z miarodajnych kóf estońskich 

donoszą, że władze tutejsze wykryły tajną organ zację 
rosyjsko-n.emiecką, na czele której stał hr. Mirla.h- 
Krentel. Zadaniem tej organizacji było przygotowywa­
nie rozruchów wewnętrznych. Otrzymywała ona pie- 
nądze od bolszewików i dążyła głównie do sprowo­
kowania zatargu państw bałtyckich z Rosja sowiecką.

Skutki podszeptów niemieckich.
Ryga, 31 III. (PAT). O nieprzychylnem stanowisku 

Litwy do konferencji państw bałtyckich a zwłaszcza 
o jej wrogim stosunku do Polski świadczy wywiad 
posła litewskiego w Rydze Zauniusa udzielony przed­
stawicielom miejscowej prasy. Zaunius zaznaczył, że 
Litwa nie bierze udziału w konferencji ryskiej ze wzglę­
du na swoje stanowisko wcbec Polski, przyczem za­
rzucił Polsce, że nie dotrzymuje układów. Zaumius jest 
oburzony na państwa bałtyckie z powodu ich udziału

w konferencji warszawskiej 1 twierdzi, te  Litwa uwa­
ża udział Łotwy w układzie warszawskim mimo nie­
obecności zastępców Litwy za zmianę stanowiska 
Łotwy do Litwy. To samo zarzucił Zatmius Estonii 
i Finlandii. Rząd litewski jest oburzony ńa politykę 
państw bałtyckich w związku z mową warszawską 
i z naprężeniem czeka na to, czy społeczeństwo ło­
tewskie zaakceptuje izolację Litwy, która nie leży 
w interesie republiki łotewskiej.

Wkońcu Zaunius podkreślił, te konferencja państw 
bałtyckich zwracała sie przeciw Litwie, że wobec tego 
i stanowisko państw bałtyckich zwraca się przeciw 
Kownu. Litwa nie uzna nigdy anektsji Wilna przez 
Polskę, chociażby zalecano to jej z zewnątrz.

Druga konferencja bałtycka.
Ryga, 31 III. (PAT). W dni u wczorajszym przybyła 

tu delegacja estońska na konferencję państw bałty­
ckich i Rosji odibywaiaca się w Rydze. W skład dele­
gacji estońskiej wchodzą: minister spraw zagranicz­
nych Piip, dyrektor departamentu politycznego tego 
ministerstwa Markus i szef sztabu generalnego armii 
estońskiej generał Liii. Wczoraj o 11 przed południem 
wznowione zostały obrady konferencji. Posiedzenie 
przed południowe wypełnione było dyskusją nad spra­
wa odrodzenia Europy wschodniej. Delegaci Rosji 
wyrazili przy tem swoje obawy, akcentując, że kapitał 
zachodnią będzie dążył do ograniczenia rosyjskiej su­
werenności państwowej i do ekonomicznego wyzyska­
nia Rosji. Delegaci państw bałtyckich wskazali na 
przeszkody istniejące w wewnętrznym ustroju Rosji, 
które to przeszkody nie dozwalała jej skutecznie pra­
cować nad odbudowa życia ekonomicznego. Głównemł 
przeszkodami w tym kierunku sa skoncentrowanie han­
dlu zagranicznego w rękach państwa, brak gwarancji 
dla handlu i zły stan środków komunikacyjnych.

Zhiiżsnis niemSesko-sowisclfe.
Moskwa, 31 III. (PAT). W gmachu Związków za­

wodowych odbyło sie pierwsze organizacyjne posiedze­
nie towarzystwa zbliżenia rosyjsko-niemieckiego. W po­
siedzeniu w tem wzięło udział około 150 osób, prze­
ważnie przemysłowców, inżynierów i kupców, oraz 
przedstawicieli nauki i świata artystycznego. Obecni 
byli również przedstawiciele partji komunistycznej 
i rządu sowieckiego. Towarzystwo to organizuje się 
pod wpływem niemieckim. Celem towarzystwa jest 
zblzenie obu narodów pod względem kulturalnym 
i ekonomicznym.

PM\ w Irlandii.
Londyn, 31 III. (PAT). Rządy póółnocnei 1 połu­

dniowej Irlandii doszły do porozumienia i oświadcza­
ją. że z dniem dzisiejszym przywrócone zostały stosunki 
pokojowe. Oba rządy zobowiązały się przedsięwziąć 
wszelkie środki, celem zupełnego przywrócenia pokoju.

Jak zawsze - kłamstwa.
Londyn, 31 III. (PAT). Podsekretarz stanu w urzę­

dzie do spraw zagranicznych Harmswórth wskazał 
w Izbie Gmin na rozszerzane niemieckie broszury, za 
wierajace fałszywe zarzuty, obwiniające francuskie 
wojska czarne, które rzekomo dopuszczają się gwał­
tu wobec kobiet niemieckich. Harmsworth odparł sta­
nowczo te zarzuty, nazywając je pospolitem kłam­
stwem.

dzieży niemieckiej zależy to, czy będziemy nosić więzy 
niewolnicze przez czas nieokreślenie długi czy nie. Nie­
miecki związek młodzieży ma następujące cele: 1) Na 
zgromadzeniach objaśniać o niemożności wype.nienia trak­
tatu wersalskiego. W tym ceiu w najbliższym Czasie 
zjadą zamiejscowi mówcy; 2) wykształcenie wojskowe 
przeprowadzić przynajmniej częściowo, skoro zniesiono 
obowiązek powszechnej służby. Wkrótce mają się odbyć 
w polu ćwiczenia z bronią w ręku. 3) W lesie mają być 
wykonane większe marsze, aby z  grupami sasledniemi 
przedsięwziąć większą akcję wojskową. Niemiecka mło­
dzieży okaż swoją miłość ojczyzny, ażeby, gdy przyjdzie 
odpowiednia chwila, dzisiejsza młodzież niemiecka zwar­
cie mogła wystąpić przeciw nieprzyjaclelawi. Wpisowe 1 
wkładki nie będą ściągane, gdyż związek jest materialnie 
zagwarantowany. Z tiiemieotóem pozdrowieniem, grupa 
miejscowa Geseke, August Kreggenwinkel.“

Znowu wraca pytanie: Któż to płaci ten „Niemiecki zwią­
zek młodzieży“, który może żyć bez składek i „finan owo 
jest zagwarantowany“? Kto dostarcza pozwoleństw na broń 
i dla „ćwiczeń wojskowych“? Mimo te tak jaskrawe faicy 
przygotowywania rewanżu, jedno Z tutejszych pism gdań­
skich dało na samym czele swego wydawnictwa następujący 
tytuł po nocie komisji odszkociowantowej: „Francja powąt­
piewa o dobrej woli Niemiec!“

Słusznie też H. v. Gerlach twierdzi, że nie militaryści 
francuscy pogarszała sytuację Niemiec, bo z tymi pacyfiści 
daliby sobie radę, ale militaryści Niemiec, którzy czynią 
wszystko co możliwe, aby wznowić wojnę rewanżu.
’ Bon Ami.

S rawj.» p o lsk ie .
Sprawy wojskowe w Sejmie.

Sejmowa komisja wojskowa prowadziła rozprawę nad 
rządowym projektem ustawy o powszechnej służbie wojsko­
wej. Omawiano sprawę czasu trwania służby. Na posie­
dzeniu obecni byli p. Minister Skarbu Michalski i kierownik 
sztabu gen, Sikorski.

Pos. Lieberman zapytuje p. Ministra Skarbu czy wydatki 
wojskowe w Polsce, które sa nieproporcjonalnie wysokie 
w stosunku do innych państw, nie będą czynnikiem obniża­
jącym kredyt finansowy zagranica, konieczny dla Polski.

P. minister skarbu Michalski Spadek wydatków wojsko­
wych w budżecie polskim oraz deklaracja pokojowa Rządu 
U  M H eounu dowodem naszej polityki pokojowej, która nie­

wątpliwie ułatwi uzyskanie kredytu zagranicą. Redukcja ob­
jęła przedewseyslikiem placówki zagraniczne, zaś w zakre­
sie wewnętrznym przeprowadza się oszczędności administra­
cyjne i demobilizację, poza tem tworzy się osobny korpus kon­
trolerów. Zmieniono również osobny system rachunkowo­
ści wojskowej, oparty na zaliczkach, tak, że Ministerstwo 
Spraw Wojskowych pod względem budżetowym zaczyna żyć 
w tym reku życiem cywilnem ,jak każde inne Ministerstwo. 
W najib liż szych dniach p. minister skarbu przedstawi dane pro­
centowe wydatków wojskowych w, innych paAs-twach, zaś 
przedewszystkiem we Francji, Czechosłowacji i Rumunii.

1,
porównywać Polski pod względem budżetu wojskowej, 
z państwami zachodniemu. Tamte sprzedają ogromne zapa 
sy materiałów wojennych, my zaś musimy dopiero tworzy 
zaopatrzenie armii. Redukcja naszych wydatków wojsko 
_wych dowodzi najlepiej, że ciążymy do utrzymania pokoi 
i dlatego gen. Sikorski gotów jest odpowiedzieć, na wszyst 
kie Pytania kwestionariusza Ligi Narodów w sprawie zbro 
jeń, który otrzymał, w przekonaniu, że odpowiedz.!, te opart 
na liczbach, najlepiej wykażą światu pokojowe dążności Vol 
ski. Co do zagrożonych granic polskich, należy Stw->rd,/i7 
_że Pol-ka ma ^m . zagrożonego fronto zachodnie*
! 1050 kim. frontu wschodniego, który poza too kim Pole 
sia na cale] rozciągłości jest otwarty. Niemcy nie m>dz 
się z obecnym układem swych granic na wschodzie 'i w każ 
dej chwili gotowe sa doprowadzić do starcia Rosji baisse 
W!oklej z Polska, aby przy tej sę osobności wystąpić w 7o! 
żandarma zagrożonej Europy i zajać przynajmniej L V a r  
gdański. Zbieżność dążności niemieckich z dążnościami ko 
m u ™  rosyjskiego tworzy na w s c h o d y r f e b S c z e ń  
stwo wojskowe. W Posji wśród Powszechnego upadku prze 
mysiu jedymie uruchomienie przemysłu wctonreco, w ostat

tr .'T S i
w CdiwiIieŚw linv r -iit8tfCm wersafetół"  " 8 IMOOO plrtrot si, 
X , ^ îL , uîoS L m St?7 Wlć Ośrodek mobilizacyjni

, , . ‘ • f rnrr,’J'i- Te niebezipieczeństwa wschodnie
i zac c , zmuszają, ras do utrzymania większej liczby

th,*Cï€ P€77'0W^ ’ co n'oże osiągnięte przy 
. wojskowej. Naiezv i na to zwrócić uwa­

gę ze, . ciska długie ł8.‘a znajdować się będzie w określa 
mz* ?c <ywv~i zanim * M y  wyszkolić rołrzebna ilość rw ana, 
. z^ro-rr? tyć odpowiedni traterja? wojenny.

Po przemówieniu j>. gen, Sikorskiego dała»  rocpfWW 
odrocïô&o.
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z dnia 29H 30'3 
pod Warszawa 2JO 2.98
pod P.ookiem . . I. 5 1,73

Gdańsk, niedziela 2 kwietnia 1922.
Rzyrasko-kat. Pasyjna. M irja Egipc, p., F.anciszek w., 

Teodozja p. m-
Słońca Wschód: eodz. 5 m. 35 Zachód: godz. 6 m. 33 

Stan wody w Wiśle dnia 31 marca.
pod Toruniem . 2 25 
pod Chełmnem . 2.05 
pod Kurzebrakiem 2,67 
pod Tczewem . 2 73 
pod Schiewenhorst 2,56 
pod Fordonem 2.01

* Wizyta dowódcy francuskiej eskadry bałtyckiej u
prezydenta Senatu gdańskego. Dowódca rrarfcuskiej 
eskadry bałtyckiej, która przebywa obecnie w porc.e 
gdańskim, kapitan Douxami, ztożył w czwartek prezy­
dentów. Senatu Sahmowi wizytę. Prezydent Senatu 
Sabm rewizytował wczoraj kapitana Douxami'a na po­
kładzie statku „La Marne“,

* Przyszłe posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
■we wtorek, 4 brn. o godz. 4 po poi. w sali posiedzeń w 
ratuszu przy ulicy Długiej. Na porządku obrad posie­
dzenia jawnego, obejmującego 6 punktów, znaduje się 
także sprawa podwyżki cen za jazdy na tramwajach 
gdańskich.

* Wielka kradzież na Głównym Dworcu gdańskim.
W nocy na piątek popełniona została w kasie tutejsze- 
szego Dworca Głównego wielka kradzież. Włamy­
wacze, którzy kazali się prawdopodobnie zamknąć 
wieczorem w gmachu, wtargnęli w nocy do ubikacji, 
położone] obok kasy stacyjnej, otworzyli przemocą 
drzwi, prowadzące do kasy, otworzyli za pomocą spe­
cjalnych narzędzi szafę żelazną starszej konstrukcji 
i wypróżnili tresor prawie zupełnie. Złodzieje skradli 
około 900 000 mik. niem. Szczęśliwym trałem wypłacono 
w ciągu czwartku większe kwoty w surmę około 214 
mli. mk„ gdyż w innym razie byłaby ich zdobycz 
jeszcze większa.

* Aresztowania. Jak się dowiadujemy, Witold Weryha 
Darewski, b. kierownik Polskiego Lloydu, oddziału w Gdań­
sku, został świeżo aresztowany za nadużycia, popełnione 
w towarzystwie i znajduje się obecnie w więzieniu śledozem 
w Warszawie.

* Kursa uzupełniające języka polskiego zorganizo­
wane staraniem Zjednoczenia Polskich Kupców i Prze­
mysłowców w Gdańsku. Pierwsza lekcja odbędzie się 
w gmachu Polskiej Akadem} Handlowej (Langgarten 
80 a) we wtorek, dn. 4 kwietnia o godz. 7 wlecz. O- 
soby chcące korzystać z nauki tych kursów, maja przy­
być na te lekcję, wypełnić m. in. kwestionariusz (o ile 
nie uczyniły tego na zebraniu inauguracyjnym w dn. 30 
bm.) i zapisać się. W ciągu tygodnia bowiem ustali się 
rozkład czasu, podział słuchaczek i siuchaczów na gru­
py z uwzględnieniem kwabfkacji itd.

* Inauguracja Kursów uzupełniających języka pol­
skiego odbyła się w gmachu Akademii Handlowej 
(Langgarten 80 a) — w czwartek, dn a 30 marca.

Posiedzenie zagaił p. Kwiatkowski wiceprezes Zje­
dnoczenia Polskich Kupców i Przemysłowców w Gdań­
sku, wyrażając w krótkich słowach zadowolenie z po­
wodu pomyślnego wyniku zabiegów Zjednoczenia, po- 
p ar tych przez Kuratorium Polskiej Akademj'. Handlowej 
w Gdańsku.

Główny organizator kursów, p. pułkownik Kochań­
ski, zapoznał siuchaczów z celem przedsięwzięcia oraz 
z trudnościami, jakie nasuwały się do ostatniej chiwili 
urzeczywistn enia zamiarów.

„Sto dwadzieścia pięć krzeseł i 25 stołów wstawio­
no w południe, a lampy elektryczne w sali przed kilku 
godzinami“ rzekł pułkownik, a z ócz jego błysnął wy­
raz satysfakcji doznanej wobec zwycięstwa nad tru- 
dnościam'... Przedstawiciel Kuratorium Polskiej 
Wszechnicy Handlowej, p. St. Grabski podkreślając wa­
żność władania językiem polskim, apelował _ do han­
dlowców. aby starali się możliwie intensywnie korzy­
stać z tal: pożytecznej nauki i wyraził życzene, docze­
kam a się obfitych plonów pracy.

W imieniu pracowników handlowych _ przemówił 
prezes Związku Handlowców, p, Marlewski. — W ser­
decznych słowach podzięki wykazał.troski wość zabie­
gów uczynionych wśród pracy organizatorskiej przez 
p. pułkownika Kochańskiego. Wyraziwszy słowa u- 
znama obu organizacyj (Zjednoczenia P. K. i Przem. o- 
raz Kuratorium P. Akad. Handl.) dla działalności ich 
w zw ązku z urzeczywistnieniem tak wzniosłej idei, 
apelował do koleżanek i kolegów, aby poważnem od­
noszeniem sie do kursów, oraz intensywnym udziałem 
w pracach nauk. dowiedli należyte zrozum'enie doniosło­
ści podjętych starań. Na koniec zabrał głos kierownik 
kursów, p. Czesław Kosicki. Zwracając uwagę na za­
szczytne stanowisko zajmowane przez polski język w 
porównaniu z innemi językami, zaznaczył pokrótce, 
iż całokształt programu dość obszerny, obejmujący 
p-sownię, gramatykę zarys fonetyki, wymowy i dyk­
cję, frazeologię i stylistykę z uwzgiędrrenlem korespon­
dencji kupeokiej oraz ćwiczenia krytyczne — da się 
ustalić dopiero po zapoznaniu się z kwalifikacjami słu­
chaczów, z których n'e wszyscy mogli korzystać z na­
uki systematycznej polskiego. Powołuje się na pomy­
ślne wynik: pracy wśród lat emigracji swej we Fran­
cji, następnie wśród kilku lat n:ewo!i w Rosji, wyraził 
nadzieję, iż przy dobrych chęciach i staranności ze 
strony słuchaczów także na grunce gdańskm da się 
osiągnąć pracy plon obfity. Nie ukrywając radości z 
powodu tak serdecznego zajęcia się przez Instytucje 
Społeczne sprawami polskiej oświaty poszczególnej, po­
dawał niezmordowanego w pracy p. pułkownika Ko­
chańskiego jako wzór działacza społecznego i zakoń­
czył — głośnym oddźwiękiem przez zebranych przyję- 
tem hasłem:

Zjednoczeniu Polskich Kunców i Przemysłowców — 
oraz Kuratorium Polskiej Wszechnicy Handlowej w 
Gdańsku — Cześć!

* Ćwiczeasla w stenografii pod kierown. p. Wysockiego 
tkibęda się w poniedziałek, dnia 3 i 10 kwietnia rb. w szkole 
polskiej na johennesgasse w godz. od 7K <k> 9 Yt wlecz. 
Uprasza się o przybycie wszystkich uczestników kursu L

Finanse Wolnego Miasta,
Exposé senatora ska riiu  V i fu n a ^ a  w Selm ie gdaéshia i.

Wozotajsze posiedzenie Sejmu gdańskiego było bar­
dzo ważne że względu na to, że senator skarbu Votk- 
mann wygłosi! dłuższe przemówienie o stanie finansów 
Wolnego Miasta. Przed jego przemówieniem załatwiono 
dwa punkty porządku, a m anowicie odesłano komisji 
projekt ustawy o ogramczonem udzielaniu informacji i 
rejestru karnego, który uchwalił Sejm swego czasu już 
w trzech czytaniach, a na który nie zgbdził się Senat, 
wobec czego Sejm musi ponownie nad nim obradować. 
Nad interpelacją w spraw e panujących w zakładzie 
dla niewidomych w Konigstaiu stosunkach, o których 
swego czasu już pisaliśmy, oraz nad sprawozdaniem 
komisji sejmowej, która badała te stosunki i sprawozda­
niem Senatu z przeprowadzonego śledztwa, toczyła się 
trzygodzinna, czasami bardzo ożywiona dyskusja, w 
toku której wykazał sprawozdawca komisji sejmowej, 
poseł Friedrich, że rzeczywiście zaszły tam rozmaite 
nadużycia, oraz że panowały tam nieporządki. Senat 
jednak mimo tego w swojem sprawozdaniu starał się 
zbagatei zować wszystko, w czem mu dopomagali na­
cjonaliści. Ostatecznie po zamknięciu dyskusji, która 
trwała 3 godziny, postawili niezależni wniosek, aby 
całą sprawę wraz z sprawozdaniem Senatu przekazano 
komisji głównej. Wn osek, za którym głosowała lewi­
ca i Koło Polskie, został odrzucony.

Projekt ustawy o utworzeniu izby rolniczej, który 
stał jako pierwszy punkt na porządku obrad, nie został 
uchwalony, gdyż w imlennem głosowaniu wykazało się, 
że Sejm nie był zdolny do powzięcia uchwaL/fedyż w 
głosowaniu brało udział tylko 43- posłów, a na ogólną 
liczbę 120 powinna być obecna przynajmniej połowa, 
tj. 60. To też marszałek odroczył posiedzenie na pół 
godziny, poczem po wznowieniu załatwiono wyżej wy­
mienione sprawy. Senator Volkmann zabrał głos do- 
p ero około godziny H7 wieczorem, wobec czego po 
zakończeniu jego mowy odroczono dyskusję na następne 
posiedzenie, które odbędzie się w środę, dnia 5 b. m. 
o godz. 3 po poi. t  ł

Z okażji przedłożenia tymczasowego budżetu za rok 
1922 wygłosił senator Vołfcmann dłuższą mowę, dowo­
dząc co następuje:

Przy zakończeniu roku budżetowego niech mi wolno 
będzie przedstawić stan finansów Woinego M asta. 
Muszę oczywiście dać obraz z każdego roku osobno, 
tj. za rok 1919, 1920. 1921 i wreszcie za rok gospodar­
czy 1922. ,

W roku 1919 weszła samodzielna administracja fi­
nansów Wolnego Miasta w życ.e w dn u 11 stycznia. 
Bilans od dnia tego do 1 kw etnia 1919 wykazuje 29,3 
mili. marek w rozchodach i 25,2 milj. marek w docho­
dach, a więc deficyt wynosił 3,9 milj. mk. Przeliczy­
wszy ha cały rok, wynosiłby defcyt 16 milionów mk.

Budżet za rok 1920 zamyka się w wydatkach zwy­
czajnych w sumie 375 milj. mk., w nadzwyczajnych 
wydatkach w kwocie 25 mój., a dochodow zwyczajnych 
było 306 milj., nadzwyczajnych także 25 muj„ me zo­
stało więc pokrytych 68,4 milj. mk. W rzeczywistości 
przedstawi się sprawa nieco korzystniej, gdyż tym­
czasem Polska otrzymała koleje i pokryła deficyt, do 
którego przyczyniła się w głównej mierze kolej, kro-z

którzy chcą wydoskonalić sie w biegłości. Kurs II rozpocznie 
się po świętach. Wydział Oświatowy przy Związku Hand- 
łowców.

* Sprzedaż fabryki. Zwracamy uwagę czytetaików na
ogłoszenie, pomieszczone w numerze niniejszym o likwida­
cji fabryki nagrobków i pomników, będącej wlasnosem Grob­
lewskiego i Miełiskiego w Toruniu. . ,

dr. Pilarski, prez. St. Leszczyński, skarb.
* Teatr miejski w Gdańsku. Jutro przed poi. o godz. l i  

odbędzie się w teatrze miejskim akademia literacka, na której 
wygłosi Herbert Eutenberg, autor komedji. .Atlas urn Geici , 
która wystawiona będzie na scenie teatru miejskiego, wy­
kład o własnych poezjach. Po południu o godz. 214 opera 
romantyczna „Das Nachtfeger von Granado balet} 
a w»ieczorean o godz. 7 poraź ostatni „Anna Bo cyn .

+ Biblioteki Tow. Czytel. Lud. w Gdańsku 1 na przed­
mieściach. Zwracamy uwagę na to, że obecnie otwarte są 
następujące biblioteki: w Gdańsku przy Langgasse 53 , miesz­
kanie dr. -Filareklego w środę ł sobotę o godz. 4—6 po poi. 
i w szkole polskie), biblioteka dla młodzieży, wydawanie 
książek w klasie p. Zciewskiej; we Wrzeszczu pnzy Hau.pt- 
strasse 90 ptr., mieszkanie pp. Scheffsów, w poniedziałek 
o godz. 6—7 po południu; w OtJwie w refektarzu klasztor­
nymi w niedzielę po sumie; w Oruni przy Stadtgebiet 12, w 
draka,mi gdańskiej, w sobotę o godtz. 6—7 po poł.; w Brzeźnie 
przy Augosfetrasse 30 mieszkanie p. Uklejl, codKiennie 
o- godz. 10 przed poł. do 8 wieczorem.

* Pokwitowanie. Od N. N„ klienta Banku Kwiledd, 
Potocki i Ska w Gdańsku, otrzymaliśmy mk niem. 1000, za 
które ofiarodawcy dziękujemy.

Tow. Czytelni Ludowych w Gdańsku.
* Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych we Wrzeszczu. To­

warzystwo Gzyiefei Ludowych otworzyło nową bibliotekę 
we Wrzeszczu w . mieszkaniu pp. Scheffsów przy Haupt­
strasse 90. Wypożyczanie książek odbywa się w poniedzia­
łek o godz. 6—7 wlecz. Mieszkańcom Wrzeszcza szczególnie 
młodzieży zalecamy korzystać jąknajy-iecej z tej bib’Vdeki, 
narazie choć nie wielkiej, Jednakże bardzo urozmaiconej. 
W miarę potrzeby dołączy się do tej biblioteki, także książ­
ki d?a oczytanych, które narazie mieszczą się iy&c w W- 
bljotece w Gdańsku.

* Usunąć piegi Jest życzeniem wszystkich tych, którzy mają
piegi na twarzy, a niestety: istnieje tak mało środków, które 
odpowiadają Spodziewanym oczekiwaniom. Jako nadzwyczaj 
skuteczny środek okazało się już od dłuższego czasu Ober- 
meyera medycynaJne mydło Herba, którego szum usuwa 
piegi. Środek tesr uzyskał wielkie uznania.

* Zwracamy uwagę na obwieszczenie I dodatek w sprawie 
tępienia szczurów.

tego poczyniono pewne oszczędności w rozma'tycb ga­
łęziach administracji i powiększono dochody z cia. W 
poszczególnych gałęzach administracji został Jednak 
budżet przekroczony, np. w policji, administracji sado­
wej itd.. co przedstawia sumę 33,7 miij. mk. w roku 
1920. która to kwota pokryta być musi z pożyczek.

źa rok gospodarczy 1921 przedłożono już poszcze­
gólne budżety. Skutkiem spadku marki i podwyższe­
nia pensyj urzędnikom, podwyższyły s ę wydatki o 219 
miij. rrtk. Ponieważ jednak i dochody podwyższyły się
0 20S milj. mk., więc niedobór wynosi tylko 11.5 mdj. 
mk.. a w wydatkach nadzwyczajnych 30,5 rmij.. razem 
więc wynosi n e-dobór 42 milj. mk. Doliczając do tego 
niedobór za rok 1919 i 1920. to niedobór wynosi razem 
80 m li. mk„ które musiano pokryć w tych 2H latach 
z pożyczek. Dla Woinego Miasta z 360 tys. nreszkań- 
ców jest to ogromna suma. Jeżeli przypatrzymy się 
szczegółom budżetu za rok 1921. to wykazuje sie. że 
wynikające z traktatu pokojowego c ężary wynoszą 
18,3 milj.. wobec 8 milj. w latach poprzednich. Na wy­
równanie pensji dla urzędników wydano 3H milj. mk. 
w:ęcej, na dodatki gospodarcze 11 milj.

W poszczególnych budżetach powiększyły się wy­
datki jak następuje: dia spraw socjalnych o 29,2 m lj. 
mk., nauki i szkoły 23,1 milj. mk.. policja bezpieczeń­
stwa 15,3 milj. mk. Na szczęście nie potrzebowaliśmy 
płacić dodatku kolei w kwocie 46,8 milj.. a warsztaty 
kolejowe przyn osły 6,2 więcej, jak przewidziano w 
budżecie, w administracji celnej 6,3 milj. mk.. z podat­
ków 66,6 milj. mk.

Budżet za rok 1922 przedstawia się już w znacznie 
wyższych kczbach. Skutkiem spadku marki niemiec- 
k ej, podwyższyła się suma dopłat na 414 milj. wobec 
113 i 219 milj. w dwóch poprzednich latach. Ciężary, 
wynikające z traktatu pokojowego wzrosły z 18 na 41,5 
milj. mk. Liczba jest tern przestraszająca, że nie u- 
w.zględniono jeszcze sumy, jakie Wolne Miasto będze 
musiało zapłacić za przyznane nam m enie niemieckie
1 pruskie. Poszczególne pozycje wymagają także 
większych dopłat, których suma wynosi 195 milj. mk. 
więcej, jak w roku poprzednim. Z drugiej jednak strony 
powiększyły się dochody znacznie w porównaniu do 
roku poprzedn ego. I tak dochody z j>odatku dochodo­
wego przyniosły 62 milj. mk. więcej, jak w roku 1921, 
z podatku procederowego nadwyżka wynosić będzie 
prawdopodobnie 3 mij.. podatek od obrotu i zbytku 
przynieść ma 35 milj. mk. Według doniesień polskiego 
ministerstwa skarbu dochód cła dla Gdańska podwyż­
szy się o 60 m lj. mk.. przyczem trzeba jednak uwzglę­
dnić, że wydatki na' admmstrącję celną znacznie się 
podwyższyły. Akcyza od alkoholu przynieść ma 35 
miij. mk., podatek od cukru przyniesie 6 m ij. więcej, 
jeżeli Sejm uchwali przedłożony przez Senat projekt u- 
stawy tego podatku. Podatek stemplowy i dewizowy 
wykazał 10 milj. więcej, jak przew'dziano. Mimo to 
zawsze jeszcze mamy deficyt, wynoszący 6 milj. mk.. 
do czego dochodzi jeszcze nadzwyczajny wydatek w 
kwoc e 10 mili. mk. O ile wydatki nie podwyższą się 
i Sejm uchwal' przedłożone ustawy podatkowe, będzie 
budżet balansował w dochodach i rozchodach i tym 
sposobem uda się stworzyć zdrowe podwaliny gospo­
darcze finansowe Woinego Miasta.

Lekarska służba nied/ie na w Gdańsku w dn u 2 4. 1922.
Nr. Pomoc

Obwód Nazwisko Mieszkanie łe:e~ dla po-
fo u łoż iic

I. dr. Hiihne Hundegasse 27 5451 nie
11. .  van de Kamp Hohmarkt i6 1377 tak

III. . Frick Miichkan.-G. 27 1755 nie

Lekarska służba «Udzielna w Wrzeszczu w d iu 26 3 1922
Nr. P A.T.OC

Obwód Nazwisko M eszkanie teie-
f<mu

dla po­
łożnic

I. dr. Siegeiberg Ileilłgbr.-Wtg fc 3737 tak
11. .  Thiede, j B r u r e b  Weg l nie

* Gmina Polska w W. M. Gdańsku broni praw pol­
skie} mniejszości narodowej na całym terenie W. M. 
Zapisujcie sie w poczet członków 'Gminy. Biuro znaj­
duje sie przy ul. Am Weissen Turtn 2 (wejście A. po­
kój nr. 28, na parterze), otwarte od 9—12 i od 2—6.

Kronika nomerska.
— Nabywanie osad na Pomorzu 1 w Wielkopolscy.

W wykonaniu uchwały rady ministrów z dnia 28 listo­
pada 1921 r. w spraw:e likwidacji ko.onji pon endeckich 
na kresach zachodnich w województwach poznańskiem 
i Pomorskiem oraz w sprawie przyznania pierwszeń­
stwa zasłużonym żołnierzem i in wal dom W. P., w na­
byciu {»wyższych kolonii podaję do wiadomości, że 
n:e należy utożsamać nabywania kolonii w b. djeln, 
pruskiej z nadziałem ziem' na kresach Wschodnich, 
przeprowadzonym w myśl ustawy z dnia 17 12 1920 r. 
Przy nabywaniu ziemi w b. dzielnicy pruskiej pierw­
szeństwo maja fachowi rolnicy, względn'e tacy kandy­
daci, którzy będą gospodarował przez członków ro­
dziny swej, dających rękojmię, że potrafią nabytą ko­
lonię utrzymać na wyższym stopniu kultury rolnej, od- 
powadajacej kresom zachodnim.

Pozatem winni posiadać dostateczną goiówke na: 
a) zapłacenie ’/* * części wartość5 z'emi ' budynków; b) 
na inwentarz żywy i martwy potrzebny do uruchonre- 
nia gospodarstwa (względnie posiadać własny inwen­
tarz); c) zakup zasiewów dokonanych przez popi za­
dniego właścicela; d) prowadzenie gospodarstwa aż do 
nowych zbiorów.

ił
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Cena ziemi wraz z budynkami wynosi około 160000 
mk. za 1 ha. Dwie trzecie ziemi i budynków może być 
rozłożone na spłatę w ciągu 40 lat z 5 proc. odsetkami.

Inwentarz żywy i martwy można kup ć z wolnej 
reki od poprzedniego właściciela. Na zakup inwenta­
rza potrzebnego do racjonalnego zagospodarowani ko- 
lon:j. które sa przeciętnie po 10—15 ha potrzeba 1 do 2 
milionów marek.

Będą też do nabycia i mniejsze kolonje o przestrze­
ni od 1 a w zw yż. Kołonje te mnejsze, sa położone 
obok miast i miasteczek.

— Radzyń. Miasto zakupiło od p. Krause'go piętrową ka­
mienicę przy Rynku na pomieszczenie ochronki, którą kiero­
wać będą Siostry Służebniczki od I października br. Obok 
tego wspomniane Siostry zajmować się będą pielęgnowaniem 
chorych po domach.

_ Grudziądz. (Wielka kradzież bielizny ł ubrań). Przed
kilku dniami wieczorem, gdy właściciel lokalu „Tivoli" przy 
ulicy Kwidzyńskiej, restaurator Engi wrócił wraz z rodzina 
do domu, znaleziono skrzynie ł szafy wypróżnione. Skra­
dzione były bielizna, futra, biżuteria, garderoba damska 1 
materiał na ubranie. Podejrzywają pewną niewiastę, która 
przyjęła została przez rodzinę Emgła i która od chwili kra­
dzieży znikła. Pewien wachmistrz artylerji, który mfał z 
nią stosunki i towarzyszył jej na dworzec, został aresztowa­
ny. Niewiasty nie zdołano jeszcze pochwycić l rzeczy ode­
brać. Szkoda wynosi około kilka set tysięcy marek.

— Toruń. (Czego już nie kradną). Z podwórza pewnego 
przedsiębiorstwa przewozowego na Mokrem skradziono bar­
dzo ciężkie kowadło.

Śląsk.
— Gliwice. (Naturalnie!) Niedawno temu donosiły 

wszystkie gazety polskie, wychodzące na G. Śląsku, że pod­
czas poszukiwania za bronią oddziały francuskie skonfisko­
wały Niemcom w powiecie gliwickim 15 tysięcy karabinów 
ręcznych i 120 karabinów maszynowych. W odpowiedzi na 
to agencja telegraficzna „Telunion“ w depeszy z Wrocła­
wia pod datą 22 marca donosi „von deutscher zuverlässiger 
Seite“, że Niemcom skonfiskowano tylko 550 karabinów ręcz­
nych f 33 karabiny maszynowe. Resztę, tj. przeszło 14 ty­
sięcy karabinów ręcznych i blisko 100 karabinów maszyno­
wych, zabrano Polakom, dodając bez jakichkolwiek ogródek: 
„Die Franzosen haben diese ganz einfach den deutschen 
Waffen hinzugezählt“. Naturalniej że 1 Polacy f Francuzi 
kłamią, za to niemiecka agencja telegraficzna mów! prawdę, 
zarzucając wojskowym władzom francuskim pospolite oszu- 
siwo.

— (Władze kolejowe wydalają kolejarzy polskich). Przed 
kłtku miesiącami wezwał zarząd gliwickiego dworca kole­
jarzy, by oświadczyli, czy chcą pozostać w niemieckiej czę­
ści G. Slaska, czy też w danym razie zgodziliby - się przyjąć 
pracę w polskiej części O przymusowem przeniesieniu nie

było mowy, wskutek czego zgłosiło się kilkaset robotników* 
Obecnie jednak rozpoczęły władze kolejowe wydalanie kole-: 
Jarzy polskich na wielką skalę. Onegdaj — jak donosi „Sztan­
dar Polski — ukazał się w gmachu dyrekcja na dworcu ze- 
stawczym w Gliwicach plakat ogłaszający, że wszyscy ci, 
któray swego czasu zgłosili się do polskiej części, muszą 
opuścić służbę gliwicką najpóźniej do 10 kwietnia rb., inaczej 
zostaną wydaleni z pracy. — Krok władz kolejowych jest w 
tym wypadku wprost niesłychany. Miarodajne czynniki po­
winny natychmiast zbadać sprawę i wystąpić w obronie ko-' 
lejarzy.

„Miesięcznik Statystyczny". Ukazał się zeszyt 1 tomu VI 
Miesięcznika Statystycznego za r. 1922. Zeszyt w pierwszej 
części zawiera artykuł Stanisława Pszczółkowskiego: Wy­
miar podatków bezpośrednich w mieście Warszawie i pięcia 
województwach b. zaboru rosyjskiego w r. 1919 1 1920.

Część druga. — Biuletyn statystyczny — zawiera prócz 
zwykłych działów: (Ceny ziemiopłodów, Statystyka kredy­
towa, Skarbowość, Spółki akcyjne i Ruch naturalny ludności 
w miastach). Giełdy zbożowo-towarowe wrzesień-grudzieft'
I Przegląd międzynarodowy za r. 1920-21 zasiewów 1 zbio­
rów, a w statystyce kredytowej — wykresy.

Na szczególną jednak uwagę zasługuje po raz pierwszy 
pomieszczona tablica: „Stan Gospodarczy Polski w cyfrach“*

W drugiej części również znajduje się: Ogólne zestawie­
nie Handlu Zagranicznego t Choroby zakaźne.

nadleśnictwo Owczarnia
poczta Kokoszki, powiat Kartuzy
sprzeda w drrdze publicznemu przetargu 
dnia 12- IV. 22 r. o godzinie 9*1, rano czas 
polski) w oberżo p S kory w Osowie o k ło  
85 ' mp drewna opalowego, około 11 nr 
dębu, 23 m3 buka i 59m3 sosny drewna 
użytkowego. Waruki ogłoszone będą przed 
przetargiem. Do kupna dopuszczeni 
wszyscy. 6320

Oferuję w wielkim wyborze

woSnemcła
Ubrań a męskie °d 575

do mk. 2100 «  ® w

i Wydawnictwa dla m ło d z ie ż y  
Książki naukowe f

In fo rm a c y jn e  j
Kalendarze etc, j

Papier kontowy podług wzorów  j 
specjalnych i ogólnie

używanych typów  j 
księgi handlowe \

JJfcaiia dla chłopców 04 W
do mk. 9 5 0

Męslieii!s!rfii'SQianyod 1K Q
rln mk. 1350  B*wW

iiiie w  paski " 1 3do mk. 750 *'*

Ubrania podług miary
p od  g w a r a  tc ją  s a  dobrą rob otę

Solidne ceny Dobre wykonanie
Dalej: m ę s ltlc  lE ia lerja ly ,
O bow i?. K r a * a g ,  K raw at®  
a®  w i ą z a n i a ,  s k a r p e t k i ,  

szeliil.

E r a u n s
K o n l e h ł t o n s  -  S t r a s
G dańsk , Yorst. Grafcen 15, róg Fittlscfcergasse

Gdańsk  —  S t a d tg e b i e t  nr. 72

Szanowną klijentelę
naszą prosimy uprzejmie, aby odtąd

wszelkie roboty drukarskie
przeznaczane dla zakładów

D n^karraa Gdańska
dawniej: „Gazeta Gdańska“
= = = = = =  k ie r o w a ła  = = = = =
na Sładłgebieł 72—Obszar miejski. 
Telefon nr. 1781. — Telefon nr. 737. 
Te same zakłady  — Ta sama akuratnośćf

Drukarnia Gdańska dawniej , Gazeta Gdańska*

Gdańsk  —  S t a d t g e b i e t  nr. 12
HIHHMMNUHHNHIHHmMIHHMHUmUHmUmHHIl

Listowniki, pocztówki, koperty \ j Własne zakłady introligatorskie j j j  

Wszelkie druki han- | j
dlowe i bankowe, j f

wizytów ki etc. ] f

na większą skalę o na- I HI 
pędzie elektrycznym  | HI 

Oprawy książek j j g

iiiMmiiiiiiiiiiiHiiiinfiniiin

Fabrykacjo 
mebli biurowych

b urka ula dyplomatów, 
stoliki biurowe, stoliki do 
maszyny, stoliki okrągłe, 
krzesła biurowe i Ptele. 
półki do akt i szafy do­
starcza korzyst iakuratme 

Hansa“, fabryka mebli, 
filja Breitgasse 53. 

e'efnn 1895

Przy mokrych i Suchych

((sza fa c h
zastosywania mydła

 ̂ Medizinal- M a-Seite 
okazało się jako nadzwy­
czaj skuteczne. Tak pisze 
Dr. med. M. zSt. Po umy­
ciu zaleciu się używać 
Herba-Creme. Otrzymać 
można we wszystkich ap­
tekach, drogetjach i per- 

fumejjach.

Słomkowe
PanamaWeluroweFilcowe n

dla Panów i Paó 
pierz« i farbuje
przcfosonowufe

nasza tutejsza fabryka podług najnowszych 
fasonów jak najakuratnych 1 w 

najszybszym czasie.

Fabryka kapeluszy słomianych i filcowych
Bot-Botor 2on Strauss
Przyimule sie tylko w interes e przy Lawendel- 

gasse 6-7 (naprzeciwko Hali targowej)

Kupię

sosnowe czyste 
boczne deski

i
wszelkich grubości, czyste i sinawe, 

do natychmiastowej dostawy. 
Dokładne oferty z podaniem ceny 

uprasza

FERDIHUND KUPHBH,
ODANSK, 1. Damm 7.

ü tito iiiiiiu iil

Sprzedaż fabryki
Należąca się firmie Groblewski i Mlelkkl

w T o r u n iu  obecnie w likwidacji fabryka 
n a g r o b k ó w  i pomników (dawniej A. Irmer) 
przy szosie Chełmińskiej 1 składająca się z budynków 
domu zamieszkałego i odnośnych ubikacji fabrycznych 
w pełnym biegu z całkowitemi zapasami i kompletnem 
urządzeniem maszynowem i gotowym towarem 
sprzedana zostanie najwięcej dającemu.

P.P. reflektanci zechcą oferty składać za złożeniem 
250 000 marek kaucji u likwidatora.

Odnośne oferty przyjmuje sądowy likwidator 
Ba k  H n *  i© w y«TOiuń ul. Mostowa 36 do 
10. kwietnia r. b.

Kazimierz B a r a ń s k i

ZAPB O S EEfflE!
na zwykle walne zebranie akcjonar.uszf

Towarzystw* Akcyjnego

„ S A  B A "
Spółka Akcyjna Budowlana w Odadska. 

RannnrstUtseasM 1». z siedziba w Gdańsku 
nn poniedziałek, dnia 10 kwietnia 22 r. o go­
dzinie 4-ei po poi. w sali posiedzeń Banku 
Związku Spółek Zarobkowych w £dańsku, 
Holzmarkt 18.

Budulec.
Okr. Urząd Ziemski w Poznaniu sprzeda przez 

publ. przetarg za gotówkę najwięcej dającemy do na­
tychmiastowego odbioru z swego zapasu drzewa budul­
cowego, znajdującego się przy tartakach .W isła 
i Mariańskim w Bydgoszczy

likwidator.

Porzątfek «z łem u :
|j  Przedłożenie sprawozdania zarządu, bi­

li nsu, rachunku korzyści i strat, pr »poży­
ci! zarządu co do podz a!n korzyści za 
tok 1921 i sprawozdanie Rady Nadzor­
czej o zrewidowaniu powyższych danych

2) Przyjęcie rocznego bilansu i postanowie­
nie odnośnie podziału korzyści.

3) Udzielenie absolutorium Zarządowi I Ra­
dzie Nadzorcze!-

4) Zmiana § 1 umowy towarzystwa co do
nazwy firmy

5) Zmiana § 3 umowy towarzystwa przez
podwyższenie zakładowego kapitału to­

6) Wybór Rady Nadzorcze! (S 243 Abs, 2 n .

T) Postanowienie o naznaczeniu prokurystów 
(§ 238 H. O B.)

„Setka“ Spółka Ikcyjto Biifowiin
ZARZAD.

około 390 kbm. M M
8X12 do 21X24 cm. grub.

około ZOO kinu. s z a lM
20 mm. grub.

Przetarg odbędzie się w piątek, dnia 7-go kwiet­
nia br o godz. 10-tei przed południem przy tartaku 
„Wisła“, następnie przy tartaku Marjańskim.

Bliższe warunki sprzedaży przed licytacją na 
miejscu. (6318

Referat budownictwa przy Obi. Urzędzie Ziemskim 
w Poznaniu.

•łaiiil
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Dział handlowy i gospodarczy.
Wykorzysta nie kredytów zagranicinysh.

Sprawa udziału kapitału zagranicznego w połskiem 
życiu gospódarazem była już długi czas aktualną i ofi­
cjalnie stwierdzona została w ostatniej mowie ministra 
skarbu Michalskiego.

Ustawiczny spadek marki polskiej wywołał pomimo 
infianoii brak kapitału, który uciążliwie daje sic we zna­
ki budzącemu się życiu gospodarczemu, Wskutek tego 
wyłoniła się,  ̂poinijając już różne inne drobne momenty 
konieczność importu kapitału celem powiększenia swych 
środków pieniężnych. Na brak pieniędzy' narzeka 
Brzedewszystkięm przemysł przerabiający, ponieważ 
podrożenie surowców postępowało równolegle z dłu­
gotrwała produkcją.

L a m b e r t  i K r z y s i a k
Im p o r t  — E k s p o r t (5b

Z B 8 Ż Ł  A R T Y K U Ł Y  S P O Ż Y S S i E  i P O K R E W N E
Sp. z ogr. odp. w Gdańsku Vo f städtischer Grabe» I-a adr. teł 
„  LAMBROBALT
Tow. Ąkc. w Wars? a wie ul. Niecała 8 adf. tel. LAMBROWAR 
Tow. Akc. w Londynie (E.Ć.3) City Chambers 65, Fenc urch 
„  „  Street STALAM3RAK
Tow. Altt. w Kopenhadze Ny Toldbodgide 37-A LAMBR DAN 
Oddział we Lw wie u!. Padewskiego 7 adr. tel. LAMBROLEW 
Agencja W P Znania o!. Pocztowa 29 „ LAMBRO OZ
Agencia W Krakow e nl. Batofego 22 .  LAMBROKRAK
Sp. * ogr. ód». w Wiedniu IV. Argen*inierstr, 29 LAMBRO AIA

Rezerwy pochodzące z czasów lepszych zostały wy­
czerpane i trzeba było Się postarać o kredyt bankowy. 
Nowa metoda wpłaty hib poprzedniej zapłaty powięk­
szyła tylko trudności a wypłatę robocizny uskutecz­
niać musiały banki. Na razie utrzymywano, że sto­
sunki tego rodzaju są objawem tylko przejściowym, 
lecz coraz więcej szła robocizna i ceny wgórę. Utarło 
się przekonanie, że przejściowe zdobycie funduszów 
nie wybawi z tego trudnego położenia i że należy po­
starać się o kapitały, mogące wyrównać spadek waluty. 
Pierwszy okres rozwoju przemysłu polskiego był pod­
czas wojny i w tym czasie rozpoczął się nietylko orga­
nizować, lecz 1 jluż na zapotrzebowanie wojenne praco-

Bank Stowarzyszenia Mechaników S I
Oddział w Gdańsku
P f e f f e r s t a d t  4 3

Adr. te!.: »Bankmechanik“ -  Nr. telef. 2807, 6018, 6S56

wać, później jednak po zlikwidowaniu wojny należało 
przemysł dostosować do gospodarki pokojowej, a tern 
samem porobić też odpowiednie inwestycje.

Olbrzymie sumy pochłonęła też odbudowa zniszczo­
nych podczas wojny warsztatów, a następnie ich re­
mont. Czas obiegu kapitału był dłuższy, t. zn. że po 
Wojnie należało dłużej czekać na powrót kapitałów 
inwestowanych. Zapasy wyczerpane p o d c za s  wojny 
należało znów uzupełnić. Wszystko to przewyższało 
zdolności finansowe danego przedsiębiorstwa. Na­
stępstwem tego było podwyższanie kapitału.

Brak kapitału obrotowego I niemożliwość korzysta­
nia z zagranicznych źródeł kredytowych wskazuje na 
konieczność udziału kapitału zagranicznego w Polsce.

Konieczność emisji akcji i zdobycia nowych kapita­
łów nie była zawsze równa i zależna była od kształto­
wania się kursu marki. Koniunktura zniżkowa na rynku 
walutowym wywołała ożywione tranzakcje i równo­
cześnie z ich wzrostem konieczność powiększenia swych 
środków pieniężnych, usposobienie odwrotne wywoły­
wało zastój, a tcmsamem też zfcyteczność nowych ka­
pitałów.

j Banit KwIlecM, Potocki i s »a  t .  i .  !
Kap. akc. 80000000 mkp.
-----  Rok założenia 1870. -__

;  Hondegasse 89 G  0  fl N S  K Hamingasse 86 g
«■.«.«■■■.«■i«»itBBBBBBBBBBB, BBaBllBBBBBBBBBBBBIlllBB11Bi.MilB>

Powodem podwyższenia kapitału w chwili obecnej 
jest zanik równowagi między zapotrzebowaniem pie­
niędzy na sfinansowanie obrotu a kapitałem będącym 
do dyspozycji. Z tego wynika, że w przeciwieństwie 
do dawnych normalnych czasów wydajność pracy 
i produkcja nde została powiększona, tytko stan dotych­
czasowy został utrzymany. Wobec tego są te wydatki 
i inwestycje niby ..nieproduktywne“. Przyznać należy» 
że pomijając przekształcenie Istniejących już spółek za­
robkowych na towarzystwa akcyjne, dużo nowych 
przedsiębiorstw zostało założonych, ich zakładanie było 
zresztą^ nawet bardzo ożywione. Tego nie można tłó- 
maczyć tylko stosunkami powojennemi i z tern zwią­
zana chęcią tworzenia liczniejszych placówek gospodar­
czych. lecz i bardzo pomyślną konjunktura w Polsce. 
Niema właściwie żadnej gałęzi życia gospodarczego» 
gdzie by nie można zauważyć świeżego ducha przed­
siębiorczości.

Ä35BSSSSSSS5

£
założony w 1870 r.

O d d i i a l  w  S d a A s k u
L a i t g a r m a r k t  n r .  7 - 0 .

Telefon 3477, 5435, 1788 Adr. telegr.: .Handlobank*.

Przy zaangażowaniu kapitału zagranicznego w Pol­
sce należy jednak na to zważać, by nie stała się kolonią 
gospodarcza swego wierzyciela. Jak wyżej wykaza­
liśmy, mamy dużo danych do utrwalenia naszej niepo­
dległości. gospodarczej, aby była ona zrealizowana, po­
trzebna nam jest pomoc obca.
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jedyna bezpośrednia 
komunikacja parostatkami

Gdańsfc-Nowy Jork 
i GdaAsh-Canada

Najbliższe ekspedycje:

P. „L IT U flN ir  dnia 14-ge kwietnia 1822
P. „POLONIA" dnia 28-go kwietnia 1322 
P . „ES TO N II“  dnia 12-30 mała 1322

Dwuśrubowce, parostatki pocztowe i pasażerskie, 
zaopatrz, we wszelkie wygody, telegraf bez drutu etc.

P o d r ó ż  t r w a  o k o ł o  1 2  d n .
Parostatki zatrzymują się w Haliiax.
Zgłaszanie frachtów i pasażerów u

United Baitic Corporation Ud.
Oddział w Gdańsku

Główne przedstawicielstwo: Hunsegasse 67 —  68.
Telefon 5185, 5185, 5187.

m s zo  FILJK

s>

w Tczewie
ulica Dworcowa ar. 3
p r z y j m u j e

ogłoszenia i 
prenumerato

na

GHZEIĘ SDAÜSKA

M
»

CUNARD LINE
Najszybsze połączenie pomiędzy Nowym Jor­
kiem i Gdańskiem za pomocą olbrzymich po­
śpiesznych parowców światowej sławy- (53 c

A .quifania" „Berettgaria
47 000 tons 53 000 tons

„Mauretania“
i 32 000 ton.

Powyżej wymienione parowce załatwiają re­
gularną tygodniową komunikację pomiędzy

Nowym Jorkiem HSdańsBtiem i 
na odwrót(yiaSouthampton)

W ostatnim czasie urządzono się w ten sposób, 
że w Southampton jest stale na pogotowiu 
wielki parowiec oceaniczny, który przezna­
czonych pasażerów przejmuje z olbrzymich 
parowców pośpiesznych i natychmiast dalej 
idzie do Gdańska, tak że cała podróż morzem 
z Nowego Jorku do Gdańska trw a tylko •  d n i .
— Bliższych informacyj udziela: —

Karfsberg Sp.ro &
G d a ń s k ,  K uniegasse nr. 47.

EHerman’s Wilson Line Lid.. Holi
Regularni! roch pasażerski pospiesznymi parowcami

Gtiatisk-Holi —  Hoil-Gdattsb
HnwnontfM

kuchnia par. „Kolpino“ Ti

z Gdaftska-Nowegoportu w poniedziałek, dnia s kwietnia m t  r.
O zgłoszenia pasażerów i frachtów uprasza: (76 b

Enemami 8 Wilson Lines Igency Coy. Ud.
GtiaAsk, Grosse Gerbergasse 11* 12,

Telegramy: „WOsons Danzig“. Tdefon 3848 i UST.

B a ff iK a
Czasopismo handlowe Wschodn
Pojawia się co miesiąc dwukro nie w językach litewskim, niemieckim, polskim 1 łotewskim. 

Pierwszorzędny organ reklamowo-ogłoszeniowy dla każdego, 
kto zamierza zawiązać ze Wschodem stosunki handlowe.

Cena abonamentu: półrocznie 21 mk., zagranicą 25 mk.

W y d a w n i c t w o  » D A G A «  J .p* K ł a j p e d a
Generalne zastępstwo na teren gdański:

.Forum 1' Biuro Anonsowe, Gdańsk, Poggenpfubl.
Generalne zastępstwo dla Polski:

« P w "  Polska Agencja Reklamy, Poznań, ulica Rycerska \

c u  o  tzzu □  trmtzzu
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P .o d u k c n a  n a f ty  w  p  ls< iem  ia g ! ę « iu  n a f  taw ern ,
„Przemyśl Naftowy“ donosi:
Ogólna produkcja w Zagłębiu naftowem Borysław - Tusta- 

nowice - Mrażmica przedstawia się według dotychczasowych 
dat następująco:

1921 1920
w cysternach

Borysław 19 836.58 21 755.22
Tustanowice 17 638.29 19 669.43
Mrażnica 9164.91 10146.54
prócz tego Łapaczka 328.65 5 141.77

Razem: 46 568.43 52 085.96
Rok 1921 wykazuje wobec roku ubiegłego zmniejszenie 

się produkcji, która wynosi 6 517.53 cystern. Powodem tego 
zjawiska jest to, że dowiercanie źródeł ropy się zmniejszy­
ło. W ubiegłym roku była ogólna liczba nowych wierceń, 
jako też ilość szybów będących w słanie rekonstrukcji, mniej­
szą aniżeli w roku poprzednim, co właściwie w pierwszym 
rzędzie przypisać należy dewaluacji waluty polskiej i po­
drożeniu kosztów ruchu wiertniczego. Z końcem roku 1921 
było ogólnie uruchomionych 555 szybów (a to na podstawie 
nie całkiem dokładnych półurzędowydi), z tego:

Borys. Tust. Mr aż. razem
Szyby w stanie wiercenia 73 36 45 154
Szyby w stanie produkcji 87 173 32 292
Szyby produkujące gazy 15 20 — 35
Szyby w stanie instrument. 26 21 7 54
Szyby nanowo montow. 10 — 10 20
wśród szybów produkujących znajdowało się w Borysławiu
1 w stanie wiercenia i równocześnie tłokujących 16 chwilo­
wo zatrzymanych; w Tustaoowicaćh 12 w stanie wiercenia 
1 równocześnie tłokujących, 70 chwilowo zatrzymanych; 
w Mrażnicy 4 w stanie wiercenia 1 równocześnie tłokujących 
16 chwilowo zatrzymanych.

Polsko -  Bałtyckie Tow. Handlowe I Transportowe S - k s lk c .
• „ P O L B A L “

Kap. zakł. mk. 120 000000 A<)r. telegr.- „POLBAL*,
Zarząd Warszawa, Miodowa 6 

ODDZIAŁY: Warszawa, Gd-ińs<. Łódź. Kra ów.Lwńw Poznań.
Bydgoszcz,Biatvstock, R ów no,Wilno,Londyn. 1'aryż.W edeń 

AGENTU Y: Tczew. C ęstochowa. Snia.yń, Herby Pr.. Herby 
i olskie. Zbąszyń. Mława.

KORESPOND iNCI: Beri n, Bierna, Hambn-g, Antwerp a, Tryjest
B.udaneszf. B u k a resz t, L ibaw a R ew e . JOajneda R ga

Oddział Gdański: Orasigassa 22-23 i 58.
DZIAŁY: Ekspedyc a. ma azyn wan e- asekarącja okrętowy 

Breite. 22-21# Tel, 255. • 960. 39al 
D7IAŁ DRZEWNY: Telefon 3577 
BIURA W NOWYM PORCIE; Telefon 3962. 5319. 7T8.
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„Gryf“ T-A. Zawiązało się tu towarzystwo akcyjne 
„Gry!“ z kapitałem około 3 miliony mk. niemiecki-h. Po 
założycieli towarzystwa należą bracia Leszczyńscy z Gdań­
ska, właściciele towarzystwa okrętowego tej samej nazwy, 
tudzież banki polskie. , C-rjH“ utrzymywać będzie żeglugę 
morską osobową 1 towarową (m. 1. w tak zw. fracht rybacki) 
na Bałtyku, obsługując przedewszystkiem ruch przybrzeżny. 
Z dniem 1 maja rozpocznie się stały codzienny ruch stat­
ków „Gryfa“ z Gdańska do Sopot, Orłowa, Gdyni, Pucka 
I Helu. Statki „Gryfa“, których liczba wynosi obecnie 5, 
płynąć będą pod flagą polską, zaś załogę stanowić będą 
w większości wychowankowie szkoły morskiej w Tczewie. 
Jeden z okrętów wypłynie w najbliższych dniach z ładun­
kiem do Finlandii.

Wypłata telegraficzna na Paryż. Izba Handlowa w Gdań­
sku postanowiła zaprowadzić od soboty dnia 1 kwietnia 
urzędowe notowania wypłat telegraficznych na Paryż.

Cukier. (Sprawozdanie Bałtyckiego Banku Komisowego 
w Gdańsku). Rynek cukrowy od czasu ostatniego spra­
wozdania — mw. 2 tygodni — początkowo był bardzo stały 
a ceny doznały dalszej ziwyżki. Dopiero przed mw. sześciu 
dniami na większe zaofiarowanie z Ameryki rynki, wpierw 
londyński a dalej Inne, przy niechętnem usposobieniu zmu­
szenie były do znacznego obniżenia notowań.

Pod koniec tendencja stała się znów spokojniejsza bez 
większych wahań.

Cukier Wały osiągnął w Wolnem Mieście pod koniec 
mk, 18,— per 50 kg. franko skład kupującego.

Interes eksportowy był w dalszym biegu ożywiony a obro­
ty zadowalnlające. '

Ostatnie transakcje zawierano po 20 szylingów 6 pen­
sów per cw t, podczas gdy przedtem przejściowo osiągano 
cośkolwiek wyższe ceny.

Notowania giełdy gdańskie! zostaną od 1 kwietnia w ten 
sposób zmienione, że po notowaniu gdańskich pożyczek miej­
skich następuje najpierw wypłata na Warszawę 1 Poznań.

Kursu flewl? w OtłnAsH*.

Telegramy.
Mowy poseł niemiecki w Warszawie.

Berlin. (AW). 31 III. Jak się dowiadujemy, na sta­
nów sko posła Rzeszy niemieckiej w Warszawie upa­
trzony być ma dotychczasowy poseł niemiecki w Tyfli- 
sie, Ulrich Rauscher, socjalista większości, były szef 
wydziału prasowego w kancelarii Rzeszy. Nomi nacja 
już ma być podpisana. Wobec niemożności uzyskania 
potwierdzenia tej wiadomości, należy przyjąć ją z 
wszełkiemi zastrzeżeniami.

Mowy projekt spłat.
Berlin. (AW). 31 III. Korespondent berliński „Daily 

News“ donosi, że w niemieckich kołach parlamentar­
nych rozważany jest projekt zaofiarowania koalicji 20 
procent wszystkich aikcyj przemysłowych i spłacenia w 
ten sposób odrazu rachunku komisji reparacyjńej. Pro­
jekt ten podobno przedłożono rządowi, którego kilku 
ozłonków zapatruje się nań przychylnie.

Delegaca n emiecka do Genui.
Berlin. (AW). 31 III. Dz ś przed południem odbyło

się posiedzenie gabinetu Rzeszy pod przewodnictwem 
prezydenta Eberta, na którem definitywnie ustalono 
skład delegacji niemieckiej na konferencję genueńską. 
Przyjęto za zasadę, że delegacja ma być jak najmniej­
sza i w tym sens e uchwalono, że wyjadą do Genewy 
tylko bezpośrednio interesowani ministrowie, dalej, że 
wszyscy członkowie delegacji, których obecność w 
pierwszych dniach konferencji jest zbyteczna, przybędą 
dopiero później.

Skład delegacji ustalono jak następnie:
Kanclerz Wirth, ministrowie Rathenau, dr. Hermes 

i minister gospodarki Schmidt, oraz jeden z zastępców 
chorego ministra pracy. Delegatom głównym dodano 
ich podsekretarzy stanu. Nadto z ramienia ministerstwa 
spr. zagr. udaje sie do Genewy dyrektor ministerialny 
Maltzahn. Lista rzeczoznawców ma być ograniczona. 
Skład ich zestawiło ministerstwo gospodarki, dzieląc 
listę na 6 grup następujących: finansów; handlu, rolni­
ctwa, komunikacji morskiej i rzecznej,, przeipysłu i 
kwestyj zawodowych. Nadto reprezentować b.ędą 
związki zawodowe trzej posłowie parlamentarni.

Kanclerz Wirth zamierza pozostać w Genui tylko w 
początkach konferencji, poczem kierownictwo delegacji 

' obejmie minister Rathcpau. Cześć delegacji ma wyje- 
| chać w środę, główna dop;ero w sobotę. Rząd bawar­

ski deleguje do Genui radcę stanu Meineia oraz przy­
wódcę chłopów dr. Heima. . . .  . . .

Mowa partia niemiecka w Pslsce.
Wrocław, 31 III. (PAT). Przedstawiciele wszystkich

frakcyj socjalistycznych z obszarów, które zostały 
względnie ma:a być oddane Polsce, połączyli się i za­
łożyli jednolitą organizację, niemieckich stronnictw 
socjalistycznych w Polsce.

Millerami w Afryce.
Paryż, 31 III. (PAT). Prezydent Millerand w towa­

rzystwie kilku ministrów opuścił Paryż udając się do 
Afryki północnej.

W a rsz a w a , dnia 3ł marca 1922. (PAT).
Giełda walutowa warszawska.

l kwietnia 31 marcaD e w i z y íw wolnvm obrocie) (ar*5<lowe)
nłacono Żadano Ofacono ładano

d o l a r y ........................1 29F.OO 302/9 303.31‘li
wvp. telegr. n. Londyn — - 1 1318.65 1321,35
Guld holenderskie 1168",?< 11711,70
marki polskie . . . 7.40 7.63 A 766
wyplata na Warszawę 7.47‘ i T73‘ f 7.76

• . Poznań — — 7,68 1.71

s. a .  m .
S p ó łk a  A k o jn a  B u d o w la n a  w  f ld a ń ik n

wykonuje w Gdańsku i w Polsce
b i H o w  dcnidw, will,zolładów przemysłowych,przebudowy Itp- 

p r a i e  nad-1 pojemne, befonowe, żelbetonowe i kolejowe
Tel 6460 -r. b. G d a ń sk  Kaszubski Rynek 21

iio rs  giełdy p znuAshlej
z dnia 31 III I9?2r.

Obiaśn. znaków: p.-popyt, o.-ofiarowano, 4—obrotów dokonano.
Papiery i  ne. Bank Handlowy w Poznaniu I—VIII 

360 + ;  KwUeud, Potocki I Ska 255 +  p; Poznański Barak 
Ziemian 235 +  p; B. Barcikowski 190 + ;  Centrala Skór 
290 + ;  Luc-ań 1400 + :  Dr. R. May 570 +  p; Patria 610 +  p; 
Poz-n. Ska Drzewna I—IV 1000 -j- p; HartWig l—IV 330 +  o; 
Cegielski 230 -f- p; Hurt. Zw. drogeryjna 175 +  o; Centrala 
Rolników 200 +  o; Korrosan 175 + ;  Wagon Ostrowo 245 
+  p; Orient 270 +  p; Hurtownia Zw. 150 +  o.

Notowania Czeki
traniak. ntse tranzak

Nowy Jork 3850,00 3900,(0 "860 W Doi. St. Zj. 1860.00
Funty sterl. “"t*“ "‘ę • Londyn 16 700
Franki franc. • """ ’ Paryż 344.1:0
Fr. belg. « - ' « - a . Bruksela 321,00
M. niem. "" S*“ "* łlJ Berlin 12,30
Gdańsk Czeki Gdańsk 13.30
Kr. cz. slow. Słowacja
Kr- austr- ł T a Wiedeń
Kr. duńsk. • • * ~ Kopenhagi! """
Akcie; Bank Handlowy w Warszawie I-X - 3900 - 3850 

.  Kredytowy w Warszawie I -V -3150 3450 
„ Zachodni I-V 2175 - 

Warsz. Tow. Fabryki Cukru - 31000 
W arsz. tow. kop. węgla I-IY-2450C - 35300 
Lilpop I-II - 3775 - 3725 
Rudzki MI - 22:5 - 2315- 
Wlelki Piec i Zakł. Ostrowieckie - 8fl)0 - 8200 - 8225 
Starachow:ce I-II - 5975- 6000- 5925 
Żyrardów - 77510 - 
Borkowski !-V - 1180- 1350 
Żegluga 1625 - 1700 -
Tomaszewska fabryka szucznego jedwabiu 38000

B e r lin , dnia 31 marca 1922.
Kursy walut zagranicznych Berlin!«.

Ńoto\
osti

płacono

gama
tnie
żądano

Notowania 
przedostatnie 

o'aeono | żadano
H o la n d ia ........................... 11363.40 115866: 12262.70 12287 3UB e l g j a ............................... 2562,40 2597 60 2718.15 2723.75
Norwegja • • • • • • • • 5434.65 5145.45 5759.20 770 80Dsnjfl • •  • • # • • • • • 6443 65 6456.45 6843,15 6856 85
S z w e c j ą ........................... 791205 7927.C5 8411,55 8418*5
H elsingfor* ....................... 593,40 594.60 649.35 650.65
Włochy • » • • • • • • 1555,91 1559.10 1048.35 1651,65
Londyn . , .  ................... 1332 65 1335.35 1419.55 1422 45
Nowy Jork • • • • • « • 3.J4.69 30\3l 324,17 324 83
JPfcryż « • • • • • • • 2737,25 742.75 2917,05 2922.95
Szwajcaria « » • • • « 5864.10 5875.90 6903 35 6316.35
Hiszpania • • » • • • • ■ 464%35 4>5>.65 5044.95 5055 05
Buenos Aires . . . . . .
Wiedeń

109,35 109,65 116,35 116.65

ostemplowane . . . • . 4,18 4,22 4.33 4,37Praga ......................  . . 581,40 582.60 6 1.35 602 65B u d a p e s z t ....................... 35,96 36,C4 36.61 36.69Bułgaria ........................ 2«7¿Í5 208.25 218.25 218,75
B e r l i n ,  dnia 31 marca 1922r.:

Za gotówkę płac. 7,52 — Za przekaz plac. 7.60

t '

W idowiska i zabaw y.
Repertuar teatru miejskiego. W poniedziałek, 3 bm. o go- -̂ 

dżinie 7 (bilety stale E l) „Der Kronprinz“. — We wtorek,.
4 bm. o godz. 6‘A  (bilety stale A 2) „Tannhäuser“ (w roli 
tytułowej Bruno Nlcolono z teatru miejskiego w Monasterzc 
jako gość). — W środę, 5 bm. o godz. 7 wiecz. (bilety stałe 
B 2) nowo wćwiczona sztuka w jednym akcie Hugona Hof- 
marasthala „Der Tor und der Tod“, następnie „Das Postamt“, 
sztuka w 2 aktach Rabindranatlia Tagore. — W czwartek 
6 bm. o godz. 6% wiecz. (bilety stale C 2) „Margarethe“. —
W piątek, 6 bm. o godz. 614 (bilety stałe D 2) „Aida“ (An- 
meris: śpiewaczka nadworna Klara Gremipel-Voss z teatru 
krajowego w Koburgu, Redames: Bruno Nicolini jako goście).
W sobotę, 8 bm. o godz. 7 wiecz. (bilety stałe E 2) „Der 
Wettiauf mit dem Schatten“, sztuka w 3 Odsłonach Wilhelma 
Scholza. — W niedzielę, 9 bm. o godz. 11 przed poi. aka­
demia literacka: premiera „Die Tage von Goigotha“, mister­
ium wielkanocne Herberta Selkego; wiecz. o godz. 7 (bilety 
stale nie są ważne), nowo wćwiczona opera „Die Hochzeit 
des Figaro“ Mozarta.

„Passage-Theater“ wyświetla dwa znakomite filmy. Pierw­
szy fihn „Die Hafenlora“ osnuta jest na tle żyda dziewczyny 
portowego miasta. Zdjęcia są poczynione w Hamburgu w 
St. Pauli. Obrazy okazują widzowi spelunki miast porto­
wych. Drugi film „Die Insel der Verschollenen“ przedstawia 
bardzo dekawe i zajmujące momenty. Zdjęcia z natury i 
rozmaitych zwierząt uzupełniają program.

Kino Metropol przy Donninikswall wyświetla w najnow­
szym programie ostatnią część „Der geheimnisvolle Dolch“, 
która przewyższa dotychczasowe części owego olbrzymiego - 
filmu i trzyma widzów w naprężeniu przez cały czas trwa­
nia przedstawienia. Dramat „Der verlorene Sohn“ uzupełnia 
piękny program.

N stbożeńs w a.
Kościół św. Mikołaja. O H12 nabożeństwo polskie.
Kościół św. Józefa. O 7 msza św. i kazanie ranne, o 9 

msza św. (wspólna komunia św. dla dzieci), o K 10 suma z 
kazaniem, o K12 msza św. o 3 nabożeństwo dla dzied, o 
nabożeństwo skaplerzne i przyjęcie nowych członków, o %(> 
droga krzyżowa, o 6 kazanie postne.

Królewska Kaplica. Niedziela bradka. O 1% msza św, 
ranna, o 854 suma i wspólna Komunia św. tow. czeladzi, 
o 9% suma z wystawieniem i kazaniem, o 11 V? msza św., 
o 3 nabożeństwo do Opatrzności Bożej, o 354 nieszpory, 
z wystawieniem.

W piątek o 654 wiecz. różaniec i kazanie postne.

T a w a r z y s l w ą  i  s t r o n n i c t w a .
Zebranie kartelowe odbędzie sie w niedzielę, 2 kwietnia 

o godz. 10 przed poi. w biurze Z. Z. P. Przybyde wszyst­
kich prezesów sekcyjnych i filijnych konieczne.

Zebranie Tow. św. Zyty odbędzie się w niedzielę, 2 bm«
0 godz. 5 po poł. w Ochronce przy Poggenpfuhl nr. 11.

Zarząd.
Zebranie Tow. Polek w Gdańsku odbędzie się w ponie­

działek, dnia 3 kwietnia w Ochronce przy Poggenpfuhl 11,
Sprawozdanie delegatek naszych ze zjazdu Koła Polek w 
Warszawie. Goście zawsze mile widziani. O liczny udział 
prosi Zarząd.

Zebranie Związku Handlowców odbędzie się w piątek 7 
bm. o godz. 8 wiecz. w dużej saK Domu św. Józefa przy ul. 
Toepfergasse. Na porządku obrad wykład p. Formiańskiego
1 inne ważne sprawy. O liczny udział prosi Zarząd.

Sidlice. Wspólne zebranie Tow. Ludowego „Oświata“ 
i Tow. Polek odbędzie się w niedz. dnia 2 kwietnia o godz. 
3 po południu w lokalu Steppuhn. Wykład religijny wygłosi 
ks. Mondry. Dla bardzo ważnych spraw przybycie wszyst­
kich członków konieczne. Goście mile widziani. Zarząd.

Sopot. Miesięczne zebranie Tow. Ludowego odbędzie się 
w niedzielę, dnia 2 kwietnia o godz. 545 po południu (zaraz 
po gorzkich żalach) w hotelu „Eden“ przy Siidbadstr. Goście 
mile widziani. O liczny udział prosi Zarząd.

— Tczew. Miesięczne zebranie Tow. gimn. „Sokół“ od­
będzie się w niedzielę, dnia 2 kwietnia o godz. 4 po poł. w 
małej sali Domu Miejskiego. Na porządku dziennym ważne 
sprawy. Goście mile widziani.

Clzołem! Wydział.

Z ruchu w ydaw niczego.
„Wszechpolski Przegląd Kupiecki“ dawniej „Pomorski Prze­

gląd Kupiecki“, Grudziądz (Pomorze). Redaktor M. Paoo- 
szyóski. Nr. 5 z dnia 18 marca zawiera: Od redakcji. — Dru­
gi Targ Poznański. — Rola kupca w życiu gospodarczem. 
— M. Pacoszyński: Gospodarcze odrodzenie Pomorza. — 
Obecne położenie handlu i przemysłu. — Ełk: Na marginesie 
drożyzaiy. — O przemysł polski w Gdańsku. — Przeciwko 
monopolowi tytoniowemu. — Okno wystawowe., — Rozpo­
znawanie fałszowanego wina. — M. Pacoczyński: Książko- 
wość nowoczesna. M. P. Wyszukiwanie biędów w kslążko- 
wości. — Z Izby P r z em ys to wo -h a ndllo w oj. — Otwarcie Ban­
ku Mieszczaństwa Polskiego. — i  działalności Centrali. — 
Leon Drobotowicz, radca skarbowy: Podatki państwowe 
i samorządne. — Z życia towarzystw. — Ustawy i rozpo­
rządzenia prawne. — Wiadomości gospodarcze. — Nowe 
książki. — Aforyzmy kupieckie. — Giełda.

Już pierwsze numery „Przeglądu“ wykazały, że redakcja 
odczuła znakomicie potrzeby naszych sfer handlowo-prze- 
mysłowyoh 1 stara się nowe pismo zawodowe postawić na 
odpowiednim poziomie. W ostatnim numerze postęp «Wy­
da t.n i t się w cafe} pełni. Spotykamy tam bowiem cały sze­
reg artykułów dotyczących różnorodnych zagadnień gospo­
darczych, które powinny zainteresować pp. kupców prze­
mysłowców I pracowników biurowych.

OD REDAKCJI.
Panu Truszczyńskiemu w Gdańsku przy Paradlesgasse 32 b 

odpowiadamy niniejszem, że w Gdańsku istnieje już Kolo 
Miłośników sceny, wobec czego założenie nowego towarzy­
stwa, mającego ten sam cel, byłaby absurdem.

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa Pism Polskich w 
Gdańsku Sp. t  o. p.“. Drukiem Towarzystwa Wydawniczego 
Pomorskiego Tow. Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. Redaktor naczelny Wład- 
Zabawski. Za dział reklam i ogłoszeń Jan Sucho w Gdańsk«,



GAZETA GDAŃSKA Z-w KWIETNIA 1922.

a  9effll$iui$ von Ratten.
* *  Unter Bezugnahme auf die Polizei Verordnung 

tohj 22. 3. 1922, in den Tageszeitungen veröfient- 
=kbt am 28. 3. 22, wird bekanntgegeben:

Die zur Vertilgung der Ratten auszulegenden 
Gifte sind durch erwachsene Peisonen in den 
durch Sonderbeilage der heutigen Zeitungen be- 
Jtanntgagebenen Apotheken- und Drogenhandlungen 
za. beschaffen.

Zum Verkauf gelangt Phosphorlatwerge zum 
Preise von 10 Mk. für eine Packung. Je nach 
der Grösse des Hauses und dem Vorhandensein 
von Ratten sind für jedes Grundstück 1—3 
Packungen erforderlich. Für Grundstücke, in denen 
das Auslege i von Phosphorlatwerge ohne be­
sondere Gefährdung von Haustieren nicht möglich 
ist, wird noch ein Meerzwiebelpräparat in den am 
Schlüsse des Verkaufsstellenverzeichnisses aufge­
führten Geschäften vorrätig gehalten, welches für 
Hansstiere weniger gefährlich, aber auch für Ratten 
nicht so wirksam ist Der Preis beträgt für eine 
Packung 11 Mk.

Die Verkaufsstellen führen Verzeichnisse der, 
• Ihnen zugeteilten Grundstücke. Bei jedem in das 

Verzeichnis eingetragene Grundstück, für welches 
das Gift beschafft wird, muss vom Käufer anstelle 
des nicht erforderlichen polizeilichen Gutscheines 
Quittung geleistet werden. Die Qui tung gilt 
gleichzeitig als Kontrolle, ob für jedes Grundstück 
Gift gekauit worden ist.

Der Verkauf findet in den Tagen vom 3. bis
6. April d. Js. statt Das Ausiegen der Gifte hat 
gemäss Polizeiverordnung vom 22. 3. 22 am
7. und 8. April d. Js. zu erfolgen und zwar genau 
nach der jeder Packung beigefügten Gebrauchs­
anweisung.

Es wird nochmals darauf hingewiesen, dass 
wegen des Wandems der Ratten auch in den­
jenigen Grundstücken, in den Ratten nicht bemerkt 
lind, Gifte ausgelegt werden müssen.

Für die Grundstücke derjenigen Strassen, 
welche der Drogerie P i a s e c k i , Langgarten 9-> 
zugeteilt sind, ist das attengiit aus der Lang­
garten-Apotheke, Langgarten 106 zu beschaffen.

Danzig, den 28. März 1922.
Staat Gesundheitsamt

Zuckerlteslan lauf nähme.
Auf Grund der Verordnungen vom 22. 5. 1916 

(RGB 1 S. 401) und vom 18 8.1917 (RGB. 1 323) 
zur Sicherung der Volksemährung wird folgendes 
angeordnet: ^

Bis zum 15 April* 1922 haben sämtliche Per­
sonen und Firmen, also alle Fabrikanten, Händler, 
Gewerbetreibende, Privatpersonen us welche 
am 1. April 1922 mehr als 5 Ztr. Zucker im Be­
sitz oder Gewahrsam haben oder hoffen, den 
S e s a m  betrag des Zuckers — getrennt nach Roh- 
und rafiniertem Zucker — dem Senat, Abteilung 
für Handel und Gewerbe schriftlich anzuzeigen.

§ 2.
Wer vorsätzlich die Anzeige nicht rechtzeitig 

erstattet oder wissentlich unrichtige oder unvoll­
ständige Angaben macht, wird mit Gelängnis bis 
zu 6 Monaten oder mit Geldstrate bis 10000 M. 
bestraft. ■

Vorräte, die nicht angezeigt sind, können zu­
gunsten der Freien Stadt Danzig für verfallen er- 
kläit werden.

Wer die im Absatz 1 erwähnte Handlung aus 
Fahrlässigkeit begeht, wird mit Geldstrafe bis zu 
3000 M. oder im Unvermögensialle mit Gefängnis 
bis zu 3 Monaten bestraft.

Danzig, den 22. März 1922.
Der Senat: AM. für Handel und Gewerbe.

Dr. Ziehm. Dr. Eschert.

W A L N I  Z E R K A N IE
AXCJONA'JUSZÓW

G A Z E T Y  G D A Ń S K IE J  T. A.
odbędzie sie

we wtorek, dnia 11-go kwietnia o godzinie 4-eI po południa 
w lokalu Banku Spółe ; Zarobkowych

0 D3 ZI1 Ł GDRflSKI, I 0LZM0 RKT 18.
PORZĄDEK DZIENNY:

!. Sprawozdanie Zarządu i przeJlożenie bilansu i rachunku zysków i strat na r. 1920 21.
2. Sprawoz Janie Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej.
3. Potwierdzenie bilansu i rachunku zysków i strat, oraz pokwitowanie Zarządu i Rady

Nadzorczej na wniosek Rady Nadzorczej.
4. Zmiana firmy na .Drukarnia Gdańska* Tow. Akc.
5. Wynagrodzenie Rady Nadzorczej.
6. Wolne wnioski.

Prawo do głosowania na Walnem Zebraniu mają tylko d  akcjonariusze, którzy 
do 8 kwietnia 1922 r. godziny 12 w południa złożą w kasie naszego towarzystwa 
przy Stadtgebiet 12, aioo Banku Związku Spółek Zarobkowych, Oddział Gdański, 
Holzmarkt 1 , wykaz akcji, mających brać udział w Walnem Zebraniu i oprócz tego, 
o ile akcje nie znajdują się w aserwacji Towarzystwa, akcje same, lub też kwit no* 
tarjusza na złożone u niego akcje. Kwit depozytowy notarjusza zawierać winien zapew­
nienie, że złożone akcje pozostaną u nie,o do końca Walnego Zebrania.

Gdańsk, dnia 21-go marca 1922 r.

GAZETA GDAŃSKA Tow. Akc.

lââAA

Rada Nadzorcza: 2>r. H i l c ß e n . Zarząd: J . K w ia tk o w sk i.

Jopj płócienne ¡einen) I lekkie żakiety Skórz. ubrania autom, i skarż, kapy 
Płaszcz monadi. do nlepog. kapelusze i czapki 
Jdpy monachpskfe i płócienne,
Ulstry meskie zimowe i wiosenne 
Płaszcze gumowe, damskie i meskie 
Kurtki wiezione, jumpry, szale szerokie 

Kilofiskie ubranka dla chłopców,
i' ńsk krój, p zedwojen y towar

Eieyie, sweairy i ubrania
M i e i i  dla dziewczynek kąpielowe płaszcz 
Koszule wierzchnie, białe, kolorowe

we wszystkich wielkościachUbrania nocne dla pań i panów.

Carl Rabę
GDAŃSK Langgasse 52. SOPOT, Seestrasse 48. 
Franz R abę, W rzeszcz, H au ptstrasse 22.

• • • • • • • • • • • • • • <
Blans pro 1921

A k t y w a P a s y w a
M f. M f.

Rerservefonds - Fundusz rezerwowy 14.731 56
Spezialreserve - Rezerwa specjalna. 46,759 60
Geschäftsanteile - Udziały . . . . 1 ,55 ) 15
Depositen - Depozyta . . . . . . 1,963 0 7 71
Banken - Banki . . . . . . . . 991,547 96 131,150 14
Pensionsfonds - Fundus* emer . . . 10.'• 0 00
Kontokorrente ...................................... 37,553 99 109, 06 76
Aktien - Akcje .................................  . 2'.000 00
Wechsel - W e k s l e ............................ 1.097,883 81
Mobilien - Ruchomości . . . . . . 3.875 00
Hypotheken - Hipoteki • ................... 90.000 00
Barbestand - Gotówka . . . . . . 54.479 87
Postscheckkonto - Konto czekowe . 3,559 70
Prozesskosten - Koszta procesowe . 6,137 25
Konto - seperato . ............................. 1,200 00
Zur Disposition der Generalvers.

Do dvsDOzycii walnego zebrania . 18,135 66

Mitgliederzahl - Liczba czionkow: 
Auf das Jahr '921 gingen über 
Na rok 1921 przeszło . . . .
Im Jahre 19 1 s nd ausgeschieden
W roku 1921 ubyło . . . .
Auf das Jahr 1922 gehen über 
Na rok 1922 przechodzi 

Zoppot, den 28. März 1922 
Sopo'. dnia 28. marca 1922

Banh Ludowa • YoiKsbank E.
Jendraszek. *

58

Ebert.
G . m .  D. n .
Tomaszewski.

..SiBftfeenüoir
als preiswerter Ersatz für Kohlen, besonders 
gut geeignet für Herd-, Ofen- und Kesselfeuerung 
kann in beliebigen Mengen, auch in Waggons 
nach ausserhalb, von unserem Lager Schuiten- 
steg bezogen werden. Die Preise betragen ab 
1. April 1922:
für Stubbenholz (Einheitspreis) M 24,— je Ztr. 

„ Ofenholz M 22 — je Kiepe
„ Klötze M 26,— je Kiepe

Auf Stubbenholz wird an W iederverkäufer bei 
Entnahme grösserer Mengen Rabatt gewährt. 
Bestellungen auf Kiepenholz bei Freihausliefe­
rungen nimmt auch die Kämmereikasse ent-

Släd!. nolzbcschaKang
ArtL Kaserne Hohe Seigen 

Telefon 359.

Zwangsversteigerung.
Am 10. Mai 922, vorm. 10 Uhr soll an 

Gerichtsstelle Ringstrasse Nr. 19, Zimmer Nr. 4, 
der, an der Reichswerft im Kieler Hafen 
liegende, unter dem i J u l i  1921 von der 
Registerbehörde des Handelsmarineamtes bei 
der diplomatischen Vertretung der polni­
schen Republik in Danzig, in dem dort ge­
führten Register der polnischen Schufe auf 
den Namen der .Polnischen Schiffahrtslmie 
P. N. C. Aktiengesellschaft in W arschau“ Krak. 
Przedmieście 7, eingetragene Dampfer .Josef 
Piłsudski*. Passagier-Fracht-Schraubendampfer 
Länge 126,5 m, Höhe 8,63 m, Unterscheidungs­
signal P.B.A.J., Tonnengehalt: Brutto 4817.98 t 
Reg., Netto: 2979,36 t Reg. erbaut im Jahre 
1895 in Glasgow, Heimathafen Danzig ver­
steigert werden.

Anmeldungen unter 17. K. 8/22.
Kiel, den ). März 1922.

Das Amtsgericht (Abtlg. 1?).
R o n k u K B e rfa h re n !

ü b e r das Vermögen derVoiksbankLudowy, 
eingetrag Genossenschaft mit unbeschränkter 
Haftpflicht in Bütow, Pom. ist am 28. März 
1922. nachmittags 5V* Uhr der Konkurs er­
öffnet. Verwalter: Kaufmann Wilhelm Gentzke 
in Bütow, Pom. Anmeldefrist bis zum 20. Mai 
■622. Erste ÜYäubige .ersammlung am 26. 
v ,p] 1922, vormittags 0 Uhr. Allgemeiner 

, irystermin am 14 Juni 1922, vorm, lu Uhr 
! Pom,  den 28. März 1922.

Das Amtsgericht ’

T y sk o  d o  W ie lk a n o c y  
s p r z e d a j ą  p o  |

vrQ*ąlhow8CH cenach
bezkonkurencyjnie n sk ch

b e z  d o d a ł  u  c e l te g o .
P nrmo, że wszystkie towary daleko po­
niżej zwykłych cen udzielam jeszcze

sag“ ło ić  ra b a  tu l
Ubrania meskie
znkom.cie lc ące« każda wielkość*

630,- 850.« 950,**

Eleganckie ubrania wiosenne
Ubrania męskie
angielskie wzory, a mery aa ki fason 

I ISO, 1304, 1500 > i.

Rowsrkofy, Rigian, elepek 2 spoiła e w paski
W elki w, bór i nainiżs e ceny

Żaden sklep. Żaden personel. 
Berliner Konfektions-yeririeb

Najstarszy sklep na piętrze z systemem pro- 
centow\ ra dla lepszego ubioru męskiego

G -a ń sk  (52 b

SdHnledega$S€ f  1 piet

Uuagii Panie I Ponowie! fi
i
h

z powodu tanich zakupów mam możność 
wysłać każdemu ULCZ-f) /OlSC^KA 
pasowane resztki praktycznego, mocne­
go i modnego towaru B 0 CQ*€ U B rd- 
iu e  iuę> .,ir, lub Kostium « ta ras  l 

za 5  6 0 0  in h .
. .  Również są resztki w leoszych gatunkach na 
S* całe ubranie za mk. 78 >0 za u ek p'ima za 
t t  SO 0 i e z fa  a 12.000 i 1*0 0 Mk

8 SA HODHE RESZTKI
iĆ korci 6 v. welenjk, batys.ów, pócKtnek, kar- 
\ i  tonów i itnych na blu U, stikn e. ko żule, J; 
i i  poszwy, w s - iy  i fa tnchy po ce ie za i mtr 

nr 1 55 J nr 2 650 nr. 3 750 Mt. . 
f*  Zamówieni* adres wać Skła! fabryczn 

M. BRYL Łódź P t kows a 5j w podwórzu 
UWAGA! G iycy wysłany towar nie pod bał ; 

się, zw acam pieniądze

«
8
i.
I
U

úxz&isxzszivz » » n s » « « i

Ob aria
z 11 mórg d-brej ziem. 
z taka orfową. z in- 
went. t^wyra i mar- 
¡wym. oprócz tego d m 
mieszka ny mor w. za 
jazu. przy s ac|i kolej, 
iedvny interes w danej 
miejscowości, korzy- 
stn e do kupna. 

ZgłoszeniaReHlomoPomorsha
Tczew. Dworcowa 3 I 

Tel. 2 5

Spitzer
G d a ń s k ,  G e r b e r g a s s e  11-12

••••••••• ••••••••» •••••••••••••••••pa

Islsftgwietfnieiszf dom
dla wszelkiego rodzaju modnych 
i przystępnych co do ceny

Ubrań damskich I
MM ■ ■II I III T IB |

Kostjumów, sukien, bluzek, j
futer dam skich. 

Garniturów futrzan ch.
4 •

Granica celna jest zniesiona j
••••••••••••••♦••••••••••••••••••••••••••«•••••••••••••••••••••••••

Zalety tego źródła zakupu naszym czytel­
nikom są na tyle znane, iż nie potrzebujemy 

na to specjalnie zwracać uwagi. 40b

'-'"»nr * g»
JÓZEFA KŁOPOCKA 

Bydgoszcz, Gdańska 41. u. I
Kojarzy ściśle dyski etnie małżeństwa ”

10-cio letnia praktyka. 1

jo rcfisM e  picrnihf
co i tranzyto Gdańs sprzeda t'iko w większych

Związelt Hamllowu.
a ń s k ,  L a n g e a s s e  n r . 6 0G d  a  i

»la adwokata, inżyniera, dla doktora med. * do- 
b ą p aktyka w większem mieście, dla samo- 
dzielnych architektów, dla właścicieli dóbr, 
większych i mniejszyc i posiadłości, dla profe­

sora na stanow.sku. dl i hrabiego z maio a em i dla 
wielu innyci panów na wysokich stanowiskach po­
szukuję __ ___ _-g,m i i

celu matrymonialnym. P 8  212

JÓZEFA .1ŁOPOCHA
B d g o sz c z , G d a ń sk a  41 II.

B U C H A L T E R
w kwahf kowany d> - dz. nop .łudinwych n» 

trreb ■ R ch“ K szub Ryn -k i

Poszuku e się zaraz lub od 1 kwietnia rb.

s i l e
b i u r o w a
biegfa w stenografii pol kiej i n em eckie) ja o 
i w pisuniu na marzy, ie i d> zał twlenia w sze- 
kic i d Iszych p ac b urowych moż wie z branży 

r ewne). Ofer y u rusza sie pod nr 64 8 do
..Gazety Gdańskiej".

bud'wlanych, rnajd : e r ęc e lak» urzędnicy kon- 
ak-t wi w Państw . Urzę zie B i  wn Naz w 
, c)hero.wie., ¿ s  o«z nia z dpi : mi świ drętw v 

t>mżo Ur/ę zie

B a s i a
nteUgentn P,>z a J n a 

p '.szusuje zaraz posadj 
. ’> innero zajęć a 
Z szeria do ,G zet 

Gd ńsk.ej pod ur 6323

N a s z a  H I  a 
w  T c z e w i e
,irii|fli. głnst?ni3 dlaGaz.G a; ski<
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» n a K ä - K z a t f o d » i ü t > r l  •  U s i i n

f ¡ p ^ ^  
***¿“¿>1 GdansSis pi!ro ponfowa 

(Posffedßr) 
jesi najlepsze, 

w świacie

N a  e k s p o r t
ofiaruj« szczególnie moje słynne stalówki

„ D a n z i g e r  P o s t f e d e r
sra»« , no w o z ic ie  i  z io ła .

Na tadan ie  służymy wzorami.

J .  H . J a c o b s o f c n ,  H oS l.
Gdańsk, H d lig eg e is łg a sse  120-21

Hartownia papieru, papier i artykuły piśmienne, 
założona 1856 w r.

i i

f l
«
«

»  U H  — ~
Tewanvstwo Handlowo-nrz8uissłttwe

L A S M E T “99
Sp. Akc. w Warszawie, Nowy Sw.at 46

Adres telegr.: „LASMET* (l)3b
Oddział w Bydgoszczy, Gdańska nr. 29

T a r t a k i
w Bvdgoszczy i st. Klonowo

Cegielnia msckanicz.
w Bid :ęs-czy

Fabryka wyrobdw stołarskieb w Bydgosz z?
U rządzen ia  biurowe, artykuły budowlane, 
drzwi, okna, posadzki, podłogi sprzedaż 

użytkowych materiałów drzewnych.
Oi riy na ¡łqtia Se.

«
*
€k
«kk\
■M
k \
W
iM
i

t e i i l i z F i i i S i a . l z s . p o r .
Gdańsk, Hunńesasse 1131 Poznań, P irc Wolności 14
Tel.3511. Adr te :Tuco i T 1641. A t. T rzyński. 
Import artykiów  spożywczych I towarów koio. 
nialnycb. Eksport mączki ziemniaczanej, chmielu itd- 

Ziemiopłody.
ii y' - j ;

Samochody
I n ż .  M . Ż e r e b e c k i
Biuro Budowlano-Handlowe

w Gdyni
wykonuje wszelkie roboty w zakres bnd. wcho­
dzące po najniższych cenach. Ekspertyza i pora­
da fachowa w wykonaniu planów budowli, lak 
1 z zakresu przemysłu drzewnego.

Pośrednictwo sprzedaży materiału budowlan. 
i drzewa eksportowego.

osobowe I c.ąierowe o wuechiwialowa] stawie

Pasy iransmisyjne

Jedyne na złe drogi, odporne, wykonane z pierw­
szorzędnych materiałów, lekkie o silnym motorze.

Najtańsze w utyciu
ze względu na nieznaczny rozchód benzyny, taniość

Wszystkie zużyte części dają się z łatwością zamienić, 
skąd szybka, tania i niekłopotliwa naprawa.

Części zapasowe, opony, benzyna, smary stale na 
składzie. Każdy zamierzający nabyć samochód, winien 
zwrócić się do nas w swoim własnym interesie 

o katalogi 1 szczegółowa ofertę.

,ELIBOR“ Sp.Akc. Ł.J. Borkowski

ze skóry, balaty 
szerśd wielbią, 
dziej, konopne

olete  i
tłuszcze

T eeh h ićśn e  qU m ow e a r ty k u ły  
W yroby* £Ms b  e s  t o w e  :

: * 6  • T c T i T ^ i T ^ r
T e le fo n  4 5 9  \

S d a A s k T e l. n r . 2295.

Masza fi ja w Tczewie
przyjmuje OlłOSZOflla 41:

û zely S i i i ig j
#

.■jMírní̂ zamíí>ikSmemmuusmmmiátiiá mmmuiam «BiaaeiatB

\

TKTskutek strajku stolarzy, który trwał z górą 
*" 10 tygodni, nastąpił w naszych dostawach 

mebli wielki zastój, tak ie  obecnie z chwilą 
rozpoczęcia pracy nie jesteśmy w stanie zado- 
wolnić zaraz wszelkich życzeń naszej Sz. Klienteli, 
Wobec tego prosimy o łask. uwzględnienie, przy- 
czem staraniem naszem będzie wykonać wszelkie 

zamówienia w jaknajkrótszym czasie.
$

Nasza produkcja pokoi sypialnych ustala ró­
wnież z powoda strajku. Również i sypalnie 
zostaną jednak wkrótce wykończone i będą 
od 1-go kwietnia r. b. wysławione na sprzedaż. 

Od tej daty wystawiamy na sprzedaż 
kompletna

sypialnie
w zwyczajnem, średniem i  gustowno-eleganckiem 
wykonaniu, co podajemy celem łask, pamięci do 

ogólnej wiadomości.

H ansa1t t

%

91
Specjalna fabryka eleg. umeblowań.
Telefon 1895 Skład Breitgasse 53.

■’m m m m m w m m m m 'm tm  »

i

Kto chce X  ?
Po najtańszych zniżonych cenach niech 

napisze, lub przyjeżdżając do ŁODZI uda sie 
di składu fabrycznego
N  RDYI ul Piotrkowsko 56l i .  1 P K  I Ł ,  w iłoiwOrzu ill wejście,
gdzie sa d > nabycia w resztkach i w sztukach: 
białe i kolorowe pló na a i bielizn« i pościel, 
towary na wiypy i poszwy, batysty, etamina, 
kretony. muśliny, firanki^ mci, f anela, barcha­
ny. ealgi, chus ki. pończochy, cbrus , kołdry, 
ró» a eż szewj ty. su na. korty i wełny na dam­
ski* i męskie nbrania, kostiumy, płaszcze, 
suknie i wie:e innych t warów. (M. B 32 

Uwaga: Wysyłam pocztą za zal czką 
odcinki 1 resztki w każdej ilości po otrzyma­
niu zamówienia 1 zadatku.

Cenników i próbek nie wysyła się.
iniumnmtunnnnimnnul

N. Kalinowski
Przedsiębiorsfwo Budowlane g
TO. 378?. GiláJÍSSi Laneaoruo

poleca sie do
m zelk l«  now a« robót, tako ie2 

ir ieb u M w aiił, reparacji 
prac betonowa«, żet-

M tM OW IM U I
ciemna«

DIHRO ARCHITEKTONICZNE.

I „Orlean"
Najlepsza pasta do obuwia do 
nabycia w każdej ilości po ce­
nach przystępnych we fabryce

J il i i"  U li. Dl HgSMdlSi) 1
(dawniej S ta ro -Z a rzew sk a ) ^

lir Mewia â Pieter
T. z o. p.

Biuro ardilleklontczne I budowi.
sop o i Gdansk

Wâldchenstr. nr. 1-7 Stadtgraben nr. 6 VI 
TeL 700. Teł. 680, 3450.

Poleca sie do wykonania wszelkich prac 
w zakresie budownictwa I archi­

tektury wewnętrznej.

tedrynarinlBwa e k s p e d y c j a
transporty mebli
do w szelk ich  miejscowości
opakowanie, przechowywanie.

C e n t r a l s :
Bydgoszcz 
Własne domy w 
Berlinie,
Hamburgu i Pile. J o p e n g a s s e  5 0

F n W o d t k e ,  G d a ń s k
T e le f o n  1 0 5 3

F a b r y c z n i*  n o w *  A u t o m o b i l e

„ADLER“
osobow a ciąiarowe

najnowszego typu
Ceny fabryczne. — Warunki dogodne.

Jeneralna reprezentacja na całą 
Rzeczpospolitą

Import samochodów

Z y g m u n t R o s i ń s k l
Adr. telegr. Poznań Telefon nr.

1SZRI Poznań. 2 1  Grudnia nr. 8. 520¿

MEBLE BIUROWE biurkn
»tot k dla murzyn

do pisania 
Stolik do wypłaty

ku nul* si« naj. 
korzystni«) w

pulty
tzafv do książek
szafy do aktów 
sza y » żaluzjami

fot** krzesła 
stołki, tabnrecikl 

i t  d.

nadeszły 
w nadzwyczaj 

wleikim wyborze

największym speclalnym domu J.H .J G D A N S K  
ZOł. 1 6 5 6  

T«>l ISO
n o d w . d o s ta w c a  *  ;
tylko Heli. Geistg. 120,121,126.

acobsoltn
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I O r o s z e n i a  h o t e l i ,  p e n s i o n a  r , k a w i a r ń ,  
1 ................. .-TTTTTrir e s t a u r a c y i. t e a t r ó w
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Danziger Stadttheater
«Gdański teatr miejski)

 ̂y l e k c j a :  Rudolf Scheper.

W sobotę , dnia 1-go kw ietnia 1 022 r.
wieczorem o godz, 7-njej, stałe karty D 1:

Des Esels Schatten
Kotnedja w 3 aktach Ludwika Fulda

W niedzielę, dnia 2 -g o  kw ietnia  1022 r.
o godzinie 11-tej przed południem:

12-ta (literacka) akademia 
przedpołudniowa.

Herbert Eulenburg: »Aus eigenen Dichtungen*.

po południu o godzinie 2 i pół, zniżone ceny: 
poraź ostatni:

Das Nachtlager In Granada
romantyczna opera w 2 aktach 

potem:
O b ra zy  taneczne.

Wieczorem o godz. 7-mej, stałe karły bez znacz, 
poraź ostatni: m

Anna Beleyn
Prolog i 6 odsłon.

W poniedziałek, dnia 3-go kwietnia wlecz, o godz. 
7-mej stałe karty E 1: Friedrich der 
G ro sse . Widowisko w 2 częściach. Pierwsza 
część: D e r K ro n p rin z w 15 obrazach.

We wtorek, dnia 4-go kwietnia o godzinie 6 i pół 
Wieczorem, stałe karty A 1: Ta nnh äu se r 
und der Sängerkrieg auf Wartburg. 
Tannhäuser . . Bruno Nicolini z teatru miej­
skiego w Münster jako gość na engagement.

Wintergarten
Diele i Bar

Am Olivaar tor nr. 10
Te le fo n  nr. 1925

Młzzl Gnschelbauer 
wiedeńska subretka

Doavelb
z or*, bambusowomi

Beien Garbo«
baletnica

Hotel Danziger Hot
Pyr, i Ale* Braune. Kapelmistrz Welnroth.

Metz & Metz 
komiczni Żonglerzy 

Radi Horky 
wWaMtt iplm. h—mw. 

CkatU Permeat«
karykatury tańców

Geńwaaa
mimiczne tańce 
Margo Asians 

mistrz, w strzelanin
Jean Clermont 

t twrim cyrk. Brna i BrilsH
H e in r ic h  S t e n g e l

nie do naśladowania

Przedstaw, codzien. o 8 g.< w niedzielę 3 przedst. » 4 g.py.

K U N S T L E R D I C L E
O ryg. w ied eń sk a  k ap ela

Amerykański bar! Nastrói!

Gladys  i P e r s y
elegancka, światowa para taneczna

T r io  k o n c e r t o w e  C e w a k a
Codziennie od godz. 7-mej do 10-tej wieczorem Colaoje i d la carte

TUlaSc.: W. Napierała

T D e a t:@ r
Langgasse 31 Telefon 1019

| O j  tzis is i! Is iw is k m  so kie sl
Najdoskonalszy film obyczajowy roku

Der Wen desłeslcrs
Wielkomiejski i brąz w 6 tfagicz. życiowo 
wiernych aktach. W głównej roli Gryta 

van Ryt, Gustaw Ad. Senunter 
tmd

Czerepy -
1. Ginglna. 2. Czarne periy.

2. On — oria I ten drn*i. 4. Paskarz.
Cztery, silnie dramatyczne, stanowiące 

całość dla siebie
niesam ow ite  historie

w głównej roli: Ed. v. Winterstein,Theod. 
Loos, Herm. Valentin. Jul. Falkenstein 

Lls^v Lind. Mar«. Knote

Międzynarodowe 
dystyng. rendezvous. 

Nowośćl Nowość!
Codziennie wieczorem

od godziny 10-te):

Słynne
Trio-Jazz-Band

K arasiński • M elodyst 
P e te rsbursk i

z  ttlobiencią publiczności warszawskiej

ucni- spieic I
Od 31-go marca do 6-go kwietnia 1922 r.:

D a s  S p i e l  
m i t  d e m  W e i to e

Przejmujący dramat z życia w S aktach. 
W głównych rólach:
Lotte N eum ann 

Georg Alexander —■ Hanoi Weis*#. 
Pozatem:

Die B ran d o n s  D ra n g
Widowisko z prologiem i w 4 aktach 

z  En id  B e n n e t 
oprócz tego 

C ha rlie  Chaplin
w dwnaktowei grotesce

Chaplin a n t Ker O n lze
Początek o i ,  (, I, w niedziel# Od 3.

W ł a S c .:  A L E X A N D E R  C Z E C H

rabrijKacja szampana
lelelon 434 0 6 d ä A $ 9 (  *  nundegasse 12

4(fchce « x a

0
i'--:,.

Z chwilo zniesienia granicy gospodarczej miedzy Gdahskiem a Polska wywóz na­szych szampanów do Polski nie doznaje 
żadnych utrudnieh. Wina nasze w wybo­rowych fakościach preparowane według 
francuskiej recepty staja się wytrawne we flaszkach.

m PI !!;i li ! ¡¡lili i) pl! i

WYSTAWA POLSKICH ZABAWEK I PRZEDMIOTÓW 
POLSKIEGO PRZEMYŚLU ARTYSTYCZREGO

na żądanie zostaje przedłużoną w lokalach biuro­
wych Transatlantyckiego Towarzystwa Handlowego

A l t s t S d t l s c h e r  G r a b  e n  9 2 , I.
na miesiąc kwiecień. Otwarta co dzień oprócz niedziel 
i Świąt Wielkanocnych od 12 do S p. p. Nadeszły 
nowe eksponaty i Jajka wielkanocne w wielkim wyborze. 6322

Sch wanen-D roge rłe 
G dańsk, lltst. Graben 19/21. 
WÊÊÊÊBÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊS
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L«Y(̂  Wji

Tysiące oszczędza.
Każda gospodyni rocznie jeżeli po prania swej bielizny ożywa 

tylko .Saponu* z marką ochroną koszulką. W  każdej 
dwgeiji i lepszym skład jtfe kolonialnym do nabycia.

rn̂ip (atrgkt rontwł- c Nagórski. Starogard (Po—nd

KunsimöbeKabrik

Filia BraifgasM 53
Telefon 1895

Specjalność:
pokoje sypialne 
pokoje meskie 

I pokoje stołowe
od najskromniejszych do 
najelegantszych wyko­
nań po cenach fabrycz­

nych.

.................. ........... iiitntil!iiłtiillm«itlliłiiiii!iiiii«nwinilliiii!illiiiiiilininUliiitiilU

B a łty c k ie  T o w . T e r e n o w e  z  o . p . i
Stadtgr.• (HotelContinental G D A Ń SK  Telefon nr. 880—3480. §

Kupno i sprzedaż terenów, domów,
zakładów przemysłowych i t  d.

na wtasny i obcy rachunek. (1203 i
- " uhwu—pnntigiwHimiimmim w- ir HHWBtwtu n umi

100 i witcej
I

Biuro pośrednictwa
Wrzeszcz, Bramslilfer-Wę ł l
Niskie cany pośrednictwa.

*■

\W Bydgosiczy i okolicy nabyć można bar­
dzo korzystnie: Fabryki, browary, mleczarnie, 
domy. boteła. Interesy, oraz wszystkie inne 
nieruchomości. Szybko zdecydowani reflek- 
tanci zechcą si# zgłosić do „Wap" w Byd­
goszczy, ul. Gdańska 162. Telefon 1429.R.P.B-J07) _

M —IKiMHiuiftHUMtilti'

Prace malarskie
wykonui« tanio i azrbkc

Paczoske
Gdańsk. Lastadie 21.

Wfóki proboszcz w Kfodawle (Kladan Kr. Danzfg 
HShe) cr. 300 mórg. małą być od 1 llpca t. r. ną 12 
lat zadzierżaw. w całości. Termin wydzierżaw 
bądzie czwartek 20 kwietnia t. r o 2 po południu 
w lokalu p. Grenza w Kłodawie. Dom mieszk. I bu 
dynki gospod. są. Kaucja tcyt. 3000 mk. Warunki 

wydtiarżaw. w plebanii.
Kłodawa, 1 kwietnia 1923.Dozór KoSdeing X. Lesacl. prób.
tituffiaaniimiBR̂mMtłuinłHtiiiiuitMiuiMtHMuwu.iwuaitołttłiHuuuiaiiłUiiłUHitiHtu.

Bardzo korzystnie do sprzedania
Skle 1 kolonialny inte es także destyla ja i hotel, 
10 dobrze urządzonych pokoii gościnnych, obszerna 
restauracja, wyszynk oraz zaiazd, dnże pokoje ja­
dalne. domy znajd ufa s i-w  stanie zupełnie dóbr m, 
wodociągi, elektryczne światio, d 1880 roku znaj- 
dulą si# w posiad rniu Jednego właściciela, w mie scu 
znajdują si# wszelkie urzędy, zdrojowisko dla przy­
jezdnych. Oferty 'kierować ood adres St. Markowicz, 

_____________ Kartuzy Pomorze

Gospodarstw
w pow. Kościerskim, około 130 mórg. w tern 
50 mórg lasu, łąk» i torfu, 5 kim. od miasta po­
wiatowego i stacji kolej., w dobrvm stanie t  kompL 
żywym i martwym inwentarzem zaraz do sprze­
dania. Cena podług ugody. Zgłosz. przyjmuje:

I. Droblflshl. Rol Darh
p. lioicierzigna tPomoricL

534853235323238923235348234823484823532323535301535353485348535348532348485348



Gdańsk, dnia 2-go kwietnia 1922. Rok II

cjieść
ko lesia  w U ourdont Niemile tematy.
£?. Sędzickl: Hel,
*7C. IT lakuszyńskl:  U st z Zakojamgo.
©r. C otentz: Okres: Kack.

n u m e r u :
(Dr. Cudwik Stolarzew lczt Przeglądy z języków obcych, 
<5t. (Jync. Wśród poetów.
N emieckie powieści o utraconych prowincjach.
Kromka.

Pod redakcja Bolesława Bourdon.

Bolesław Tiourdon.

'Hiemiłe tematy.
(O polskich pisarzach w świetle „krytyki" syońsktej,
0 „litewskiej Jerozolimie" i samobójstwie Władysława

Skórnika.)
1 Sa pewne tematy, których tykać rzecz wielce nie­
przyjemna: niby znane aż nadto dobrze, a wiecznie 
powracające, wciskające nam czasem wbrew  wszel­
kim intencjom pióro do ręki, tematy w gruncie rzeczy 
bezpłodne, a zawsze piekące.

Niewiadomo nawet, w jakiej rubryce je pomieścić: 
Irrędzy artykułami politycznymi, ogólno-społeczinymi 
;czy tam. gdzie sie omawia twórczość literacką. Na­
tęża cne po trosze i tu i tam. 
i  I stad ów temat w tem miejscu, 
f: ‘  * *
i Zdarzyło sie niedawno, że zastrzeli! sie lekarz-po- 
rucznik, Władysław Skórnik. Zastrzelił się dlatego, że 
¡komisja weryfikacyjna nie chciała go dopuścić do gro- 
jna oficerów armji polskiej, ponieważ Skórnik poda! w 
Ikarcie kwalifikacyjnej narodowość swa, ,‘ako żydow­
ska. Statut zaś komisji weryfikacyjnej orzeka, że ofi­
cerem wojska polskiego może być tylko obywatel, przy­
znający sie do narodowości polskiej.

— Honorowy chłopak! — pomyśleliśmy instynk­
townie. przeczytawszy owo doniesienie. W ostatecz­
ności jednak por. Skórnik niepotrzebnie odbierał sobie 
lżycie: nie mogąc odpowiedzieć kwalifikacjom na ofl- 
icera polskiego, mógł żyć uczciwie i produktywnie lako 
lekarz cywilny, lub człowiek jakiegokolwiek innego za­
wodu. Ale serce ludzkie ulega różnym impulsom.

Gdy jednak w dyskusji sejmowej cytowano ów wy­
padek. ktoś na prawicy zawo-lal w formie krótkiego 
nekrologu:

• — O jednego żyda w armji mniej!
A — Jak doniosło pewne pisemko syońskie — echo 

Odezwało sie: , ,
— O jednego barbarzyńcę poza armia więcej! ¡1,

i f  Wyznajemy szczerze, że człowiekowi z rozumem i 
sercem robi sie niemiło, gdy w takiej chwili usłyszy 
Itaki wykrzyknik i że owo echo wydaje się na pierw­
szy rzut oka prawie słuszne.

Ale spraw takich niepodobna przedyskutować i vtr- 
jgwncntować impresjami: tu trzeba zejść głębiej, by 
trafić do sedna rzeczy i pomyśleć sobie, że przecie 
trmtsi gdzieś tkwić ugruntowany powód, iż nawet z 
nst posła, a wiec z ust człowieka na pewnym określo­
nym poziomie kulturalnym, zdoła się wyrwać instynk­
townie taki okrzyk.

I myśli nasze poczęły krążyć dokoła wspomnień, 
przywiązanych do Warszawy, miasta, w którem padł 
6w okrzyk. Przyszło nam na myśl, że Warszawa to 
historyczna nasza stolica, serce Polski, uśwęcone od 
dziesiątka stuleci najdrożezemi polskiemu narodowi tra­

dycjami. Warszawa, gdzie każdy kamień, każdy muf 
stary coś mówi: gdzie drzewa w parku Łaz eIlkowskim 
w jesienną noc wyszeptują poszumem wichru krwawą 
balladę o srogim Konstantym, o niezłomnym księciu 
polskim, „pięknym Pepi“, o potężnych naszych królach 
i tych słabych, którzy w wirze hucznych zabaw szukał! 
zapomn enla o tem, iż kraj stoi nad brzegiem przepaści; 
miasto, po którem błaka się cień nieśmiertelnego Rej­
tana. gdzie niema ant jednej piędzi, ani jednej grudki 
ziemi, która n e byłaby zlana krwią patrjotów-męczen- 
ników polskich, kładących s!ę wałem w obronie naj­
większych świętości narodowych. Wszak tu w tem 
mieście żył'bohaterski Kiliński tu rodzili się i umierali 
ci niezwyciężeni żolnierze-wiarusy w żółtych czy bia­
łych rabatach t robotnicy w szarych, nędznych bluz­
kach, kt ' zy w p ątym roku z browningami w ręku 
rwali się do boju z ciemięzcą i ginęli tak walecznie, jak 
najtęższe napoleońskie wiarusy, z okrzykiem na biele­
jących ustach: — Niech żyje Polska!...

I myśli nasze szły tymi śladami, aż do Wilna, dru­
giej łrstorycznej stolicy, ukochanego nam wszystkim 
miasta, siedziby wielkich książąt litewskich, siedź by cu­
downej Matki Bożej Ostrobramskiej, miasta, po którego 
bruku dudniły kib tiki, uwożąc na Sybir takich samych 
najlapszych synów ojczyzny, miasta, na którego ziemię 
padły również strugi najgorętszej krwi, wysączonej 
przez katów Murawiewów i Nowosilcowych.

Każdy kto myśli i czuje po polsku, gdziekolwiek 
bądź stanie w Sednem z tych miast, czu je, widzi prawie 
tę drogocenną, chlubną, pełną bólu 1 sławy przeszłość 
narodu, przeszłość związana na wieki z murami tych 
grodów. Dla każdego z nas miasta owe maja w sobie 
ten czarowny urok. że gdy zagraża im niebezpieczeń­
stwo, umieją najtchórzliwszego przemieniać w boha­
tera, rodzić „cudy nad Wisłą" czy Wilią 1 w istocie ni­
komu, nawet satrapie moskiewskiemu nie przyszło ną 
myśl, by miasta owe zwać naprawdę rosyjskiemi.

Lecz oto nagle poczynają się mącć nasze myśHj 
wzrok pada przypadkowo na pewne pisemko, i czyż o- 
ozom uwierzyć?! — czytamy: ; , i i

„Wilno innie oczarowało.
Wilno jest miastem o wybitnym charakterze żydowskim,

I to najsilułej może podkreślonym z pośród wszystkich więk­
szych miast świata poza Jerozolimą. W zażartej polemice na 
lamach prasy całego świata przedstawiono je Jako miasto ro­
syjskie, polskie, litewskie. Wszystko to przesada 1 jedno­
stronność lub zgoła bajka skonstruowana sztucznie przytacza­
nym ostatnio coraz częściej procentem wśród ludnośd chrze­
ścijańskiej. Wilno etnicznie, kulturalnie, Językowo ma cha­
rakter głównie żydowski. Nie uwidoczni tego zresztą w wła­
ściwej mierze żadna choćby najprawdziwsza (Kiedyż aię je] 
Wilno doczeka?™) statystyka narodowościowego skład* 
miasta. Ale kto zwątpiwszy w rozwiązanie spornej kwestf 
przy zielonym stoliku nad pokrytym cytrowemf kolumn an i 
papierem puści się śmiało w miasto, oczekując odpowiedzi od 
samego życia i ruchu miejskiego — ten be* tają kulenia e-j 
kreśli miasto Jako żydoirsfcia, Jakiż bowiem Język astyasg
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«»jcaeściej na ulicy — I to od pryncypalnego corea aź po nal- 
cłeanniejszy zaułek — jeżeli nie żydowski?

By nie wpaść w przesadę i nie wyminąć się z rzeczywi­
stością: trzeba przyznać, że w najgorszej cieniutkiej inteligen­
ckie.) warstewce błąka się jeszcze język rosyjski. Wpływy 
kultury rosyjskiej, która poniekąd pośredniczyła między ży­
dowską inteligencją a kulturą światową...“

Kto to jest? Kto to pisze?------
Moskal krwiożerczy i okrutny gnębicie!-? Litwin za­

cięty i uparty?' Nie! To pisze żyd (Nowy Dziennik, 
Kraków) i to do tego jeszcze żyd z tak zwranego »ga­
tunku „lltwaka“, żyd, który nie chce ani słówka słyszeć 
o polskości, da którego polskość nie istnieje na świecie, 
żyd, dla którego „jeżyk rosyjski pośredniczył miedzy 
żydowska inteligencja a kultura światowa“, żyd, który 
ze względów rytualnych pogardza gojem i brzydzi się 
Polaka, jako „nieczystego“! Mówi to w rdzennie po-l- 
sfkan Krakowie, tam gdzie straż trzymała cienie i prochy 
wielkich królów polskich, gdzie widnieje kopiec Ko­
ściuszki! Mówi to w dzień po wielkiej narodowej u- 
roczystośri powtórnego złączenia Wilna • z Polska, w 
chwili, gdy prawowici obywatele tej ziemi nie stłumili 
jeszcze radosnego bicia serca z powodu podniosłego 
historycznego momentu......

* • •

Przewróćmy kartkę i sięgnijmy do innych cytatów. 
Kto z Polaków zna dzieła Sieroszewskiego, kto nad 
Jego powieścią „Jak liść jesienny“, lub nad kartkami 
„Z dalekiego Wschodu“ uronił niejedna gorąca, taka Pro­
st o-ludzką. serdeczna łzę rozrzewnienia, kto rozkoszo­
wał się przepysznym polskim językiem tych dzieł, ten 
wie kim dia polskiego serca jest Sieroszewski. Kto czy­
tał Żeromskiego „Słowo o bandosie“, lub „Wierną rze­
kę“, ten wie, że rzeczy te pisane są krwią, żywą krwią, 
Jak „Duma o hetmanie“ kreślona jest orłem piórem, wy- 
rwanem iście ze skrzydeł duszy polskiej, wielkiej, ge­
nialnej! Bez słów wielu porozumiemy się z czytelnikiem, 
ie  pisarze tej miary wkradli się na wieki w serca pol­
ski e i melodię ich słów, skarb ich myśli, klejnot ich wy­
obraźni pieścimy w duszy niejednokrotnie, jak coś nam 
bardzo drogiego, coś bardzo świętego. Albowiem 
twórczość wielkich polskich duchów jest, jak ową 
„pieśń“ arką przymierza, w którą lud składa nadzsei 
klejnot i -uczuć swych przędzę. Więc twórcy owej zbio­
rowej pieśni narodu są godni wyjątkowego szacunku i 
czci.

I oto znowu oczy nasze natykają się na takie słowa 
wspomnianego pisemka:

„Teatr Rozmaitości wystawił obecnie rzecz, która musi 
okryć hańbą I wstydem każdego, kto przyłożył do tego rękę, 
a przedewszystkiem samego autora, znanego pisarza, Wacła­
wa Sieroszewskiego, jeden z filarów polskiej inteligencji „po­
stępowej“.

Laury, które Żeromski zebrał swoją brukową „sztuką“ 
„Ponad śnieg“ nie dawały, jak widać, mu pokoju i postanowił 
wdrapać się jeszcze wyżej od swojego kolegi na brukowy 
Parnas.

I to mu się świetirde udało.
Pod ochroną zmobilizowanej policji ] agentów wystawiono 

w czwartek po raz pierwszy w „Rozmaitościach“ nową sztu­
kę W. Sieroszewskiego, „Bolszewicy“ i każdego porządnego 
człowieka powinno było wprost zaboleć serce, gdy widział, 
Jak wielki, subtelny pisarz opuszcza się dła sezonowej popyt- 
Boścl w błoto brukowoścł i podłości.

Sieroszewski zna, widać, dobrze swoją publiczność. Wie­
dział on, czego jej potrzeba i czem można u niej zasłużyć 
aa huczne oklaski.

J ten to preparat głupoty, podtoścł, brudnej brukowoścł
pokazywany jest co wieczór tłumowi, na scenie miejskiego 
teatru „Rozmaitości“, który pokrywa swoje deficyty z kasy 
miejskiej, które fundusze w większej części pochodzą od łud- 
aości żydowskiej.

Słyszetóśce?
Żeromski i Sieroszewski jest »głupi, brudny, bruko- 

iwy, podły“. Publiczność polska jest „podła“ (Siero­
szewski wiedział dobrze, czego Jej trzeba) a teatr polak

w Warszawie pokrywa swe deficyty „głównie z kie- 
szeni żydowskiej“.

Dlaczego?
Dlatego, iż w twórczości pisarskiej zdarzyło im się 

przedstawić pewien typ żyda, poza tysiącem innych ty­
pów przeróżnych narodowość1. Żyda tknąć nie wolno. 
Może Żeromski skreślić i analizować psychę polskiego 
bandyty, rozpustnika, sprzedawczyka, czy innego łotra, 
wolno mu opisywać nikczemną duszę prowokatora-ro- 
sjanina, ale bada mu, gdy się ośmieli zanalzować ży­
dowskiego łotrzyka! W mig stanie legion „krytyków“ 
syońskich i pisarzom tej miary, co Żeromski i S:ero- 
szewski, cisną w oczy: — Podły, brukowiec, błoto!

Na polskiej ziemi, w kraju którego krwią i potem 
żyją, z właściwa temu pleni eniu, nieporównaną wprost, 
czelna efronte-rja. bryzgną polskiej publiczności, że jest 
podia, bo jeden z teatrów poważył się wystawić sztukę 
wielkiego pisarza polskiego, sztukę, która się nie podoba 
żydom, choć podoba się „podłej“ polskiej publ czności!-

Publicysta, uczony i myśliciel, śp. Andrzej N;emo- 
jewski, w chwili, gdy wziął się do roztrząsania klery­
kalizmu judajsk ego i z dokumentami w ręku jął odma­
lowywać „duszę żydowska w świetle talmudu“, docze­
kał się takiegoż losu. A przeć i to by) Polak, pisarz 
polski, patriota nieskalany, o którym mimo jego sta­
nowisko w rzeczach światopoglądu kościelno-religijne- 
go, napsał nie kto inny, ale ksiądz, ks. Nikodem Cie­
szyński, niejedną ciepła, obiektywną pochwałę. Bo mo­
żna się sprzeczać o światopogląd śp. Niemojewskiego, 
ale najzaciętszy. — że tak się wyrazimy — urzędowy 
nawet wróg nie może mu ująć, że był to człowiek i z 
serca i z patriotyzmu i z umysłu wyrosły „ponad miarę 
krawca“.

Ale miał nieszczęście napisać prawdę o żydach. A 
żyda krytycznie tknąć nie wolno.

*  *  *

Żydzi wiedzą o tern dobrze, że wysiedleni przymu­
sowo z Rosji, pędzeni z miast czysto rosyjskoh zaka­
zem osiedlania się, musieli masowo napływać do Wilna 
i do Warszawy. Polacy zaś, pozbawieni pod zaborem 
moskiewskim wszelkiego wpływu politycznego, musie!! 
przypatrywać się w milczeniu i z przerażeniem, że w 
swoim czasie ludność żydowska Warszawy liczyć po­
częła nagie 40% wszystkich mieszkańców. Polska, od­
zyskawszy dziś wpływ na te sprawy, nie s ęga wa 
własnym interesie do rosyjskich metod wysiedlania, aię 
przeciwnie znosi wszystkie ograniczenia starorosyjsk ę, 
dotyczące żydów.

1 oto żydzi wiedząc dobrze, na czem gruntowała się 
„żydowskość“ historycznego naszego miasta Wilna i 
Warszawy, w podziękę za tolerancję, z ta właściwa te­
mu plemieniu, nieporównana wprost, czelną efronterją, 
nie znający żadnego umiaru w poszukiwaniu „równo­
uprawnienia“. arrogujący sobie prawo szargania cu­
dzych świętości narodowych i cudzej dumy narodowej, 
szargania w sposób boleśnie raniący i oburzający, — 
mówią publiczności polskiej:

— Jesteś podła! Twój wielki trwórca jest podły bru­
kowiec! Wilno polskie? To bajka, to litewska Jero­
zolima, miasto etnicznie, kulturalnie i językowo żydow­
skie!

Tak się dzieje nie dziś tylko; od wielu lat już. Czy 
dziwić się, że taki posiew jeśli nie winien, to może na­
wet w kulturalnej duszy zagnieździć instynkt głębok ej 
odrazy i niechęci, a człowiekowi prostemu, nienawy- 
kiernu do kontroli uczuć i panowania nad myślą, zaiste 
zawsze może włożyć w rękę . . .  kij?

Dalecy jesteśmy od wszelkiego rodzaju i nazwy an­
tysemityzmu ((zoologiczny, polityczny, postępowy i jak 
się on tam jeszcze nie nazywa), ale . . . pojmujemy ów 
wykrzyknik z prawicy i bez wrażenia przyorujemy owo 
echo o naszem „barbarzyństwie“.
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S- Sędzickt.
Nel

I wybiegł ląd. pomorski ląd 
w spienione sine fale. —
Piekący ból go pędził stąd 
...gdzie milkła pieśń o chwale.
Gdzie pod skorupą twardy legł 
Krainy los jutrzniany...
Gdzie skrył go b ały piach jak śnieg 
i prazwierz znikł nieznany.
Gdzie wydma brzeżna rykiem łka 
i sypie proch na głowy, 
gdzie w bursztyn skamieniała łza 
i jęczy szloch Dąbrowy.
Gdzie wód s ę łzą doliny lśnią 
i coś tak serce tłoczy 
że oczy same płakać chcą —* 
pomorskie smętne oczy.
I poszedł ląd w głębinę wód 
jak pieśniarz w mgły na łany. 
Ocean z piany wian nru plótł.
Wiatr grał mu rozetkamy.
Tajemny jakiś, dziwny myt.. 
o dni m nionych święcie, 
których nie zbudzi nowy świt; 
o baśniach, snach — Winecie. 
Bieluchny płaszcz po bokach mókł, 
gdzie fale grzywy muszczą. 
zielona chustę z czoła zwlókł, 
jak mnich brnie dzika puszczą. m  
Niepokonany zal go pcha, 
tęsknota w wód odmęty, 
tak biegł, jak chętnie biegł bym ja 
do L e ty ... i Winety.

<7C. niakciszyńskl.

Cist z  Zakopanego.
Upiór, — Bóg patrzy, a Hoeślck zapisuje. — Poszukiwanie 
prawdziwych chrześcijan. — Na&i w Zakopanem. — 
Gucio rozkoszny 1 Salusia piegowata» — Dzikie haramy. — 
Rozpacz słoneczna. — Swawolny wiaterek. — Wozy 

Eliasz owe.
Wszelkie t. zw. „Listy z podróży“, drukowane w 

■pismach polskich, są tylko mizernym przyczynikiem do 
'[wędrującej twórczości Ferdynanda Hoesicka, Od Ost­
endy po Radom, wszędzie, zawsze, przez całe życie 
spotykałem Ferdynanda Hoesioka. Podobno Shakletona 
¡witały plemiona podbiegunowe okrzykiem:

Hoesick!
iHoesiok!
Człowiek ten był wszędzie, pisał o wszystkiemu ko­

chał pod biegunem, cierpiał na równiku, ożenił się 
,|w strefie umiarkowanej. Niedawno zaś wydał opasły 
¡tom p. t.: „Tatry i Zakopane“. Cóż tedy ma zrobić 
nieszczęśliwy pisarz, który pojechał do Zakopanego i z 
itej racji żada od niego zachłanna, nigdy nienasycona 
iredakcja „Listów z Zakopanego?“ Powinien sobie 
(uwiązać łykiem do szyi, albo kamień młyński, albo za­
kopiański tom Hoesicka i skoczyć w Dunajec.

Pisało sie jednak ze wszystkich zakątków świata, 
jo czem sie można z tej oszalałej przekonać książeczki, 
¡można tedy napisać i o Zakopanem; z trudnością, ale 
(można, tem łatwiej, że mimo skrupulatnych poszukiwań 
nikt tuż dość dawno Hoesicka w Zakopanem nie wi­
dział, co nietyiko rzuciło na te miejscowość cień me- 

• lancholii, lecz równocześnie napełniło ją gruźlicznym 
¡¡smutkiem, że jeden sezon minie bez monografii Tylko 
■dlatego ośmielam się napisać tych słów kilka, jak można 
tylko najsumienniej, chociaż nie mając niedościgłej me­
tody autora „Listów z Ostendy“, nie będę umiał powie­
dzieć, jak wysoko wznosi sie Zakopane nad poziomem 
morza i czy Zosia Gutówna wyszła za maż za Staszka 
Roja, czy też małżeństwo sie rozchwiało z powodu 
¡jednej trzeciej morgi gruntu na Gubałówce, zapisanej 
iw księgach hipotecznych pod liczbą 14621 b, do której 
Jości sobie pretensje Marduła Krwawy.

Nie będę też umiał naśladować tych rozkosznie 
i miłe rozpustnych ustępów z wojażów rzeczonego 
Ferdynanda, w których słomiane jego wakacyjne wdo­
wieństwo zmaga sie z głęboka wiara w Opatrzność, 
ta zaś ustrzeże zawsze każdej cnoty. Stoi temu na 
przeszkodzie haniebna rozwiązłość moich obyczajów 
i ohydna nieskromność moich przyjaciół, którzy kapiąc 
się w alkoholu, zapominają nieszczęśni że Bóg na to 
wszystko patrzy, a Hoesick zapisuje.

Tłumaczyłem to z namaszczeniem i w słowach pro­
stych tym wszystkim poetom, malarzom i muzykom, 
których diabli przynieśli tego roku do fałszywej perły 
Tatr, do Zakopanego i którzy przez kilka tygodni na­
pełniali je takiem zgorszeniem, że w bystrych poto­
kach ryby zdychały, co można było łatwo sprawdzić 
w co drugiej knajpie zakopiańskiej i w niejednym pen­
sjonacie. Ile zaś ci ludzie wypili o tem może dać 
wyobrażenie fakt, że Kasprowicz trzykrotnie w tym 
sezonie zatrzymywał śluzą przepływający obok jego 
restauracji potok, w ceiu pośpiesznej fabrykacji wina.

Ludzie ci mieli zasadnicza podstawę do rozpaczy. 
Chodzili po Zakopanem w dzień i w nocy, pilnie cze­
goś wypatrując; szukali pod mostami i w krzakach, 
w lasach i górach.

— Czemu idziesz  ̂ frasowiity? — zapytałem Boya.
Człowiek ten, mało znany poselstwu polskiemu

w Paryżu, miał na twarzy siedem zielonych rozpaczy.
— Szukam chrześcijanina! — odrzekł mi ponuro.
Przez cały wogóle czas pobytu szukaliśmy z tru­

dem i mozołem i naliczyliśmy ze trzy tuziny chrze­
ścijańskich twarzy, co nas napełniło niejaką otucha, tak, 
żeśmy chcieli odśpiewać chóralnie „Rotę“. Nie opuścił 
nas jednak niepokój, wydaje się bowiem, że „śpiący 
rycerze w Tatrach“ usnęli przed wiekami, każdy ze 
swoim osobistym żydem; rycerze sie obudzili, wiec ich 
pan generał Galica zabrał w tejże chwili do wysoko­
górskiej kompanii, żydowie zaś zostali w Zakopanem.

Przychodzisz tedy wieczorem do knajpy na z i ­
szczone powietrze, mając dość świeżego. Wszystko 
prawie, jak w Ostendzie. Na estradzie orkiestra, ponad 
nią zaś uśmiechnięta paraliłycznie, przemiłe wykrzy­
wiona gęba dyrygenta, który przewraca białka oczu, 
czasem westchnie w prawo i wyciąga entuzjastycznie 
przyjmowane „narodowe piosenki“, więc przedewszyst- 
kiem: „Wołga, Wołga, mat4 radnaja!...“

Ach. jkie rozaniełone gęby. ach jakie falujące ze 
wzruszenia biusty!

— Salcia, słyszysz? To idzie w samo serce.„
— Tylko w serce, mamusiu? To wszędzie idzie!'
Potem grają arie z .Pajaców“. Dyrygent wykrzy­

wił sie jeszcze paraliityczniej i łka, ach, jak on łka...
— Do-ra. słyszysz? Ach jakie to cudne: „Śmiej się, 

pajacu...“
— Płakać sie chce... l i '
— Wisz ca Dora? Zjjidz pstrąg—
Oklaski, awantura, brawo, bis. „Coraz więcej ich 

sie wali“: przychodzą eleganci w białych spodniach, 
potem „dzScie taierniki“ z kilofami, a z każdym trzy 
panienki: jedna opalona z przodu, jedna z tyłu. jedna, 
tylko z piegami: piersi wybujałe jak Gubałówka, zady 
dostatnie. Sak Kopa Magury, nosy, jak Orla Perć. 
Każda ma w ręku ciupagę, bo w Zakopanem inaczej nie 
wypada, czasem na łonie szarotkę, nawykła do patrze­
nia w przepaście; wszystkie wspaniale strojne, naj­
częściej w zielono-żółte, czasem w „narodowym“ gó­
ralskim kostiumie. Zbiera się to wszystko w cudo­
wnym komplecie na codzienną uroczystość, która się 
za chwilę rozpocznie, bo oto kokieteryjny dyrygent, 
uznawszy, że szlachtene ciała sa jutż dość podniecone 
do świetej sprawy, obleka gębę w najwspanialszy swój 
uśmiech, patrzy po zadymionej knajpie, jaik zwycięzca 
ł daje znak do największej rozkoszy: do fostrotta- 
Dzieje sie wtedy coś straszliwego; jafcgdyby Morzę 
Czerwone rozstepowało sie szumem, jafcgdyby otwar­
to bramy Tworek: cała sala sie zrywa, jakby ja kfól 
znagła chciał ochrzcić i cały bukiet jerychońskich róż 
ciska sie pędem do przyległej saii: „dziki taternik*8 
chwyta jakaś Rachelę za klamro, czy za co tam się
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chwyta, elegant w białych ineksprymablach przylega 
melancholijnie do wniebowziętej Salusi, czternastoletni 
młodzieniec, koniecznie wkoszuli a la Słowacki, scze- 
pia sie z najmilsza dwunastoletnia kędzierzawa Dor- 
cia 1 plasaja ioxtrotta, jak sylfidy, jak halny wiaterek, 
jak kolibry.

„Mirjam w beben udzerzyła^
Izraelski skacz narodzie!...

(Ciąg dalszy nastąpi),

Ot. cf. Corantz.

Okrąg tKaćk.
Wschodnia Pomeranja rozpadała się w najdawniej­

szych czasach, podobnie jak i inne ziemie, na małe ob­
szary, o których jednak posiadamy bardzo niedosta­
teczne wiadomości. Pochodzi to stąd, że już na począt­
ku historycznych czasów dawne związki prowincjo­
nalne były często poprzerywane, miejscowości, które 
się dostały w ręce duchownych, byty wyłączone, z 
drugiej jednak strony i inne miejscowości, które dosta­
ły się w posiadanie pana odnośnej ziemi, przynależały 
przez to także do okręgu, w końcu jednak — i to utru­
dnia rzecz najbardziej — wiele okręgów znamy dopie­
ro od tak dawnych czasów, że o starych okręgach, 
przynajmniej w oficjalnych adnotacjach nie mamy ża­
dnych wiadomości, ponieważ konieczność administra­
cyjna i inne względy spowodowały już dawno pełne 
przegrupowanie.

Tak więc nigdy nie będzie nam możliwem, stwier­
dzić kiedyś istniejące prowincje i określić dokładnie 
ich obszar; będziemy się musieli raczej zadowolnić zba­
daniem, jakie ziemie prowincjonalne z całą pewnością 
niegdyś istniały, wedle możności ustalić ich obszar, a 
później wyśledzić, czy skrawki ziemi, leżące między 
tak ustalonemi okręgami, mogły stanowić samodzielne 
okręgi, czy też raczej należy Je zaliczyć do przyle­
głych okręgów, czy też w końcu nie były one „ziemią 
niczyją“, t. j. w dawnych czasach składały się z okolic 
niezamieszkałych, gęstych lasów i moczarów. Tak da­
lece jednak jeszcze nie postąpiliśmy, gdyż dotąd nawet 
poszczególnych okręgów nie ustalono.

Do tych dotąd ściśle nie rozgraniczonych okręgów 
należy także okręg Kack. Źe był kiedyś taki okręg, u- 
dowadmia to dokument Montaga wedle Epiphaniasa 
1363 (dokument istnieje w odpisie w gdańskiej księdze 
komturów, gdzie błędnie przepisano rok wystawienia 
jako 1383), wedle którego gdański kom tur Giesb recht 
v. Düdelsheim (17 kwietnia 1360 — 5 kwietnia 1363) 
rycerzowi Piotrowi z Kacka nadawał na prawie mag- 
deburskiem 49 sążni w Wielkim Kacku, Małym Kacku 
i Kolibkach. W tym dokumencie jest także mowa o 
sprawiedliwości w rybołóstwie „in der salczen see ne­
ben deme lande, das do Kacze ist genannt" (w morzu, 
które jest obok okręgu zwanego Kackiem). Z tego wy­
pływa istnienie nazwy okręgu Kack, a dalej, że 
okręg ten rozciągał się aż do morza. W ten sposób 
określona jest także przynależność Kolibek do okręgu 
kackiego, do którego — jak to z samych nazw wynika 
— należał też Mały Kack i Wielki Kack.

Imię swoje otrzymał okręg od Kaczy, dzisiejszej 
Kackiej rzeki. Tej rzeczki będziemy się więc musieli 
trzymać, jeśli będziemy chcieli popróbować określić ob­
szar okręgu.

Przedewszystkiem należy wziąć pod uwagę miej­
scowość Wysokie Redłowo. Dowodem na to, że i ten 
obszar należał kiedyś do okręgu kackiego, jest oko­
liczność, że jeszcze w 17 wieku (1655) w użyciu była

£azwa dzisiejszego przedgórza orłowskiego „Katzen- 
oeftt“, t. J. wierzchołek okręgu kackiego. Nazwa Wy­

sokie Redłowo jest względnie nowego pochodzenia i 
mogła być używana od początku 17 wieku; stare Re- 
dłowo, które 12 czerwca 1365 r. nadane zostało na 
prawie chełmińskiem przez gdańskiego komtura Ludike 
.Von Essen Piotrowi Schultbeiss dla zasiedlenia chlopa- 

leżało bezpośrednio na północ obok dzisiejszego 
ego Kacka i nazywało się w 17, wieku Niskie Redło-

wo (Niederredlau). Trzeba nadm enić przy tej sposob­
ności, że kościół ewangelicki w Redłowie, o którym 
z końcem 16 wieku często jest mowa w sprawozda­
niach wizytacyjnych i którego dotąd zawsze szukano; 
w Wysokim Redłowie, nie jest nożem innem. jak ko­
ściołem ewangelickim w Małym Kacku. Źe kościół tenj 
określano, jako ..kościół redłowski“, łatwo to sobie wy­
tłumaczyć, gdyż leży on bezpośrednio przy granicy, 
redłowskiej, podczas gdy dwór Mały Kack oddalony 
jest o tęgi kawał od wsi Małego Kacka, która w 16[ 
wieku składała się tylko z młyna, karczmy 1 kliku cha­
łup poddanych i leżała tuż obok kościoła. Ta częśi 
Małego Kacka tworzyła wraz z Niskiem Redłowent 
wspólną miejscowość, w której cześć redłowska prze­
ważała jeszcze około roku 1700 (na jednej z map z 1699[ 
r. nazwana jest ta miejscowość poprostu Redłowem, 
przyczem o Małym Kacku niema wzmianki), z cza­
sem jednak punkt ciężkości przenosił się do Wysokie­
go Redłowa, w którem wieś Mały Kack zyskała prze­
wagę i nazwisko Redłowo poszło w zapomnienie; do 
dziś jeszcze jest to nielicznym wiadome, że i dziś do­
my leżące na północny wschód od kościoła są w sto­
sunku komunalnym do Wysokiego Redłowa. Co do ko­
ścioła, to ten oficjalnie zawsze oznaczany jest jako ma- 
łokacki, ponieważ leży na takim gruncie i podlega ta- 
kiemuż patronatowi.

Obszar gdyński, graniczący z Redłowem od półno­
cy, nie należał już do okręgu kackiego, lecz do Oksy- 
wji, do której to parafji zaliczony był już w r. 1253.

Taksamo rzecz się ma prawdopodobnie i z Witomf- 
nem, który ze względu na jego położenie geograficzną 
skłaniano się zaliczać do okręgu kackiego. Przeciw te­
mu świadczy jednak jego przynależność do parafii 
oksywskiej i to, źe droga łącząca Witomin z Gdynią 
nosi starą nazwę Pańska Droga, co pokazuje, że Wito­
min był w związku z Gdynią. Wobec tego położeni« 
geograficzne mało tu waży.

Najbliższa miejscowość na rzeką Kaczą, to Chwarz- 
no. Historja nie daje na to żadnej odpowiedzi, czy na­
leży ono do okręgu kackiego czy nie. Chwarzno, o któ­
rem poraź pierwszy słyszymy w r. 1294, należało do, 
posiadłości księcia Mestwina. Ten nadał 31 marca' 
wspomnianego roku posiadłość tę wraz z Witomineni 
nieznanym bliżej Stefanowi i Albertowi, którzy mu zą 
to swoje dobra Juśki (Gischau) odstąpili. W 1570 r, 
Chwarzno należało do kilku właścicieli z Małego Kacka 
w r. 1621 nabył je Jerzy Hein, właściciel Kolibek. Po­
tem Chwarzno utraciło swój byt samodzielny i spadło; 
do poziomu okrainy Kolibek, a to poszło aż tak daleko« 
że przy zaprowadzeniu ksiąg gruntowych Chwarzno 
nawet nie otrzymało własnego wykazu tabularnego, 
dopiero w r. 1868 sprzedano je braciom Voeltz i oddzie­
lono tak od Kolibek, przeto posiadło własny wykaz. 
Ten przykład jest bardzo pouczający, jak łatwo mogą 
tu zachodzić złudzenia: Gdyby dokument z r, 1294 (31) 
marca) nie był znany, przyjęlibyśmy bez wątpienia, 
że Chwarzno stanowiło zawsze część Małego Kacka —• 
Kolibek. Do okręgu kackiego Chwarzno należało w każ­
dym razie, o czem świadczy prznależność do parafji 
wielkokackiej, jednak historycznego potwierdzenia' 
niema na to.

Nad rzeka Kaczą leży Kolonia (Dohnasberg). Miej­
scowość, założona w r. 1801, jest zbyt młodej daty, 
aby ją brać pod jakimkolwiek względem pod uwagę, 
Przy tej sposobności kilka słów co do nazwy „Dohnas­
berg“. W swojej historji powiatów puckiego i wejhe- 
rowskiego mniema Scbultz, że jeden z trzech Dohnatówj 
którzy w wojnie trzydziestoletniej stali na usługach* 
Zakonu, założył tu czasowo obóz i dlatego nazwa tą 
przyczepiła się do góry w tej okolicy. Rzecz ma się je­
dnak inaczej, o czem wiadomo na miejscu w okolicy. 
Nazwa „Dohnasberg“ jest wykoszlawionęm nazwiskiem* 
hrabiowskiej rodziny „Donatsberg“ a Donat było to, 
nazwisko geometry, który odmierzał grunty dla kolonii, 
A więc rzecz całkiem prozaiczna!

Z Kolonją graniczy Wiczlino. Należy ono do parafji 
Kleina, które być może stanowiło samodzielny okręg. 
Do okręgu kackiego nie należało już Wiczlino.
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Pozostaje jeszcze pytanie, jak daleko sięga! okręg 
kacki na południe. Z okalających miejscowości wy- 
jn.enić należy Sopot, nieistniejące już Brudwino i Kwa- 
szyn. Wszystkie trzy miejscowości oddawna przeszły 
¡w posiadan e klasztoru oliwskiego, którego celem zdaje 
się było przejęcie w posiadanie całego okręgu. N ema 
Jednak punktu zaczepnego, aby którakolwiek z tych po­
siadłości należała do okręgu kackiego.

Okazuje się więc, że okręg kacki obejmował ob­
szary dzis'ejszych Kolibek. Wysok!ego Redłowa, Ma­
łego i Wielkiego Kacka i Chwarzna. Graniczył on na 
północy z Oksywia, na zachodzie z obszarem, którego 
centrum leżało w Kielnie, na południu z obszarem przy­
należnym do Oliwy. Na północny zachód ciągnęły się 
/tam w elkie Jasy, dzisiejsze lasy Chylona (Chylonja? 
przyp. tłum.), które go oddzielały od Chylonej i Redy. 
Rzeka Kacza była wspólnym węzłem, który nadal też 
i ziemi swa nazwę.

(Dr. C udwlk Stolarzewicz.

Qrzeglądy z  języków  obcych.
Naród dany jako członek rodziny ogólnej ludów 

utrzymywać musi z niemi ciągły związek, jeżeli nie 
chce cofać się wstecz i schodzić z drogi postępu.

Obecnie zdobycz, czy tryumf myśli jednego narodu 
staje się własnością całej ludzkości. Wszelka bowiem 
¡wiedza, nauka nie zna narodów czy granic.

Oczywista pewne znamiona odrębności narodowej 
W dnieją na wszelkich tworach ducha, czy rozumu czło­
wieczego, jako dowód siły żywotnej pewnego ludu i je­
go czynnej współpracy w gronie narodów świata.

Jednak pamiętać się musi, iż wszelka praca twór­
cza ma swe źródło nie tylko w zasobach jednego na­
rodu, lecz i w wysiłkach całego świata.

Wzajemne na siebie oddziaływanie widzimy nie 
tylko na polu wiedzy ścisłej, lecz i na tworach ducha, 
W dziedzinę literatury pieknej.

W każdym narodzie obok literatury oryginalnej 
istnieje również tłumaczona.

Szczególnie dział tłumaczeń wzrasta w okresach, 
kiedy twórczość oryginalna stoi na niskim poziomie, lub 
iw stadium rozwoju.

Potrzeba przekładów jest sama przez się zrozu­
miała. Wszak nie wszyscy władają jeżykami obcemi. 
żresztą trudno być polyglotta i posiadać szereg języ­
ków, Bez tłumaczeń więc nie możnaby istnieć. One 
są koniecznem uzupełnieniem twórczości oryginale}. 
My Polacy nie potrzebujemy się skarżyć na brak tłu­
maczeń.

Mamy ich ilość ogromną, niektórych autorów ob­
cych przekładano nawet kilkakroć.

Jeżeli jednak pod względem ilości możemy być za­
dowoleni, wiele możnaby powiedzieć o ich jakości.

Tłumaczy doskonałych mamy niewielu, podczas gdy 
miernot cały tłum.

Jakiś pseudoliterat, czy niewiasta, która posiadła 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności język francuski, an­
gielski czy Inny czuja się powc.ani do wzh ;g.j C3r i- li­
teratury przez przekład powieści, czy dramatu obcego. 
Mcga nie posiadać żadnej kultury, moża ich władze 
mózgo-we nie sa na wyższym stopniu rozwoju, jednak 
Czuja sie powołani do ronienia tłumaczeń, wołających 
;o pomstę do nieba. Styk języlc, tok myśli, zrozumienie 
autora niżej wszelkiej krytyki czynią z książki ma­
kulaturę.

Szkoda wyliczać te miernoty, znęcające się nad 
ftu/torem.

Nie każdy bowiem może być tłumaczem. Ten wi- 
jnien być równocześnie współtwórca, umiejącym się 
¡wżyć w fnne dzieło, przejąć sie jego duchem i nie uro­
niwszy żadnych piękności i odcieni myśli przelać od­
czuty twór w szaty swojskie. Tłumacz winien być upo­
sażony odpowiednia kultura, posiadać umysł nieprze­
ciętny, poczucie artystyczne.

Niezbyt widu też posiadamy tłumawy wyższego 
rzędu.

Ml

Za czasów Polski niepodległej błyszczy nazwisko 
Piotra Kochanowskiego, przetwórcy „Jerozolimy wy­
zwolonej" Tassa j „Orlanda" Arjosta.

Wiek 19-ty przyniósł nam „Księcia niezłomnego", 
oddanego przez Słowackiego. „Odysseję" Siemińskie­
go, Calderona i Byrona przełożonych przez Porębo- 
wicza.

Godzi się też wspomnieć Rydla, Faleńslriego, La»- 
gego, Miriama, Konopnicką, Kasprowicza, Żuławskie­
go, tłumaczy wykwintnych, niepoślednich.

Wiek 20-y przynosi nam Boska Komedie Dante, 
spolszczona przez Porębowicza. całkowity przekład So- 
foklesa dokonany przez Morawskiego, a rfadewszystke 
cały cyk] przekładów z literatury francuskiej zgrupo­
wanych w tak zwanej „Bibliotece Boya (pseudonim 
Tadeusza Żeleńskiego). Do ted chwili objęła już ona to­
mów kilkadziesiąt.

W doborze widać pewna celowość: znać, iż Boyowi 
przyświecała myśl dania w całości wytycznych dzieł li­
teratury francuskiej, stworzenia antologii, na któraby 
sie złożyły najcharakterystyczniejsze i najbardziej wy­
bitne płody ducha francuskiego.

Poprzez Villona, Rabelais‘ego, Montaigne‘a Pascala, 
Moliera, Woltera, Diderota Chateaubrianda, Balzaca, 
Musseta dochodzimy i  do Murgera i Verlaine‘a.

Trzeba podziwiać ogrom pracy i mozol w nie wło­
żony a do tego wszechstronną, a tak bogata płodność.

I dziw nas zbiera, kiedy przeglądamy tę fedytą w 
swym rodzaju „bibliotekę“.

Każdy z tomów poprzedzony gruntowna przedmo­
wa, oparta na rozległych studjacli, a która nas wpro*- 
wadza w twórczość danego pisarza i epoke.

Boy odczuwa prawdziwie ducha mowy francuskiej, 
Jak nikt zna się na jej finezjach i btyskotliwoścrach, 
sam również pierwszorzędny stylista 1 znawca pol­
szczyzny umie zawsze snaleść odpowiednie słowo na 
oddanie oryginału.

Jego „Biblioteka" pozostanie też trwałym dorob­
kiem w naszej literaturze.

Niewielu s ę znajdzie jemu podobnych. Ze współ­
czesnych tłumaczy zasługują na wzmiankę Leopold 
Staff. Tuwim, a za nimi cala plejada mniejszych, na 
zawsze często bezimiennych.

St. eTync.

n^Ośród poetów .
Kaz. Wierzyński. Wiosna i Wino. W. 3-cie. — Tenże. Wró­
ble na dachu. — Jul. Tuwim. Siódma jesień.— Walt Whitman, 
Trzy poematy (tł. S t  de Vinzenz). — J. A. Rimbaud. Poezje.
— K. Bataionl Walery Brtusow. Liryki (wybr. 1 przed. J* 
Tuwim). Tow. Wyd „Igmis“. Warszawa-Toruń 1921-1923.

W trzeciem wydaniu wyszedł zbiorek poezyj K, 
Wierzyńskiego: „Wiosna i Wino" a równocześnie po­
jawiły się jego świergoczące, upojone radością „Wróble 
na dachu". Trudno je oceniać, trudno podać pod świa­
domą, krytyczną analizę, bo te rozswawolone, rozpę­
dzone na wiatr, rwące ku słońcu wiersze, chwycą pod 
ramię najtrzeźwiejszego czytelnika i trzeba, chcąc nie 
chcąc, pędzić z niemi duszą w zawrotny wir — ku słoń­
cu, ku szczęściu. Upojenie radosne, tętno wesela, ruch, 
zawierucha, jakieś rozpętanie szalone, burza szczęścia
— oto. te punkty błyszczące w przestrzeni, około któ­
rych wiruje poezja Wierzyńskiego.

Życie, pełnia życia, upicie się życiem — len tön wy­
bija się nad inne:

„Bo która gra jest od żyda piękniejsza 
Szczęśliwszego cóż jest ponad życie?“

Więc temu życiu śpiewa poeta hymny (tak, bo hym­
nami przeważnie są jego wiersze), więc wielbi słońce, 
wicher, wiosnę, jak poganin, jak człek pierwotny, więc 
się z burzą tarza po ziemi, więc śpiewa, jak Sofokles, 
pean potęgi człowieka, wiec chciałby sie rozmienić na 
drobne, aby kawały swej radosnej istoty, swego szczę­
ścia i wesela między bliźnie rozdać, więc śni. Jak chło­
pak, jakąś dziwaczną, bajeczna „Podróż do Afryki“,
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w'ęc mu sic dziwne roją bajki, gdzie niemożliwość naj­
oczywistsza możliwością się staje, wiec kocha dzieci, bo 
w nich jeszcze n:ema zadumy i smutku.

Smutku, smutku poeta nie cierpi (choć czasem w je­
go oku, ach, przelotna tylko Iza zaświeci!), zżyma s ę 
na szarugi jesienne, otrząsa się z melancholii jesieni, bo 
oto ujrzy — „niespodziance w jamce radosny pyszczek 
myszy“; zima, choć to niby podobieństwo śmierć, nie 
napawa go zwątpieniem, bo wie, że rozgarnąwszy 
śnieg poczuć można „ciepło oziminy“. — Świadom więc 
tego, że się odstrychnął od tej dawnej, łzawej poezji, że 
on „renesansowo-helleńsko-dz siejszy“ że 011 z tych 
czasów, kiedy znano cenę życia, kiedy z jego czary ni­
by z puharu słońcem nalanego, pito całą rozkosz do 
dna, do zapamiętania się.

A forma, a styl? Poeta, zdaje się, nie układa wy­
m ó w  w zdania, nie! jego wiersze to same okrzyki, to 
wrzawa radosna, to wołania i apostrofy. Ale też cza­
sem, świadomie, artystycznym trudem zdoła stworzyć 
poeta takie kunsztyki, takie arcydziełka, iak: „Msza“, 
jak „Jesienną już zanosi“. „Kabała jesenna“ w a 2-gim 
tom,: „Rokoko“, albo z duszy dziecinnej wysnute: 
„Chrystus i dziewczynka“, „Kolęda dziecinna".

Zbiorek „Wiosna i wino“ wyszedł już dawniej, „Wró­
ble na dachu“ niedawno. Nasuwa s'ę pytanie, czy jest 
Jednak różnica między temi dwoma tomikami. Radość 
i szczęście i tu i tam: ale w drugim rozszerza się skala 
uczuć, tonów, następuje pogłębienie, a nadto zjawi s'ę 
częściej niż dawniej, rzewna zaduma, łza szronem czę­
ściej na oku zasiędzie.

Inne^blicze duchowe ma drugi poeta z grupy „Ska- 
mandra“, Juijan Tuwim, którego poezyj nowy tomik się 
pojawił, zawierający zresztą obok rzeczy nowych i da­
wne utwory; to „Siódma jesień“. I u niego widne to 
rozkochanie w życiu, i on powie: „Warto, warto żyć“,
1 u niego znać rozpęd i w nim jest coś nowoczesnej Bo­
hemę, co to wykrzywione ma obrazy i zaczarowane 
spodnie“, ale, gdy o Wierzyńskim rzec można niemal, 
4e on jest cały w swych wierszach, że one to kawały 
Jego serca, to rzuty jego temperamentu, to duszę Tu­
wima wyczuwa się raczej z poza jego poezyj, niż z ich 
słów, z ich zdań. Niepowodzenie jest częściej u n ego 
zwyczajem, jest on głębszy od Wierz, i gama jego u- 
czuć ma więcej tonów, więcej modulacyj. Obok nrłości 
życia, choć nie tak wartkiej i nie tak żarnej i rozpęta­
nej, jak u tamtego, zjawi się czasem smętek, zaduma, 
Jakieś wspomnienie mgliste, jakieś zapytanie: „a może, 
a może, a jeżeli“... jakiś ton zadrga tkliwy, żal wypłynie 
łzami, to znów ukojenie i cisza osiędzie na jego duszę.

Miłość do kobiety stanowi oczywiście rówtreż mo­
tyw w jego poezji, ale gdy Wierz, zna dwa właściwe 
¡tylko jej odcienie: dziecięce oddanie lub rozżarzona do 
czerwieni namiętność, to u Tuwima jest jeszcze rzeczo­
wość, albo nieukój, niepewność, cicha radość. Na równi 
z kobietą i tak niemal jak kobietę kocha naturę. Siostrą 
mu jest dziewanna polna, siostrą wiosna.

Oto jak Tuwim ujmuje życie i jego objawy, nie nu­
rza się w nie, jak Wierzyński, to rozbawione radosne 
dziecko, piersią cała, jakby z głowa, ale wimyśla się 
W nie:

„Najgłębsza głębią ducha zrozumiałem życie. ńfe 
(j I Już się myśli moje złego nie ulękną, 
i Nie pragnąc cnoty jawne, ani grzechu skrycie, 1 |

I nie wiedząc, co znaczy brzydota i piękno.“ p- 
l to jest jego poetycko-fiiozofczne credo.

Jeśli o artyzm idzie, to nie jest on może wyższy niż 
u Wierz., ale inny: Większe i częstsze zrównoważenie 
stylu aż do prostoty, (np. Zadumy moje ciche); czasem 
znów os:ąga efekt niesłychany, kreśląc np. wał rozpa­
dnę! do białości krwi; powtórzenie, oderwane wyrazy, 

nazwy. czynności i stanów, ustawiczne wybijanie 
Kilku słów, jakby lejtmotywu, tempo rozpędzone — od­
twarzają namiętność świetnie. Co prawda, popełnia 
czasem autor — choć i one nie pozbawione swoistego 
piętna —- takie wiersze, jak: „Stoję na balkonie, zała­
małem dłonie, i w kwietniowem niebie szary wzrok mój 
tonie. A może to świadome figle poetyckie?, — Ale 
łreszta kunsztowność zazwyczaj nieskazitelna. ---J

Wierzyński w jednym z w'erszy wymienia swe po­
krewieństwa poetyckie: „Siewierjanin, Whitman, Staff 
i Tuwim*; do tej l;sty zdaje s ę dodaćby można i Artura 
K.mbaud'a, którego z pietyzmem wydaje, zdaje się, de­
zerter z pod znaku Skamandra, Jarosław Iwaszkiewicz, 
W tymsamym też nakładzie wyszły i poezje: Rim- 
baud'a. Whitmana i liryki rosyjskie. Z Whitmana 
wzięli ci dwaj poeci chyba to uwielbienie życia, jakie z 
jego kart bije; wielbi on je w całej jego okazałości, we 
wszekich przejawach, ozy w wielkości Boga, czy \y 
ogromie przyrody czy w potędze człowieczej,’ rzucają­
cej w świat tysiące płodów swej myśli wynalazczej, 
I on stara się uchwycić tajemnicę tego wszechżycia; 
wgłębić się w nie, odbyć symboliczną „podróż do Indyj, 
do „głębin myśli pierwotnej“, podróż „naokoło człowie­
ka, podróż powrotu jego duszy do prastarego raja 
rozumu, hen, wstecz do urodzin mądrości, do niewin­
nych jej przeczuć znowu z-przecudną twórczością“. —* 
I oto spostrzega, że na pograniczu tego wszechżyc a  
jest śmierć, że ono i ona są właściwie tylko różnemi 
formami tego nadżycia“, stawania się.

Religijne to, jak u Whitmana, na świat spojrzenie 
(bo zresztą, gdzież w poezji tego religijnego ujmowania 
życia niema?) i Rimbaud‘a cechuje. Dotychczas jeszczą 
nie wyszły zapowiedziane dalsze poezyj jego tomiki, 
lecz i pierwszy świadczy, że jego poezja, jakaś niesa­
mowita, być musiała naprawdę w swo'm czasie, rewo­
lucją. Śnią mu się i marzą jakieś dziwne, niepojęte 
wędrówki „Pijanego statku“; zadumany w sobie, a nie 
mogący się pogodzić z rzeczywistość'a, warknie niena­
wiścią do tych, co „zasiedziali“, czasem zgryźliwość i 
jad wyleje się jakiemś niemal trywjaluem ciśn;ęc'em się 
na rzeczy święte, („Modlitwa wieczorna“). Jad i gorycz 
fermentuje mu w duszy i zmusza do przekleństw na to 
życie, jakie jest, skoro w inne wżyć się tu nie można.

Tomk liryki rosyjskiej (l-szy). przełożony dosko­
nale przez Tuwima, zapoznaje nas z twórczością Bal- 
monta i Briusowa. Tęsknota, smutek, radość przez łzy, 
lot ku nieskończoności i in„ — to jest u nich, ale prze­
cież jakoś sa bezwyrazowe, A może najwyrazistsze 
oblicze ma ten wiersz Briusowa, który w'eíbi „Hunnów 
przyszłości“ ; używa ich poeta do dzieła zniszczenia* 
budzi się w nim wprawdzie na chwilę myśl:

„Wszystko trudem zdobyte wiekowym 
Znkrre może bez ś'adu na świec:e — 

ale to mgnienie oka tylko, bo oto kończy:
„Jednak hymnem was sławię surmowym 
Niszczyciele, oo mnie stratujecie.“

Toć to błagalne wyciągnięcie rąk do tego unicestwie­
nia, jakie Rosja przechodzi obecnie, — Zaiste to ton naj­
smutniejszy, straszny, potworny!

(S. T.) „Przegląd Warszawski“ dzierży wdąż dziel­
nie sztandar nauki i literatury i nie obniż? swego poz o- 
mu. N. 4 (ostatni) przynosi kilka prąc dobrych, zwła­
szcza Tad. Linki: Pierwsza walka klasyków z roman­
tykami i Eug. Kucharskiego: Epoka Fredry i jej wizę* 
runek w komedji; zawiera nadto C._ Norwida: Nieznany 
wiersz, W. Borowego: O „Wiśle“ Żeromskiego. St. Ku­
trzeby,: Rosja wobec Polski w czasie wielkiej wojny 
i powr. pow. T. Rittnera: Drzwi zamknięte. Prawdzi­
wa ozdobą każdego n-ru (a więc i tego) jest, obejmu­
jący połowę tomu, doskonały przegląd ostatnich utwo­
rów twórczości rodzimej i obcej, a więc literatury, pięk­
nej, sztuki muzyki, historji literatury, nauki. Ten dział 
trzeba podkreślić szczególniej, gdyż zazwyczaj przed­
stawia się on w wydawnictwach tego rodzaju lichof, 
czytelnicy zaś lekceważą go najzupełniej. A przecież!; 
on daje każdemu oświeconemu człowiekowi, a nawet f 
uczonemu, orjentację co do ruchu kulturalnego chwili,’ 
Gdy więc perjodyki naukowo-literackie albo zgasły alba 
zadrzemały, cieszy się „człowiek w XX w. poczciwy“, 
że zjawiło się i wiedzie krzepki żywot pismo, stojące!) 
na wysokim poziomie. i,-
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'Diemieckle powieści 
o utraconych prowincjach.

W „Kurjerze Warszawskim“ znajdujemy artykuł 
pod powyższym tytułem, pióra Merwiina, z którego wy­
jątek przytaczamy:

Cechą polityki najnowszej niemieckiej jest chęć uja­
wnienia wszystkich sprężyn, które podziałały na wy­
buch i przebieg wojny światowej. Te ujawnienia, te 
rewelacje, te pamiętniki, te zwierzenia — mają oczywista 
na celu dowieść, że nie Niemcy byli sprawcami wiel­
kiej wojny, iż wina jest po stronie Bnten-ty. Te ten­
dencje przyświecają i ogłoszonym po roku 1918 książ­
kom polityków niemieckich, i generałów i dyplomatów. 
Bardzo trafnie też ktoś'z nas spostrzegł, o ile nwtie pa­
mięć nie zawodzi: Nowaczyński, że ten nadmiar rewe­
lacyjnej literatury niemieckiej nie jest przypadkowy, 
że ani Ludendorff, ani Hertieig, ani Cramon, ani, Hoff­
man, ani Biilcw nie piszą li tylko gwoli zaspokojeniu 
ambicji literackiej, lecz z głębszą myślą uwolnienia 
IVomieć od odpowiedzialności za nieszczęścia, jakie 
zwaliły się na ich własne społeczeństwo wskutek wy­
buchu wojny światowej.

Poza ta literaturą, która rozrosła się do olbrzy­
mich wprost rozmiarów — powstaje obecnie Bteratara 
powieściowa, osnuta na motywie rezygnacji, na roz­
staniu sie — w zrozumieniu Niemców: chwil o w em — 
z temi terytoriami, które Niemcy utracili wskutek nie­
szczęśliwego (Ma- nich wyniku wodny.

Powstał szereg powieści, których akcja rozgrywa 
się „zagranicą“, przyczem dla Niemiec ta zagranica to 
twór traktatu wersalskiego. A więc powieści o Alza­
cji, o Pofece, o postradanych przez Niemców austriac­
kich krajach słowiańskich.

Nie jest to oczywiście literatura, mająca swe źró­
dło w motywach estetycznych i społecznych. Nie są 
to rzeczy „sub specie aeternitatis“ pisane. Nie jest to 
czysta «stuka. Ani nowalie czy eksperymenta literac­
kie.

- Jest to literatura aa wysługach chwili, literatura 
okolicznościowa, tendencyjna, liczącą się z nastrojem 
mas. tęskniących do utraconego raju wpływów „wil- 
faeknowskich“ Niemiec, upajających się tromtadaracką 
fanfaron er ją i wierzących, iż „nadejdzie czas“ wyzwo­
leń braci, „jęczących“ pod wtymczasowem“ obcem pa­
nowaniem.

I podobnie, jak rewelację publicystyczne polityków, 
generałów i dyplomatów niemieckich nie są rzeczą 
przypadkową — tak też i te mnożące się obecnie po­
wieści, sięgające poza obręb dzisiejszych Niemiec i e- 
bejraujące kraje postradane — są propagandystycaną 
lekturą, świadomie i celowo robioną. Ma ona być ozy- 
tauą ł w Strasburgu, i w 'Gdańsku, i w Bytomiu i w 
Kłajpedzie. Ma ona też podnosić ducha i uikrzepiać do­
rastająca generację w Niemczech samych.

Więc pojawiła się powieść Mikołaja Brucka „Atrs- 
klang“. Ein Sirassburger Roman aus dem Ende der 
Tłeutschen Zeit". Ten „podźwięk“ ma wyraźne cele po­
wiedzieć aizatozykom: czekajcie! przyjdziemy! P. Bruck 
wyraźnie głosi: „Nigdy nie byliście panami we włas­
nym domu. nie będziecie nimi i teraz“. To znaczy: 
•Niemcy wprawdzie was nie uwlasnowoiniłi, ale i Fran­
cuzi nie lepsi. I kwintesencja: „jako niemieckie pań- 
stwo^ związkowe Alzacja doszłaby wreszcie do spo­
koju.“ Więc... czekać... Jak w roku 1871 Niemcy po­
zdzierali szyldy francuskie ze sklepów francuskich, tak w 
■roku 1918 Francuzi zrobili to samo z szyldami niemiec­
kiemu Szyld zawsze można zmienić...

_ Więc pojawia się powieść Alfreda Kaóschinsky‘ego 
Anie Kaczyńskiego, lecz KatschinskyTgo' ..Die zweite 
iłeimat aus dem Memełiande“. Tu chodzi o to, aby 
w  kraje nadbałtyckie nanieść przeświadczenie, iż duch 
i kultura niemiecka jest ostoja latyfundystów, baronów, 
wielkiej posiadłości. Ekspansja fcoionizacyjna nad Bał­
tyk, sięgająca po Petersburg, mackami swemi ogar­
niająca Łotwę i Finlandię, stwarzająca oazy niemiec­
kiej < szlachty, utrzymująca sferę wpływów germań­
skich na Wschodzie — nie śmie się załamać na powsta­

niu szeregu państw na gruzach imperium rosyjskiego. 
Klaus Kahlenhorst. bohater powieści, jako misję swą 
uważa wytrwanie na posterunku szerzyciela niemczy­
zny. Tak jak on. w^jlą w Niemczech wszyscy, bez 
różnicy zabarwienia od prawicowego hr. Westarpa po 
ultralewicowego Ditmara. Te myśli i ten zamysł prze­
myca beletrystyka. Pisze „powieść“, a tworzy doku­
ment propagandy.

Więc pojawia się powieść Rcberta HchUbauma 
„Grenzäand“. Waiika od setek lat rozgorzała między 
Austriakami a Czechami, jest tą odskocznią, z której tę­
sknota każdego prawowitego Austriaka rzuca się w 
wiry slem'eckcsci, aby się u źródeł germańskich wy­
kąpać i ożywić i pokrzepić. To nurkowanie w niem.ee- 
kości jest głównym rysem powojennej publicystyki 
austriackiej, głównym motywem liryki i beletrystyki. 
Tęsknota za zjednoczeniem z Niemcami wyładowuje 
się tu z wielka mocą. Podsycanie tej tęsknoty jest 
misja patriotycznych pisarzy. Na wysługi tej tenden­
cji idzie mnóstwo piór, i to nie najgorszych.

Oczywiście, najbardziej nas interesują te powieści, 
które se zajmują Polską. Dwie takie powieści znala­
złem. Obie z roku 1921. W Lipsku wydał B. Sutter 
powieść „Der sterbende Krieg“, we Fryburgu F. Her­
wig powieść „Das Begräbnis des Hasses“.

Sutter opisuje, jak pod koniec roku 1918 na wscho­
dzie Europy władztwo Niemiec zapadło się, jak dcmek 
z kart. Bernard Keilerman w słynnej powieści o „9 li­
stopada“ «pisał rozpad cesarstwa wilhekriowskiego 
w Niemczech samych; Sutter — oczywiście bez zalet 
artystycznych twórcy „Tunelu“ — daje obraz rozkładu 
niemieckiej siły na tych olbrzymich terytoriach, któ- 
remi Niemcy w trakcie wojny owładnęli. Opis«:« to, 
cośmy w Warszawie w owych pamiętnych dniach listo­
padowych przeżywali. Lecz terenami opowieści jest nie- 
tyiko Polska, lecz i Litwa i Ukraina i kraje bałtyckie 
i Rosja. Sutfera zdumiewa cudowna moc i szybkość 
powstania armii polskiej. Opisuje wafo połśko-bo']- 
szewickie; oczywiście roli, jaką przy tern odegrali 
N emcy ..Osin“ i fc-rma.c.j: font wdech ’ k  naśw!et'a ob­
iektyw*!«. Bo też nie o to mu chodzi. Tendencją 
książki jest wykazanie, iż „stara armia“ rzucona mię­
dzy dwa SKieraaki: „powstańców“ polskich i bolsze­
wików musiała sie zetrzeć.

Powieść Franciszka Herwiga o .Pogrzebaniu niena­
wiści“* ma tendencje „pokojowe“. Ma to być gest po­
jednawczy. Na wzór indiański: pogrzebać tomahawki, 
wypalić fajki pokoju. Więc: Niemcy na ziemiach pol­
skich i Polacy na terytoriach, odzyskanych od Niemiec 
— dążcie do ,«pogrzebania nienawiści“. Takie są po­
zory na zewnątrz. Na wewnątrz zaś tok myśli jest 
nieco inny: »to, Polacy, jeśli chcecie się naprawdę roz­
winąć, musicie się oprzeć o — Niemcy, przyswoić sobie 
kulturę i organizacje, sposoby pracy i metody działania 
niemieckie. Bez tych ingrediencji nie będziecie nigdy 
silni. „Nienawiść“ przeszkadza wam dojrzeć tę oczy­
wista prawdę. Ale pogrzebcie jeno nienawistne odno­
szenie się do germanlzmu, a dojrzycie prawdziwych do­
brodziejów i jedynych kierowników na drodze rozwoju. 
Będą niemi — Niemcy...

Taka jest oferta, jaka Franciszek Herwig w swem 
beletrystycznym orędziu stawia. Mimo woli naiwny 
beletrysta zdradził tu bardzo wiek. Po militarnym 
i politycznem bankructwie — wiara w atrakcyjną siłę 
kulturałsego i organizacyjnego omotania.

9 \roniha.
Nowe pismo artystyczne.

Szereg pism „międcynarodow ch“ pomnożył się jesz­
cze o jedno tskie wydawnictwo.' Księgarnia nakłado­
wa „Scytów“ w Berlinie wydała pierwszy numer pi­
tna p. t, „Wieszcz“ (Rzecz).

Numer ten zawiera wierze Vildrać’a, Iwana Goiła, 
Jesienika, Majakowkiego, Pasternaka Cendzarsa oraz 
artykuły Glaise’a, Hausmana, Doisburga, Jannerefa,
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Muzyka polska w Paryżu.
Staraniem p. Edwarda Ganehe’a, prezesa Towarzystwa 

im. Chopina w Paryża, odbył się w .Cercle Volnej" 
koncert poświęcony wyłącznie współczesnej muzyce 
polskiej. Wykonano utwory: Melcera, Szopskiego, 
Stojowskiego, Szymanowskiego, Op eńskiego, Pade­
rewskiego, Wieniawskiego, Różyckiego ze współudziałem 
panisty Yves Nat, skrzypka L. Carembata, pieśniarki 
Heleny Jareckiej i primabaleriny opery paryskiej p. 
Yvonne Daunt, która odtworzyła szereg kreacyi tane­
cznych pod dźw ęki muzyki szopenowskiej i dwóch 
pieśni popularnych, zharmonizowanych przez p. Szop­
skiego.

Artystyczne kierownictwo koncertu spoczywało w 
rękach znakomitego kompozytora francuskiego, Jerzego 
Hue’go, prezesa Cerle Volney i p. Pawia Branda, wi­
ceprezesa i profesora schola cantorum.

Koncert wzbudził zianteresowanie i będzie zapocząt­
kowaniem całego szeregu dalszych produkcji, mają ych 
na celu zbliżenie sfer muzycznych polskich z Franc;ą, 
Wkrótce też ma być wykonany kwintet Różyckiego 
przez zespół L. Caremgata, koncert orkiestrowy Róży­
ckiego pod dyrekcją Renata Batou oraz wieczór poś­
więcony wyłącznie twórczości Szymanowsk'go.

Inicyator koncertu, p. Edward Gauche, położył ogro­
mne zasługi na polu propagandy muzyki polskiej w 
Paryżu. Dzięki jego niestrudzonym staraniom, wszyst­
kie kompozycye współczesnych kompozyiorów polski h 
skupione są we francuskim nakładź e Rossignola. Wkrót­
ce też wyjdzie katalog polskich kompozcyj w języm 
francuskim, co s ę niemało przyczyni do spopularyzo­
wana muzyki poUkiej w Paryżu.

Knudsena, Corbusier-Saugnier’a, Kusikowa, Lejeu, Jules 
Romain’a, Gino Severini’ego, Tairowa, Hellensa i t. d. 
W dtiniy więc tu najwybitniejsze nazwska młodych 
Francuzów, Rosjan, Niemców i t. d. Numer .Rzeczy“ 
zawiera również 12 reprodukcji najwybitniejszch dzieł 
Sztuki wspó‘czesnej. Utwory drukowane są w językach 
orygina!ów. Część redakcyjna po rosyjsku. Redakto­
rami są pp. Lisicki i Eljasz Ehrenberg.

Ludomir Różycki
twórca .Erosa i Psycbe“ oraz cieszącego się wielkłem 
powadzeniem baletu .Twardowski“—przebywa od dłuż­
szego czasu w Kopenhadze. Nazwisko polskiego twórcy 
jest w Skandynawji bardzo popularne dzięki nakładcy 
Hansenowi, który wydal cały cykl utworów Różyckiego 
— ostatnio koncert fortepianowy .Polskie tańce*, .In­
termezzo“, .Laguna“—a także dzięki dyrygentom Pe- 
ter.-onowi i Neumarkowi, którzy spopularyzowali mu­
zykę orkiestrową Różyckiego. Poematy symfoniczne 
.Mona Lisa“, .Anhelli* należą do najulubeńszych 
utworów orkiestrowych w koncertach symfonicznych 
duńskich, szwedzkich, norweskich: grywane też są kil­
kakrotnie w ciągu jed i ego sezonu. Orkiestra duńska 
w osobie swego przedstawiciela powitała na jednem 
z przyjęć obecnego Ludomira Różyckiego serdeczną 
przemową, wyrażając radość z powodu poznania twórcy 
tak popularnych i cenionych w Danii kompozycji—i 
wznosząc toast na cześć polskiego twórcy.

Prasa duńska przyjęta Ludomira Różyckiego szere­
giem obszernych artykułów. .Nationaltidende“ umie­
ściła biografję kompozytora.
TV?

Odczyt poetki bułgarskiej.
W Klubie Artystycznym w Warszawie wobec przepeł­
nionej sali p. Dora Penew zuakom ta poetka bułgarska 
i  gorąca przyjaciółka Polski, która bawi od kilku ty- 
gi dni w Warszawie, wygłosiła po polsku inteiesujący 
odczyt o odrodzeniu Bułgarji i jej pierwszym pcecie 
Chrysto Boiew e. Prelegentka w bardzo ciek wy spo­
sób scharakteryzowała wpływ historji mnicha Paisiego 
na odrodz enie duchowe swego narodu i przedstaw ła 
pierwociny ruchu oświatowo-narodowego. Następnie 
zapoznała słuchaczy z postaćłą i działalnością Botewa, 
jako poety-rewolucjonisiy, będącego do dziś linia naj­
lepszym wcieleniem cech typowych bułgarskiego naro­
du sy ntezą wszystkich ego twórczych przejawów. Botew 
jest najbardziej umiłowanym i rozumianym poelą z Buł­
garji, którego wiersze każde dziecko bułgar kie umie 
na pamięć i który dla każdego pokolenia bułgarskiego 
pozostanie źródłem ożywczem mocy i w ary.

Wśród liczne zgromadzono cli słucł aczy odczytu p. 
Penew byli czlonkowe poselstwa bułgarskiego i przed­
stawiciele min. spraw zagranicznych.

Tow. imienia Dante’go AHghierl
zawiązało się w Krakowie. Celem jego jest poznanie 
i pogłębienie znajomości 1 teratury i kul ury włoskiej. 
Do tego celu służyć będzie księgozb ór z dziedziny 
historyi, literatury i sztuki włoskiej, oraz odczyty i wv- 
klady. Prowizoryczny zarząd Towarzystwa, składa ący 
Się z pp. Zdzisława Morawskiego, prof, Fortunata Gia- 
niniego, Zd sława Jacbimeckiego i Józefa Muczkow- 
Skiego, nawiązał już stosunki z pokrewnem Towarzyst­
wem iminia Dantego w R ymie i ma zapewnioną po­
moc w książkach i dziennikach włoskich, tak od rzą­
du włoskiego, jak i tegoż Towarzystwa. Wkładka do 
towarzystwa wynosi 200 marek rocznie.

Legenda o śmierci I pogrzebie Moliera.
Około postaci genialnego komed orsarza francus­

kiego, Moliera, rozsnuła się cała sieć mniej lub wię -j 
wiarygodnych anegdotek, z których jako jedna z naj­
bardziej charakterystycznvch wysuwa się na pierwszy 
plan opowiadanie o jego pogrzeb e. Ja< wiadomo, 
Molier zmarł p i czwartem rrzedstaw eniu „Chorego z 
urojenia“, w której to komedji grał sam rolę tytułową 
Argaya. Pod koniec przedstaw enta zemdlał, uyniesio o 
go ze scenv, a w krótki c/as potern umarł. B ło to 
w piątek 17 luLgo 1673 roku, o dz ewiątej godz niej 
wieczór. Proboszcz paraf i, do której prz należał Molier, 
odmówił pogrzebu chrześcijansk ego, jako że Mol er 
zmarł bez sakramentów, a nadro żył w wecznej walce 
z Kościołem. Wdowa po Molierze udata się więc d i a 
20 lutego z prośbą pisemną do ówczesnego arcybiskupa 
paryski- go, Harlaj’a de Champ-allon’a Przytem jedna*, 
Wskutek namowy proboszcza AuUn l’u, udała się os >- 
biśde do Wersalu, abv bTgać Ludw ka XIV-go o zez­
wolenie na pogrzeb chrześcjański dla swego małżonka. 
Król, któiy zaszczycał genialnego pisarza zawsze swoją 
życzliwością, przysłużył się mu i tvm razem. Otóż wy­
stosował pismo do arcybis u >a Cbamprallona, aby ten 
zarządził pogrzeb chrześcijański dia Moliera. Opow a- 
dają, że Ludwik XIV zapytał arcvbisku a, jak głęboko 
sięga uświęceń e ziemi cmentarnej. Na to miał mu 
odpowiedzieć arcybiskup: „Cztery metry, Najjaśn.ej-zy 
Panie“. Ludwig XIV. zaś odrzekł: „Jeżeli więc tyUo 
< ztery metry, to grzebcie Moliera o dwa metry głębiej. 
Wszak, jak zaznaczyłeś arcybiskupie, świętość ziemi ni* 
sięga tak głęboko“.

Koniec końcem, postanowiono użyczyć Molierowi 
miejsca. Sainte-Benoe pedkreśla, że pogrzeb odbył s ę 
niezwykle cicho, gd ż bez wszelkich śpiewów żało­
bnych. Tłum zaś, pos ó stwo odnosiło się wręcz wrogo 
wobec konduktu gen alnego pisarza. Tak umarł jeden 
z największych p sarzy świata i taką legendę opowia­
dają o ziemi cmentarnej, w której go zakopano.


